
w
NUMERZE:

NASZ WYWIAD Grzegorz PISARSKI Henryk KOSK ; . / Krzysztof KRAUSS
ZASADA PARTNERSTWA , — str. 2 REZULTATY POLITYKI AKTYWNEJ, . STARE I NOWE : W HANDLU , ZAGRA-< PIERWSZY ROK PIĘCIOLATKI W CSRS 

' .. v \ —<stri|-3;/ŃicZNYM .. —str., 3 r-' — str. 11
Prezes Narodowego Banku Polskiego, wicem!- Komunikat GUS potwierdził?wcześniejsze opl- W ub. roku Istniały możliwości dalszej dy- . Pod' względem podstawowych wskaźników l 

,.nister Leonard-SIEMIĄTKOWSKI mówi'o'przy- Ple, że:rok 1971. byl okresemt pciprawy -waran- . namlzacji eksportu i ; uzyskania' lepszych 'wy-7 raiar'« •knńm^teńwch rok i«i w Czechoslo* 
gotowywanych zmianach-w- stosunkach- Bank— . ków życla ludnoścl ną -skalę nie notowaną . od ników w handlu zagranicznym w porównanlu., • ekonom a 
przedsiębiorstwo. ' ' kilkunastu lat. . ' ■ z-osiągniętymi. wacjl'wypadl nadspodziewanie dobrze.' ' . . < ■ \ " ■ ■ ■ > -. i ■ . • । ■ - ’ ■ • ■

NASZ KOMENTARZ

JUŻ na VIII Plenum problemy zatrudnienia 
i poprawy sytuacji kobiet znalazły się w cen­
trum uwagi nowego kierownictwa partii i rzą­

du. W ciągu roku, który upływa właśnie od da­
ty VIII Plenum rozwiązano kilka najbardziej 
palących spraw pracy i bytu kobiet. W rejo­
nach, gdzie rejestrowano wiele kobiet poszuku­
jących zarobku, rady narodowe otrzymały środki 
umożliwiające szybkie uruchomienie tanich miejsc 
pracy. Jednorazowe początkowo dotacje na ten cel 
przedłużono teraz na okres, dp roku 1975. . Zało­
żono w planie pięcioletnim pełne zatrudnienie 
absolwentek szkół zawodowych.. Ostatnio zaś 
podjęto dwie dużej wagi uchwały, ułatwiające 
kobietom pracującym wypełnianie ich funkcji 
macierzyńskich. Są to uchwały w sprawie bez­
płatnych urlopów, dla matek pracujących, opie­
kujących się małymi dziećmi i w sprawie zasił­
ku z ubezpieczenia społecznego za czas opieki 
nad dzieckiem. Te akty prawne stanowią kolej­
ny krok w kierunku realizacji zapowiedzianego. 
już na VIII Plenum i w Wytycznych VI Zjazdu 
Partii kompleksowego programu przedsięwzięć 
na rzecz ochrony okresu wczesnego macierzyń­
stwa zatrudnionych kobiet.

Wśród spraw tych na czoło wysuwa się nie­
wątpliwie stworzenie warunków wychowania 
małego dziecka w domu, co jest rozwiązaniem 
najkorzystniejszym zarówno ze względów emo­
cjonalnych, jak ze względów zdrowotnych i dla 
dziecka i dla matki. Chroni dziecko przed moż­
liwością infekcji. Likwiduje przemęczenie, we­
wnętrzne konflikty matek, wynikające z chęci 
pogodzenia obowiązków zawodowych ze zwięk­
szonymi obowiązkami domowymi. Sprawność 
Zawodowa .matki, małego, dziecka, jest na ogół

KONSEKWENTNE 
KROKI
niska, a przysługujące jej uprawnienia (praca 
na jedną zmianę, zwolnienie na karmienie) utru­
dniają niewątpliwie organizację pracy w zakła­
dzie.

Biorąc to wszystko pod uwagę uchwała z. 14 
stycznia bieżącego roku przedłuża czas trwa­
nia bezpłatnych urlopów macierzyńskich do 
3 lat. Pracownice w tym okresie zachowują dla 
siebie i członków rodziny prawo do świadczeń 
społecznej służby zdrowia i do zasiłków rodzin? 
nych. Zachowują też ciągłość pracy w zakresie 
wszelkich uprawnień od tego warunku uzależ­
nionych. Okresy urlopu bezpłatnego ■ w wy­
miarze nie przekraczającym sześciu lat uważa 
się za czas zatrudnienia w rozumieniu przepi­
sów o emeryturach i rentach.

D OWIEDZMY Od razu: nie wszystkie matki bę- 
* dą mogły z dobrodziejstw trzyletniego bezpłat­
nego urlopu, zaliczonego do stażu pracy skorzy­
stać. Jest bowiem wiele rodzin,- których sytua­
cja materialna nie pozwoli na rezygnację z za­
robku matki. Te kobiety będą musiały nadal 
korzystać ze żłobków, których sieć należy nie­
wątpliwie rozwijać. Pisaliśmy już o tym w ar­
tykule pt. „PRAWO WYBORU FORM POMO­
CY" Nie umniejsza to jednak w niczym wa-. 
gi i znaczenia uchwały i jej wielkiej obecnie 

■ aktualności.
Z rocznych bezpłatnych urlopów macierzyń­

skich, które zostały u nas wprowadzone w 19(58 
roku, skorzystało w tymże roku 23,5 tys. kobiet, 
a w następnym już 49,9 tysięcy, co stanowi' ok. 
24 proc, kobiet korzystających. z płatnych urlo- . 
pów macierzyńskich. Wstrzymywały kobiety 
przed liczniejszym korzystaniem z tego praica 
nie tylko względy materialne, ale fakt, że po 
upływie roku i tak nie zdołają rozwiązać sy- . 
tuacji domowej. Świadczyły o tym dane. Około 
22 proc, kobiet po wykorzystaniu rocznego urlo­
pu bezpłatnego przerywało pracę na. dłuższy 
okres. Niewątpliwie fakt przedłużenia urlopu do 
osiągnięcia przez dziecko wieku przedszkolnego 
i zaliczenie okresu urlopu do stażu pracy wpły­
nie na znaczne zwiększenie liczby kobiet korzy­
stających ż tego niezwykle dogodnego dla ro? 
dżin uprawnienia.. Na podstawie szacunków za­
kłada się. że przedłużenie urlopów macierzyń­
skich spowoduje zwiększenie liczby korzystają­
cych z tego uprawnienia kobiet o 10 do 20 tys. 
w skali roku.. - >

JEST jeszcze jeden niezmiernie ważny aspekt 
tego zagadnienia. Wchodzą obecnie do pro­

dukcji liczne młode roczniki, wśród nich 1,7 min 
młodych kobiet. Wszystkie mają przygotowanie 
zawodowe. Będą one zakładać rodziny i nie­
długo staną przed dylematem: 1 jak pogodzić 
.obowiązki zawodowe z macierzyńskimi? Trzeba 
im w tym najpiękniejszym, a jednocześnie naj­
trudniejszym okresie ich życia przyjść z pomo-
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JAK FINANSOWAĆ AKCJĘ SOCJALNĄ?

CO DYKTUJE ŻYCIE
W redakcji odbyta się dyskusja nad sposobem finansowania zakładowej 

.akcji socjalnej. Wzięli w niej udział: DANIELA BALIŃSKA — kierownik 
Działu Gospodarki Rozaoperacyjnej Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
„Cara”, JERZY JAWORSKI - pnewodniczqcy Rady Zakładowej Zakładów 
Przemysłu Cukierniczego w Warszawie, BOLESŁAW KANIA — dyrektor De­
partamentu Zatrudnienia i Spraw Socjalnych Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki, KRYSTYNA KWAŚNIEWSKA - kierownik Działu Urzqdzeń Kul­
turalnych i Socjalnych Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodarczego 
Prezydium WRN w Bydgoszczy, JÓZEF MAREK - dyrektor Departamentu 
Finansowo-księgowego Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, BOLESŁAW PIE- 
CHUCKI - dyrektor naczelny Funduszu Wczasów Pracowniczych, ZBIGNIEW

PROKOP — przewodniczący Rady .Zakładowej Tarchomińskich Zakładów 
Farmaceutycznych. „Polfa", JAN RŹANEK — główny księgowy Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego „Córa",-.KAZIMIERZ SEKUNDA — wiceprzewodni­
czący Zarzqdu Głównego Zw. Zaw. /Prac. Gospodarki9 Komunalnej i Prze­
mysłu Terenowego, JANINA SKOWROŃSKA — wicedyrektor Departamentu 
Zatrudnienia i Płac Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, MICHAŁ WINIEW5KI 
— z Zakładu Badań Ekonomiki:Pracy Komitetu Pracy i Plac, MIECZYSŁAW 
ZAZIEMSKI - zastępca kierownika. Wydziału Socjalnego Centralnej Rady 
Zwiqzkow Zawodowych. Z ramienia redakcji „Życia Gospodarczego" — 
STANISŁAW CHEŁSTOWSKI, ANNA KUSZKO, GRZEGORZ PISARSKI.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI: Tematem naszej 
dyskusji , są proponowane-zmiany metod finansowa­
nia ■ akcji socjalnej.- Zmiany te dotyczą jednak nie 
tylko i nie głównie spraw księgowo-finansowych, 
obejmują one całą sferę polityki społecznej, decydują 
w dużej mierze o kierunkach jej rozwoju. Jeśli zakład 
pracy stanie się głównym dysponentem funduszy 
socjalnych, wzrośnie znaczenie i rola zakładowych 
Organizacji -związkowych, reprezentantów załóg, od' 
których .decyzji : źalężęć . bęrfzie rozwój poszczególnych, 
form t akcji,- ich. kierunek. Pówstaje tu-wiele fproble- 
jjiów, man. zagadnienie - obszaru potrzeb,, które -po­
winna zaspokajać akcja socjalna w przedsiębiorstwie.

Zwiększenie roli przedsiębiorstwa, i uzalćżniehie 
wielkość! i wzrostu funduszy Socjalnych1 ód wielkości 
zatrudnienia1 bądź' funditśzu płac — nada je bardziej 
bodźcowy charakter tym funduszom. Jak dzielić je­
dnak „socjalne pieniądze” wewnątrz przedsiębiorstwa 
— jakie i czyje potrzeby zaspokajać przede wszyst­
kim? Tak więc kryteria podziału świadczeń, zakres 
samodzielności załóg, sytuacja organizacji świadczą­
cych' usługi socjalne, są sprawą ważną, a poszcze­
gólne rozwiązania muszązapewniać postęp, nie -za­
przepaszczając niczego z dotychczasowego dorobku.

O. problemach tych pisaliśmy Jui parokrotnie na lamach 
Życia Gospodarczego" — obecnie chcemy wysłuchać opinii 

. i wniosków zarówno działaczy związkowych, praktyków z 
zakładów pracy, jak i przedstawicieli resortów. Chodzi nam 
bowiem o to, aby przygotowany projekt zmian finansowania 
zakładowej akcji socjalnej był możliwie doskonały, zapew­
nia! .lepsze zaspokojenie. potrzeb we wszystkich gałęziach 
i zawodach.

GRZEGORZ -PISARSKI: Sądząc z artykułu pt„ „Jak 
finansować akcję socjalną”, zamieszczonego w „Ż.G.” 
nr 3, potrzeba weryfikacji zasad tworzenia środków 
na cele- socjalne zakładów pracy i dysponowania, nimi 
wydaje się dość, oczywista. Nie wszystkie bowiem 
zakłady pracy posiadają fundusze na cele socjalne. 
Natomiast w zakładach, które funduszami tymi dys­
ponują, są. one tworzone w różnej wysokości i z, róż­
nych środków, tj. w formie dotacji z budżetu pań­
stwa, podziału czystej nadwyżki (w- spółdzielczości) 
lub podziału nadwyżek - wygospodarowanych, w ra­
mach tzw. gospodarstw pomocniczych szkół wyższych, 
w warsztatach szkolnych itp. Wielkość i tempo wzro­
stu środków zakładów, pracy na cele socjalne i kultu­
ralne nie są zobiektywizowane. W znacznej, mierze 
są one pochodną rozwoju zakładowej bazy urządzeń 
socjalnych i kulturalnych, ó których w dużej mierze de­

Okazją do głębokich ' przemian ie płockiej fabryce stało 9!« podjęcie-produkcji „Bizona", kombajnu, który „tratuje tradycję,,." — patrz artykuł 
na sir. Fot.-CAi):

cydowały środki wygospodarowane w ramach fun­
duszu zakładowego i inicjatywa oraz pozycja po­
szczególnych zakładów pracy i branż.

W dzisiejszej dyskusji chcielibyśmy wiec uzyskać odpo. 
wiedź na szereg pytań, dotyczących kierunków niezbędnych 
zmian w zasadach działalności socjalnej zakładów pracy. 
Chodzi nam zwłaszcza o naświetlenie następujących zagad­
nień : ,

• Gzy. fundusz Sopjalny powinien być czynnikiem 
wyrównywania różnic w . sytuacji materialnej ’ po- 
mięńzy-lłraćó^ -zatrudnionymi W różnych'dżią- 
łach gospodarki i w różnych zakładach pracy, CżY' 
też ma'on być świadczeniem zróżnicowanym, podob­
nie jak fundusjz plac, ale równocześnie zapewnia­
jącym wszystkim zakładom pracy pewien minimalny 
poziom usług socjalnych? " - 1 ■

Odpowiedź na to pytanie przesądza w znacznej 
mierze o zasięgu funduszu socjalnego i źródłach jego 
finansowania. (
# Drugie pytanie dotyczy więc zasięgu świadczeń, 

które «powinny zostać objęte funduszem socjalnym, 
a zwłaszcza czy powinien on obejmować tylko wcza­
sy zakładowe, czy i środki na wczasy ulgowe FWP, 
czy pokrywać jak obecnie tylko część kosztów orga­
nizacji kolonii . dla dzieci i młodzieży czy całość 
(łącznie z dotychczasową dotacją budżetu państwa; 
która powiększyłaby środki funduszu)? Czy celoWe 
jest utrzymywanie w ramach funduszu, finansowania 
takich placówek, jak domy kultury, żłobki i przed­
szkola, czy też przekazać je wraz ze środkami do 
dyspozycji rad narodowych?

. Pamiętać przy tym wypartą, te Im szerszy zakres świad­
czeń objętych funduszem, tym mniejsza może być swoboda 
wyboru' przez załogę świadczeń, na które dice ona fundusz 
wykorzystać. Różna jest bowiem atrakcyjność i waga spo­
łeczna’ tych świadczeń.

• Trzecie pytanie zmierza do określenia źródeł 
finansowania funduszu socjalnego, a zwłaszcza spre­
cyzowania, czy środki państwowe przekazywane na 
fundusz w przedsiębiorstwach państwowych powinny 
pochodzić z dotacji budżetu państwa, podziału zysku, 
cżv obciążać koszty?
* Czwarte pytanie dotyczy zasad określania wy­

sokości funduszu socjalnego, tj. w odsetkach osobo­
wego funduszu płac, czy w stawce na 1 zatrudnio­
nego, oraz określenia sposobu wyrównywania nieuza­
sadniony cji różnic w poziomie funduszu, tj. przez 
zmiany odsetka w relacji do funduszu plac, czy też 
przez zmi,anę stawki na 1 zatrudnionego?

01 Piąte-pytanie dotyczy źródeł finansowania za­
kładowych inwestycji socjalnych, tj. czy i w jakim 
zakresie- powinny być one finansowane ze środków 
przedsiębiorstw, ze środków funduszu zakładowego 
i 'że' środków budżetu państwa. W jaki sposób wy­
równywać dysproporcje w bazie urządzeń socjal­
nych? Czy powołać odrębny fundusz inwestycyjno- 
-remontowy urządzeń socjalnych, czy też finansować 
je w ramach funduszów inwestycyjno-remontowych 

. prędsiębiórstw. i Zjednoczeń?
Osiatnie. . wreszcie pytanie dotyczy potrzeby 1 

zakresu 'centrąliząćji' funduszy socjalnych na szczeblu 
zjednoczeń, rad narodowych i ministerstw.

MICHAŁ WINIEWSKI: Przede wszystkim należa­
łoby chyba odpowiedzieć na pierwsze z postawionych 
tu: pytań, ,dotyczące, roli funduszu socjalnego, a sze­
rzej mówiąc —' roli' fhnduszów spożycia społecznego. 
Spotykamy krańcowo przeciwstawne stanowiska w 
tej'sprawie. .Jedni uważają, że fundusz spożycia spo­
łecznego powinien być dzielony wg zasług, a więc 
Wg pracy — jest bowiem niejako częścią wynagro­
dzenia, przyznawaną w takiej formie. Inni — a takie 
stanowisko spotyka' się ostatnio coraz częściej, nawet 
W' „Życiu Gospodarczym” — że fundusz spożycia 
społecznego powinien wyrównywać różnice w docho­
dach ż. pracy, 'powinien być przeznaczony tylko dla 
tyclr, którzy zarabiają najmniej.

Otóż — moim zdaniem — nie może być nic bardziej 
błędnego. Gdybv fundusze spożycia społecznego miały 
wyrównywać różnice w dochodach, to prościej byłoby 
zmienić system , płac na bardziej egalitarny, a-kto 
poprze zasadę równych płac? Nikt, komu choć trochę 
zależy na postępie gospodarczym.

Fundusze spożycia społecznego mają inne zadania 
do spełnienia. Nie mogą one i nie powinny wyrów­
nywać dochodów, lecz zapewniać takowe w przypad­
ku- ograniczonej zdolności oraz czasowej lub stałej 
niezdolności ich’ uzyskiwania, a także w przypadku 
społecznie uzasadnionego wzrostu wydatków rodzin, 
powinny-ponadto kształtować strukturę spożycia zgod­
nie z preferencjami społecznymi, to znaczy zaspokajać 
te społecznie uznane potrzeby, które nie zawsze byłyby 
zaspokajane; albo z braku indywidualnych preferencji, 
albo z braku indywidualnych środków na ten cel.

Weźmy dla przykładu wielki • problem zdrowotność!' lub 
też oświaty i- kultury. Środki publiczne, i tylko one, mogą 
zmniejszyć dysproporcje między potrzebami, chęciami i mo­
żliwościami zaspokajania tych potrzeb. Albo też problem
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I W UBIEGŁ YM TYGODNIU

Ż PRAC BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR
* Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KC PZPR w dniu 1 hm. dokonano oce­
ny prac komisji nad programem budo­
wnictwa mieszkaniowego do 1990 r. Omó­
wiono kierunki i dalszy tryb prac nad 
tym programem, obejmujący m.in. prze­
prowadzenie konsultacji ż komitetami 
wojewódzkimi, środowiskami naukowymi 
i zawodowymi zajmującymi sie projekto­
waniem i budownictwem mieszkanio­
wym.

PRZED WYBORAMI 1
DO SEJMU
* Zgodnie z kalendarzem wybprów do 

Sejmu PRL — wszystkie rady narodowe 
stopnia wojewódzkiego powołały okręgo­
we komisje wyborcze. Przy tworzeniu 
okręgów, których jest w całym kraju 80, 
dążono do możliwie dokładnego zacho­
wania zasady równej reprezentacji. Do 
Sejmu wybranych będzie 460 posłów. Tak 
więc 1 mandat przypada obecnie na 
71 337 mieszkańców. Wszystkie okręgi są 
wielomandatowe. Przeważają okręgi 5-, 
6 i 7-mandatowe.

Prezydia rad narodowych podjęły też 
uchwały dotyczące ilości, granic i nu­
merów obwodów głosowania. Obwody u- 
tworzone zostały w gromadach, osiedlach 
i miastach tak. by każdy z nich obej­
mował w przybliżeniu do 3 tys. miesz­
kańców i zapewnił stosunkową bliskość 
do lokalu wyborczego.

Do 3 lutego prezydia rad narodowych 
powołały obwodowe komisje wyborcze.

POSIEDZENIE 
PREZYDIUM RZĄDU
* 4 bm. odbyło się posiedzenie Pre­

zydium Rządu, na którym omawiano o- 
pracowany przez Ministerstwo Górnictwa 
i Energetyki program przedsięwzięć or- 
ganizacyino-techniczuych w przemyśle 
węgla kamiennego, zmierzających do 
stopniowej likwidacji pracy w niedziele 
oraz skracania czasu- pracy. Program 
będzie przedstawiony Biuru Polityczne­
mu KC PZPR.
* Prezydium Rządu rozpatrzyło opra­

cowany nrzez Min. Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych oraz 
przez Min, Górnictwa i Energetyki' pro­
jekt w sprawie organizacji budowy elek­
trowni i elektrociepłowni oraz skracania 
iykli inwestycji energetycznych. Plano­
wany rozwój gospodarki wymaga osiąg­
nięcia w 3975 r. produkcji^ energii elek­
trycznej na poziomie ok. 96 mid kWh, 
wobec 65,5 mid kWh w 1970 t. Dla uzy­
skania takiego przyrostu konieczne jest 
arucbomienie wielu nowych obiektów e- 
aergetycznych. Wymaga to znacznego u- 
iprawmienia procesu inwestycyjnego przy 
budowie elektrowni i elektrociepłowni, a 
zwłaszcza wydatnego skrócenia cykli bu­
dowy.

A Rząd zlecił zesnołowi ekspertów n- 
pracowanie projektu uchwały Rady Mi­
nistrów w sprawie rozwoju usług do 1975 
r. Obecnie nrojekt ten został rozpatrzony 
na Prezv^ium Rządu. Zakłada on znacz­
ny powiększenie sfery usług w ramach 
gospodarki namdnwej. Poważne zadania 
przypadną w udziale prezydiom rad na. 
rodowych, które sa odpowiedzialne za 
prawidłowa koordynacje działalności u- 
słngowej na swoim terenie.

W Na posiedzeniu Prezydium Rządu o- 
mówiono również snrawv związane z roz­
wojem usług produkcyjnych dla rolnict­
wa, I w tym nrzypadku przewiduje się 
znaczny wzrost świadczonych usług, a 
mianowicie o ponad 47 nroc.. przy czym 
dla gospodarstw indywidualnych o blis­
ko 90 proc. Wiele uwagi poświęcono in­
tensywnemu rozwojowi tych rodzajów 
usług, które wywierają największy 
wpływ na produkcję rolną.

ZARZĄDZENIE
PREZESA RADY MINISTRÓW 
W SPRAWIE KONFERENCJI 
I NARAD

* Prezes Rady Ministrów, P, Jarosze­
wicz wydał zarządzenie dotyczące u- 
sprawnienia organizacji nracy kierowni­
ków naczelnych, centralnych i tereno­
wych organów administracji oraz kie­
rowników i dyrektorów jednostek gospo. 
darczych i instytucji.

Zarządzenie zabrania odrywania od 
bnznośrednich obowiązków, a wiec orga­
nizowania we wtorki, środy i soboty na­
rad, konferencji i innych zebrań z u- 
działem ministrów, wiceministrów, prze­
wodniczących i zastępców przewodniczą­
cych prezydiów, wojewódzkich rad naro­
dowych i rektorów wyższych uczelni, a 
we wtorki, środy, piątki i soboty z u- 
działem dyrektorów zjednoczeń, «instytu­
tów naukowo-badawczych. przedsię­
biorstw i kierowników innych zakładów 
pracy.' W tych dniach mają oni poświę­
cać się wykonywaniu zadań wyłącznie w 
miejscu swojej pracy, bądź nracy w te­
renie z jednostkami nadzorowanymi.

Ustalono, że stałym dniem posiedzeń 
Rady Ministrów i Prezydium Rządu jest 
piątek.

Zarządzenie stwarza warunki do uspra­
wnienia pracy urzędów i instytucji, za­
kłada bardziej efektywne wykorzystanie 
czasu pracy i kwalifikacji kadry kie­
rowniczej.

Równocześnie z ukazaniem się zacza­
dzenia Prezesa Rady Ministrów. Sekre­
tariat Komitetu Centralnego PZPR wy­
dał zalecenie instancjom terenowym 
partii, aby w swej działalności zapewni­
ły pełne jego przestrzeganie.

20 MILIARDÓW
• Bardzo długa jest lista przedsię­

biorstw. w których KSR podjęły już de­
cyzje o zwiększeniu tegorocznych zadań. 
1 tak np. wielki wytwórca i eksporter 
ciężkich obrabiarek FUM „Poręba” do­
starczy w tj'm roku dodatkowo dwie 
nowoczesne obrabiarki z- sterowaniem 
numerycznym i 39 ton odlewów; załoga 
szczecińskiej stoczni remontowej „Gry- 
fia” wykona dodatkowy nontnn dokowy 
na eksport do NRD, a Zakłady Mecha­
niczne im. Nowotki w Warszawie zwięk­
sza eksnort narzędzi o 3,8 min zł dew., 
a ich dostawy na rynek krajowy — 22 
min zl.

Wartość dodatkowej produkcji zade­
klarowanej nrzez załogi Opolszczyzny ó- 
cenia sie już na przeszło ćwierć miliona 
zł, a załóg robotniczej Łodzi na przesz­
ło 120 min zł.

330 dodatkowych autobusów 1 80 przy­
czep autobusowych wykona w br. załoga 
Jelczańsklch Zakładów Samochodowych; 
przeszło 600 styczników na eksport do 
ZSRR, Fabryka Aparatów Elektrycznych 
w Bielsku-Białej.

Nie mniejsze znaczenie gospodarcze 
mają zobowiązania budowniczych no­
wych obiektów, których szybsza urucho­
mienie wzbogaci wcześniej kraj o nowe 
wyroby. Tego typu zadania przyjęto na 
KSR czechowlckiego Przedsiębiorstwa 
Instalacji Przemysłowych, zaangażowa­
nego przy budowie wielkiej walcowni 
blach grubych w Hucie im. Bieruta. Aby 
termin realizacji tego obiektu mógł zo­
stać dotrzymany, załoga przyjęła na ten 
rok zadania planowe zwiększone - o 45 
min zł.

Załoga największego zakładu przemys­
łowego Rzeszowszczyzny — mieleckiej 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego, 
podjęła się wykonać w tym roku dodat­
kową produkcję o łącznej wartości 40 
min zł. Złoży się na nia m.in 10 samo- 
chodów-ćhłodni, 100 silników wysoko­
prężnych „Leylanda” i 10 tys. wtryski- 
waczy do silników.

Z dużą rozwagą podeszła również do 
swych możliwości zwiększenia produkcji 
kobieca załoga Zakładów Przemyślu 
Dziewiarskiego „Wanda” w Sosnowcu. 
Zobowiązała się ona dostarczyć w tym 
roku dodatkowo na rynek 15 tys. sztuk 
różnego rodzaju wyrobów dzianych, jak 
swetry, bluzki i suknie damskie. •

NOMINACJE PROFESORSKIE
* Rada Państwa nadała zaszczytne ty­

tuły 76 pracownikom nauki z całego kra­
ju. Akty nominacyjne otrzymało 15 no­
wych profesorów zwyczajnych i 61 pro­
fesorów nadzwyczajnych.

W naukach ekonomicznych tytuł pro­
fesora zwyczajnego otrzymał: S. Smo­
liński, prof, nadzwyczajny w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Poznaniu.

Tytuły profesora nadzwyczajnego o- 
trzymali: B. Gliński, samodzielny praco­
wnik naukowo-badawczy w Instytucie 
Planowania w Warszawie, R. M. Głowac­
ki, doc. w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki w Warszawie, Ł, Hofman, 
doc. w Uniwersytecie Gdańskim, Z, J. 
Kamecki, doc. w Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki w Warszawie, F. 
Kolbusz, doc. w Wyższej Szkole Rolni­
czej w Krakowie, K. Porwit, samodzielny 
pracownik naukowo-badawczy w Insty­
tucie Planowania w Warszawie, B. Ru-, 
dowieź, doc. w Uniwersytecie Gdańskim.

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
W NOWEJ POLITYCE 
MIESZKANIOWEJ
• Zadania związków zawodowych we 

wprowadzaniu w życie nowej polityki 
mieszkaniowej były tematem narady se­
kretarzy zarządów głównych związków 
branżowych i WKZZ. Zagadnienie to oma­
wiano na tle zamierzeń budownictwa 
mieszkaniowego do 1975 r. oraz ostatnich 
uchwal Rady Ministrów i resortowych, 
zarządzeń wykonawczych w sprawach 
mieszkaniowych.

Sprawa podstawowa — to uruchomie­
nie wszelkich możliwych rezerw, które 
pozwolą budować jak najwięcej miesz­
kań, Najszersze pole działania przypada 
tu działaczom związkowym w budowni­
ctwie oraz w gałęziach z nim współ­
pracujących — w przemyśle maszyno­
wym, chemicznym, drzewnym. Chodzi 
przede wszystkim o stwarzanie warun­
ków sprzyjających poszukiwaniem} uspra­
wnień, które służyć będą poprawie jako­
ści 1 oszczędnej gospodarce materiało­
wej. Trzeba zarazem bardziej energicz­
nie domagać się kompleksowego odda­
wania do użytku obiektów mieszkanio­
wych, przeciwstawiać się pogoni niektó- 
rych przedsiębiorstw wyłącznie ta licz­
bą izb. ...

Ważnym zadaniem związkowym ' jest 
zorganizowanie 'wyiftiany ' doświadczSn' 
między zakładami'pracy W zakresie bu-, 
downictwa systemem gospodarczym, z 
udziałem pracy przyszłych użytkowników 
oraz przy pomocy wygospodarowanych 
w zakładach materiałów budowlanych.

Rozdział mieszkań —. to sprawa wy- . 
magająca szczególnie pogłębionej i wni­
kliwej kontroli społecznej, zwłaszcza po 
zlikwidowaniu tzw. komisji koordyna­
cyjnych. Przypominamy, że zakłady pra­
cy otrzymają w tym roku do dyspozycji 
ok. 50 tys. mieszkań. Rady zakładowe 
muszą więc zadbać o ich jawny i spra­
wiedliwy rozdział, wnikliwie rozważać 
niełatwe problemy preferencji.

Wielu uczestników narady wskazywało 
na konieczność przyspieszenia decyzji w 
sprawie gospodarowania zakładowymi 
funduszami mieszkaniowymi.

ROZWÓJ
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
• W przemyśle chemicznym rozpo­

czyna się nowy etap prac nad realizacją 
resortowego harmonogramu zadań wyni­
kającego z materiałów VI Zjazdu partii. 
Przygotowany program obejmujący u- 
dzial chemii w rozwiązywaniu 6 komple­
ksowych problemów, takich, jak wyży­
wienie, mieszkanie, odzież, motoryzacja 
i inne działy przemysłu maszynowego, 
zaopatrzenie rynku i poprawa bilansu 
handlu zagranicznego — wzbogacony zo-- 
stał o snrawy socjalno-bytowe. Powoła­
no przewodniczących 7 zespołów pro­
blemowych, którzy wraz z gronem 
specjalistów przystąpią do opraco­
wania perspektywicznych programów 
chemizacji poszczególnych działów go­
spodarki — do 1980 r. Sprawy te były 
tematem narady w Ministerstwie Prze­
mysłu Chemicznego, w której uczestni­
czyli dyrektorzy zjednoczeń i najwięk­
szych zakładów.

3 MLN DWT 
STOCZNI GDAŃSKIEJ
• 17-tysieczna załoga Stoczni Gdańs­

kiej im, Lenina obchodziła uroczyście 
piękny jubileusz, będący ważńym etanem 
rozwoju stoczni — zwodowania trzech no­
wych jednostek, w których zawarta zosta­
ła symboliczna 3-milionowa tona nośności 
powojennego dorobku stoczni. Z okazji 
tej, I Sekretarz KC PZPR — E. Gierek 
i Prezes Rady Ministrów P. Jaroszewicz 
w rozmowie telefonicznej przekazali za­
łodze stoczni serdeczne gratulacje i ży­
czenia dalszych sukcesów. Podobnego 
trójwodowania nie notowały dotychczas 
kroniki Stoczni Gdańskiej.

We wstępnie zarysowanych w Uchwale VI 
Zjazdu zmianach w systemie planowania 
i zarządzania podkreśla się zasadniczą rolę 
instrumentów i środków ekonomiczno-finan­
sowych, które zapewniając z jednej strony 

' wysoką skuteczność centralnego sterowania 
procesami rozwoju, dawałyby jednocześnie 
przedsiębiorstwom samodzielność i stwa­
rzały warunki umożliwiające im pełne prze­
strzeganie zasad rozrachunku gospodarcze­
go. O bardziej szczegółowe naświetlenie 
tych problemów, ze szczególnym uwzględ­
nieniem przygotowywanych zmian w dzie­
dzinie współpracy Banku z przedsiębior­
stwem, zwracamy się do Prezesa NBP, 
wiceministra Finansów, Leonarda Siemiąt­
kowskiego.

„ZYCIE GOSPODARCZE”: Jakkolwiek za­
sadniczy zrąb zmian systemowych ma być 
wypracowany w ciągu najbliższych dwóch 
lat, to jednakże już obecnie — nie czekając 
na kompleksowe zmiany w planowaniu i za­
rządzaniu — rozwija się aktywne działanie 
wielu ogniw na rzecz poprawy gospodar­
ności. Czynnikiem niezmiernie istotnym jest 
w tym działaniu doskonalenie współpracy 
Banku z przedsiębiorstwem, tym bardziej, że 
przedsiębiorstwa często widzą w nadmiernie 
rozbudowanej funkcji kontrolnej Banku źró­
dło ograniczające ich inicjatywę i rozwój, 
poprawę gospodarności itp.

LEONARD SIEMIĄTKOWSKI: Nie można, 
wydaje się, rozpatrywać całokształtu stosunków 
Bank—przedsiębiorstwo oraz możliwości i spdł 
sobów ich doskonalenia, nie wspominając — 
choćby skrótowo — o funkcjach i zadaniach 
tych ogniw w gospodarce socjalistycznej..

Najpierw kilka słów o roli i funkcjach Ban­
ku. Jego podstawowym zadaniem jest finanso­
wanie i kredytowanie gospodarki, a równocześ­
nie kontrola procesów gospodarczych. Bank — 
w naszym przypadku Narodowy Bank Polski — 
jest aparatem centralnie sterowanym, który przez 
swoją operatywność może sprawnie doprowa­
dzać, decyzje władzy centralnej do podstawowe­
go ogniwa gospodarki, jakim jest przedsiębior­
stwo. Bank jest więc skutecznym instrumen­
tem władzy centralnej. Kontrola bankowa prze­
nikając cały układ gospodarki daje równocześ­
nie władzy centralnej obraz rzeczywistego stanu 
gospodarki. Ten silny związek i przenikanie do 
gospodarki odbywa się przy pomocy pieniądza, 
który płynie z Banku do przedsiębiorstwa i w 
kierunku przeciwnym.

Przedsiębiorstwo jest podstawowym ogniwem 
ekonomiczno-produkcyjnym, które otrzymuje — 
jak do tej pory w szerokim zakresie — od 
ogniw nadrzędnych ściśle określone zadania i 
dla realizacji tych zadań określone środki, jak 
również sposoby i zasady realizacji tych zadań, 
głównie za pośrednictwem zespołu norm 
i wskaźników, zarówno rzeczowych, jak i finan­
sowych. Bank realizując swoje zadania zwraca 
więc uwagę nie tylko na formalne zabezpie­
czenie kredytów i prawidłowe wykorzystanie 
środków finansowych przedsiębiorstwa, ale tak- 

: że, czy przestrzegane są zasady postępowania, 
normy i wskaźniki. Nierzadko, kiedy normy 
i wskaźniki w stosunku do zadań, według oceny 
przedsiębiorstwa, nie były prawidłowo ustalone 

..- stanowisko Banku uważane było za niesto- 

. „sowną. ingerencję w wewnętrzne sprawy p^zetir . 
!sSiębiorstwa, .
,Trzeba sobie< zdawać sprawę, że zarówno 

Bank, jak i' przesiębiorstwo działają w ściśle 
określonym systemie ekonomiczno-finansowym, 
który determinuje ich działalność.

Stąd też mówiąc o udoskonaleniu współpracy 
. między Bankiem a przedsiębiorstwem trzeba 

■ widzieć, w jakich warunkach one działają. Aby 
lepiej zrozumieć zasadnicze źródło obecnych kon- 

■ fliktów między Bankiem a przedsiębiorstwem, 
a równocześnie lepiej widzieć możliwości 
usprawnienia i udoskonalenia tej • współpracy, 
warto cofnąć się nieco wstecz i spojrzeć na hi­
storię kształtowania się stosunków między tymi 
ogniwami.

W dużym stopniu na te stosunki wpłynęły 
warunki, w jakich działała nasza gospodarka 
w pierwszym okresie po wyzwoleniu. Nie było 
wówczas kredytowania przedsiębiorstw w sensie 
ekonomicznym, lecz zaopatrywanie przedsię­
biorstw w niezbędne środki finansowe. W 
tej sytuacji naturalną konsekwencją było 
stworzenie bardzo silnej kontroli finanso­
wej ze strony Banku. Tak tedy warunki 
obiektywne sprawiły, że funkcja kontrolna zma- 
joryzowała w owym okresie funkcję ekonomicz- 

I ną Banku. Rozbudowano szereg przepisów np. 
I regulujących bardzo szczegółowo kontrolę obro- 
I tu bezgotówkowego, zakupów inwestycyjnych, 
I wypłaty środków na delegacje służbowe itp. 
I Rozwijający się równocześnie system kredyto­

wy skierowany był raczej na funkcje kontrolne, 
czego wyrazem były oddzielne kredyty na po­
szczególne przedmioty kredytowania (aktywa 
przedsiębiorstw).

W miarę umacniania się gospodarki i wzrostu 
roli przedsiębiorstw bardzo centralistyczny 'mo­
del wykazywał coraz więcej niedomagań i ha­
mował rozwój ekonomiczny. Po 1956 r. ten krę­
pujący system, krytykowany równocześnie przez 
przedsiębiorstwa i aparat bankowy, trzeba by­
ło w istotny sposób zmienić. Zniesiono wówczas 
wiele dyrektywnych wskaźników, có oznaczało 
stopniowe odchodzenie od nakazowej formy 
działalności — do wyboru dróg i środków reali­
zacji celów przez przedsiębiorstwo w oparciu 
o rachunek ekonomiczny. Powstawała równo­
cześnie płaszczyzna równego partnerstwa Banku 
i przedsiębiorstwa.

Ewolucja systemu ekonomiczno-finansowego 
bardzo się skomplikowała w drugiej połowie lat 

sześćdziesiątych. Wystąpił bowiem brak zgodnoś­
ci między ekonomicznymi instrumentami działa­
nia a obowiązującym systemem zarządzania i 
planowania. Z jednej strony ; podnoszono rolę 
zysku i rentowności, jako podstawowych kryte­
riów oceny gospodarowania, z drugiej strony zaś 
utrzymywano wiele dyrektywnych wskaźników, 
wręcz uniemożliwiających poprawę wyników 
ekonomicznych przedsiębiorstwa. Uwidaczniało 
się to m. in. w drobiazgowym limitowaniu za­
trudnienia, funduszu płac, nakładów na inwes­
tycje, w tym również mniejszych inwestycji 
przedsiębiorstw.

Trzeba jednak stwierdzić, że podniesienie ran­
gi zysku i rentowności, między innymi prz.ez 
uzależnienie od poprawy tych wskaźników 
premii i innych korzyści dla przedsiębiorstwa, 
stworzyło warunki dla pogłębienia rachunku 
ekonomicznego we wszelkich decyzjach przed­
siębiorstw. Pomimo wielu trudności i sprzecz­
ności systemu ekonomiczno-finansowego, przed­
siębiorstwa przyswoiły sobie zasady rachunku 
ekonomicznego.

W tym układzie obowiązujący system ekono­
miczno-finansowy, wewnętrzne sprzeczności te­
go systemu, stwarzały wiele konfliktów nie tyl­
ko pomiędzy Bankiem a przedsiębiorstwem, ale 
jednocześnie odsłaniały słabości całego systemu 
planowania i zarządzania. Przędsiębiorstwą za­
chęcano, aby wygospodarowywały jak naj­
większy zysk, dając im prawo przeznacza­
nia części tego zysku na dalszy rozwój za-

NASZ WYWIAD

Rozmowa 
z Prezesem NBP 
wiceministrem Finansów 
LEONARDEM 
SIEMIĄTKOWSKIM

kładów. Tymczasem władze centralne-w pew­
nym : okresie prowadziły politykę ogranicza­
nia inwestycji branżowych, a zwłaszcza .przed-, 
siębiorstw. 'Realizacja tych riakażow" spoczy­
wała na aparacie- bankowym. Musiały zapa­
dać arbitralne decyzje, pomimo że od stro­
ny finansowej i rachunku ekonomicznego inwes­
tycje przedsiębiorstw mogły mieć pełne uzasad­
nienie. Szczególnie duże nasilenie tych zjawisk 
miało miejsce w latach 1969—1970. Przedsię­
biorstwa odczuwały skutki restrykcji ńie tylko 
W sferze inwestycji, ale także w dziedzinie ścis­
łego limitowania i kontroli funduszu płac, ogra­
niczenia bankowej korekty tego funduszu itp. 
Równocześnie rozbudowywany był system kon­
troli całego procesu inwestycyjnego, którego 
głównym ogniwem był Bank.

Taicie jest ogólne tło stosunków i źródło kon­
fliktów. między Bankiem a przedsiębiorstwem. 
Nic dziwnego, że w licznych przypadkach decyz­
je Banku mogły być odczuwane przez przedsię­
biorstwa jako decyzje sprzeczne z rachunkiem 
ekonomicznym, z racjonalnym myśleniem eko­
nomicznym.

Ż.G.; Przewaga funkcji kontrolnej i zlecanie 
Bankowi wykonywania zadań kontroli i nad­
zoru typu administracyjnego wykształciło 
w aparacie bankowym postawę władzy, a 
nie partnera. Jakie są koncepcje poprawia­
jące układ Bank—przedsiębiorstwo?

LS.: Sądzę, że z intencji pytania nie wynika 
postulat wyeliminowania z działalności Banku 
jego funkcji kontrolnej, gdyż w gospodarce so­
cjalistycznej kontrola działalności przedsię­
biorstw przez Bank jest jedną z cech tej gos­
podarki. Ta kontrola jednakże musi być nakie­
rowaną na prawidłowe funkcjonowanie instru­
mentów ekonomicznych przedsiębiorstwa. Przed­
siębiorstwo powinno mieć swobodę decyzji; błę­
dne decyzje muszą się odbijać na efektach eko­
nomicznych przedsiębiorstwa. Do efektów tych 
powinien nawiązywać Bank, ustalając warun­
ki finansowania i kredytowania. Taki mecha­
nizm funkcjonowania wywołuje wzrost poczucia 
odpowiedzialności w przedsiębiorstwie, a tym 
samym pozwala zmniejszyć zakres kontroli i in­
gerencji Banku.

Uważamy, że cały system ekonomiczno-finan­
sowy, w tym także zakres kontroli ze strony 
Banku, powinien w sposób jednoznaczny usta­
lać odpowiedzialność przedsiębiorstw 1 innycli 
organizacji za wszelkie decyzje gospodarcze.

2 .G.: Czy to oznacza, ****** 
kontrowersyjnych obszarów działania Bank 
— to jest inwestycje — przestanie być przed- 
■miotem jego zainteresowania?

L.S.: Nie możemy wykluczyć z pola "^“8® 
zainteresowania zagadnień inwestycji, ale___. 
my w zasadniczy sposób zmienić 
mowania decyzji oraz kwestię odpowiedział 
ności za ich realizację. Uważamy, ze nie BanK 
powinien odpowiadać za przekroczenia lim - 
tów inwestycyjnych, którymi dysponuje resort 
czy zjednoczenie, za przygotowanie inwestycji, 
jej celowość i efektywriość. Sądzimy równocześ­
nie, że ocena Banku w zakresie przygotowani! 
inwestycji, jej celowości i efektywności 
na powodować ponowną weryfikację podjętych

Chcemy oprzeć nasze stosunki z przedsiębior­
stwem na zasadach pąrtnerstwa, na konkret­
nych umowach, nadając naszej współpracy mak­
simum elementów ekonomicznych.

Zdajemy sobie sprawę, że w obecnych wa­
runkach zastosowanie czystego modelu partner­
stwa Bank—przedsiębiorstwo nie jest możliwe, 
niemniej pragniemy, aby decyzje Banku me 
miały arbitralnego charakteru, aby kierowały 
się przesłankami rachunku ekonomicznego. Do­
tyczy to również sfery inwestycji, gdzie Bank 
nadal będzie miał określony wpływ, choć o in­
nym charakterze. . .,

Czy jest to możliwe do zrealizowania w naj­
bliższym czasie? Zależy to w zasadniczym sto­
pniu od rozwiązań systemowych, na co . 
dzie jeszcze nieco poczekać. Trzeba sobie jed­
nak zdawać sprawę, że już obecnie współpraca 
Banku z przedsiębiorstwem wywołuje mniej 
konfliktów niż np. w 1970 roku. Jest to m. in. 
wynikiem znacznego ograniczenia różnego ro­
dzaju norm i wskaźników. Trzeba tu być jed­
nak ostrożnym. W gospodarce,, charakteryzują­
cej się napięciami, może zachodzić koniecz­
ność pewnych ingerencji. Jestem tu jedriaj< 
optymistą i sądzę, że. uda nam się całokształt 
stosunków między Bankiem a przedsiębior­
stwem oprzeć na zasadach pełnego partner­
stwa z uwzględnieniem roli czynników i instru­
mentów ekonomicznych.

2 .G.: — Czy można zatem prosić o bliższe 
scharakteryzowanie bieżących poczynań NBP 
w sferze usprawnienia współpracy z przed­
siębiorstwami?.

L.S.: — W obszarze finansowania i kredyto- 
■ wania gospodarki eksploatacyjnej przygotowa­

liśmy już w ciągu roku 1971 szereg zmian, któ­
re powinny zracjonalizować kontakty między 
Bankiem i przedsiębiorstwem.

kłam tu na myśli m. in. przyjęcie zasady, ze 
okres wniosku kredytowego jako podstawy kre­
dytowania środków obrotowych (rok lub kwar­
tał) ustala się w zależności od konkretnej sytua­
cji przy silniejszym akcencie na roli stypulacji 
zawartych w umowie kredytowej, a także pew­
ne uproszczenia formy tych wniosków.

Zmierzamy systematycznie do zmiany cha­
rakteru tzw. inspekcji bankowych. Chodzi o to, 
by nie były one jeszcze jedną formą kontroli, 
lecz dodatkowym, ograniczonym do rzeczywiście 
uzasadnionych sytuacji — narzędziem przygoto­
wania materiału analitycznego czy planistycz­
nego.

Uproszczono również tryb udzielania kredytu 
na doraźne potrzeby płatnicze (tzw. kredyt płat­
niczy).

Chcemy bardzo skrupulatnie analizować skut­
ki finansowe braku wymaganych obowiązują­
cymi przepisami własnych funduszy finanso­
wych w pokrycie środków obrotowych przed-

Jedńąrz najbardziej^rozBitóffirwanych^dżiedzrn 
działalności Banku s^ip^cżenia pieńiężne mię- 

■dzy'-jedS&stkamr goS^etóhfc^jm W roku'A^l 
wprowadzono tu istotne zmiany. Ujednolicono 
m. in. termin, zapłaty -z takiinr wyliczeniem, by 
zapewnić odbiór dostawy przed zapłatą. Uprośż- 
cżono równocześnie rozliczenia z tytułu należ­
ności nietowarowych a bezspornych (natych­
miastowe Obciążenie dłużnika i uznanie wie­
rzyciela). Zmierzamy do różnicowania form, 
rozliczeń w zależności od specyfiki działów 
i branż gospodarki, przy nadrzędności postula­
tu, by rozliczenia te przyczyniały się do wzmoc­
nienia dyscypliny obrotu ekonomicznego.

W dziedzinie kontroli gospodarki funduszem 
płac jesteśmy bardziej związani ogólnymi posta­
nowieniami. Już w ciągu 1971 r. zainicjowaliś­
my dość istotne zmiany w tej kontroli, pozwa­
lające na bardziej elastyczną gospodarkę (m.in. 
rozszerzenie zakresu korekty funduszem płac w 
miarę podejmowania dodatkowych zadań, a tak­
że zakresu kompensat między przekroczeniami 
i oszczędnościami funduszu płac).

Przygotowaliśmy obecnie dalsze zmiany, do­
tyczące m.- in. ograniczenia kontroli bezosobo­
wego funduszu płac, funduszu ajencyjno-prowi- 
zyjnego, następnie kontroli funduszu płac tam, 
gdzie nie ma on charakteru dyrektywnego, 
a także dotyczące uprawnień do zmiany planów 
rocznych itp.

Istotne zmiany nastąpią w dziedzinie finanso­
wania i kredytowania inwestycji w wyniku prac 
podjętych przez osobny zespół, powołany przez 
Rząd; w pracach tego zespołu uczestniczył rów­
nież Bank, prezentując swoje doświadczenie i 
propozycje. M. in. przewiduje się .ograniczeni? 
zakresu kontroli typu formalnego (zmniejszenie 
ilości dokumentów składanych do Banku), zra­
cjonalizowanie finansowania inwestycji (będzie 
się uruchamiać kredyt jednorazowo na całe za­
danie), likwidację skomplikowanych manipula­
cji z rozliczaniem odsetek, uproszczenie finan­
sowania inwestycji nieprodukcyjnych i niektó­
rych inwestycji polegających na zakupie maszyn 
i urządzeń.
' Pracujemy również nad dostosowaniem we­

wnętrznej organizacji pracy Banku do zmian 
w organizacji gospodarki, w tym w szczegól­
ności w organizacji przemysłu i budownictwa.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW WYCZESANY •
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cą. Obecnie liczba dzieci w wieku od 0 do 2 lat 
wynosi w kraju ponad 1,5 miliona, z tego 649 
tyś. w miastach, a możliwości umieszczenia ich 
w żłobku są ograniczone. Liczba miejsc w żłob­
kach wystarcza obecnie dla 15 proc, dzieci ma­
tek zatrudnionych w gospodarce uspołecznio­
nej w miastach-). Możliwości korzystania w wy­
pełnianiu obowiązków macierzyńskich z pomo­
cy babci i ciotek, tak rozpowszechnione w daw­
nych latach ,są obecnie niewielkie.; Matki mło­
dych małżeństw przeważnie jeszcze pracują 
i mają własne rodziny. Uchwała o przedłużeniu 
urlopów macierzyńskich wychodzi więc naprze­

ciw potrzebom tych młodych małżeństw, 
stwarza im pewne możliwości wyboru najbar­
dziej dogodnych dla nich form rozwiązania pro­
blemów rodzinnych.

Możliwości te, jak już zaznaczyliśmy, są ogra­
niczone sytuacją materialną tych rodzin. Nie 
stać nas jeszcze na razie na wprowadzenie za­
siłków dla kobiet przerywających pracę w celu 
opieki nad małym dzieckiem. Istnieje jednak 
wiele rozwiązań, które ułatwiłyby już dziś ko­
bietom liczniejsze korzystanie z prawa do trzy­
letniego urlopu macierzyńskiego. Chodzi ó roz­
wój pracy nakładczej, chałupniczej, o rozwój 
form zatrudnienia w niepełnym wymiarze. 
Mówi się o tym ód dawna, postępy jednak 
w tej dziedzinie są nieznaczne.

Młode matki mogłyby pogodzić pracę chałup­
niczą z obowiązkami macierzyńskimi i w ten 
sposób zapobiec zachwianiu się budżetu pozba­
wionego jednej pensji. Jednakże- praca taka 
musi byi dobrze zorganizowana i opłacalna dla 
zainteresowanych. Systemem chałupniczym wy­
konywać więc należy czynności najbardziej pra­
cochłonne. W wysoko uprzemysłowionych kra­
jach wiele znanych na świecie firm prowadzi 

prace wykończeniowe taką właśnie metodą cha­
łupniczą. Jest to więc opłacalne nie tylko dla 
kobiet wykonujących tę pracę, ale i dla prze­
mysłu, dla jakości jego wyrobów. Od prężności 
resortów i rad. narodowych w dziedzinie orga­
nizowania form pracy nakładczej zależy więc 
zakres działania uchwały w sprawie przedłuże­
nia bezpłatnych urlopów macierzyńskich.

Tl CHWAŁA w sprawie zasiłków z ubezpte- 
U czenia społecznego za czas opieki nad dziec­
kiem jest pierwszym krokiem w kierunku rea­
lizacji zapowiedzianego przez VI Zjazd wyrów­
nywania uprawnień socjalnych wszystkich pra­
cowników. Dotychczas pracownice umysłowe w 
okresie zwolnienia za czas opieki nad chorym 
dzieckiem otrzymywały pełne wynagrodzenie, 
pracownice fizyczne natomiast zasiłek w wyso­
kości 70 proc, zarobku przez 30 dni w . roku.

Uchwała z 14 stycznia podwyższa zasiłek 
z ubezpieczenia społecznego do 100 proc, zarob­
ku pracownic fizycznych. Zasiłek taki przysłu­
guje obecnie na 60 dni zwolnienia dla matki 
lub ojca z tytułu opieki nad chorym dzieckiem 

do lat 14 oraz w razie konieczności zapewnie­
nia osobistej opieki dziecku w wieku do S lat. 
Wyrównane więc zostają uprawnienia wszyst­
kich kobiet do opieki nad dzieckiem w czasie 
jego choroby. Jest to jak najbardziej sprawie­
dliwe i w pełni uzasadnione.
C 4 więc dwie wydane ostatnio uchwały ko- 
& lejnym etapem realizacji zapowiedzianego 
przez VIII Plenum harmonijnego kojarzenia po­
trzeb rodziny, potrzeb samych kobiet oraz po­
trzeb gospodarki narodowej.

Kompleks spraw, które trzeba jeszcze ure­
gulować jest dość duzyi'. Pracuje się nad rozwią­
zywaniem innych problemów socjalnych. Wszy­
stko tó wymaga znacznych środków. Podejmo­
wane jednak od roku sukcesywnie poczynania 
w tej dziedzinie, świadczą wymownie o tym, że 
w miarę gromadzenia środków następuje kon­
sekwentna realizacja tych zapowiedzi,

AK.
•) Ż. G. nr 47. z 1971 r.
’) Danuta Graniewska: Żłobki I .przedszkola w PRL, 

Wydawnictwo związkowe, rok 1971,
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Jak wynika z komunikatu GUS, rok 1971bylokresem szczególnie wydatnej? poprawy warunków^ życia ludności na skalę nie notowaną od kilkunastu 
lat. (Równocześnie nastąpiło złagodzenie niektórych napięć w. ogólnej sytuacji gospodarczej i w równowadze rynkowej. Ujawnione zostały więc 
poważne, nowe możliwości gospodarki, w których istnienie niektórzy sceptycy nie chcieli wierzyć. GRZEGORZ PISARSKI

■ _ ODJĘCIE próby, określenia podstawowych czyn- 
Fjników, które zdecydowały o .ubiegłorocznych Lr osiągnięciach potrzebne jest nie tylko dlatego, 

aby należycie je. ocenić. Chodzi zwłaszcza o to, I • że od możliwości dalszego, wykorzystania tych 
czynników — jako elementu dynamizującego 

rozwój gospodarki — zależeć będzie tempo poprawy 
warunków życia w następnych latach. .

Ogólne tempo wzrostu dochodu narodowego w 1971 r. 
(7,5 proc.) było wyższe od przeciętnego osiąganego w 
poprzednim pięcioleciu (6 proc.). Tempo wzrostu pro­
dukcji globalnej przemysłu (8 proc.) byłomawet nieco 
niższe od osiąganego w poprzednim pięcioleciu. Tempo 
wzrostu produkcji globalnej rolnictwa (3,7 proc.). było 
wyższe od- przeciętnego z poprzedniego pięciolecia; ale 
niższe niż. w dobrych latach tego -okresu (ńp. w 1968'r. 
produkcja globalna wzros ła . 4,4 proc.,; a . yv, 1966 :r. 
o 5,2 proc.). , ... „.

Podstawą przyśpieszenia: tempa, poprawy, warunków 
życia ludności było więc nie jakieś'nadzwyczajne przy-, 
śpieszenie ogólnego tempa rozwoju gospodarki,' lecz, 
zmiany w polityce1 gospodarczej; Ich wyrazem jest 
przede wszystkim zmiana polityki'.rynkowej, uczynienie 
z. niej istotnego czynnika;, kształtującego dynamikę roz­
woju i strukturę wielu- dziedzin produkcji.

Wskazuje na to . wiele' przesłańęk. Jedną z nich jest 
zmniejszenie rozpiętości .. .pomiędzy tempemwzrostu 
produkcji, środków wytwarzania i przedmiotów, spo-' 
życia. W poprzednich • latach ■ 7 -procentowy. wzrost 
produkcji przedmiotów,spożycia osiągano przy wzroś­
cie produkcji środków- wytwarzania w -granicach 9—11 
proc. Natomiast w ub.p został, on:osiągnięty przy wzro­
ście produkcji środków wytwarzania ok. 8,5 proc.

Odziedziczona z poprzedniego pięciolecia struktura inwesty­
cji nie pozwoliła na wydatniejsze przyśpieszenie wzrostu pro­
dukcji przedmiotów spożycia, równocześnie' jednak, obciążenie' 
gospodarki wz.rostem zatrudnienia i plac, związanym z rozwo­
jem produkcji środków wytwarzania, było mniejsze niż; w po­
przednich latach.

Do ukształtowania lepszych proporcji , pomiędzy wzrostem 
produkcji środków wytwarzania i środków spożycia w zna­
cznej mierze przyczyni} się fakt, że ta ostatnia nie była h' ■ 
mowana, lecz usilnie dynamizowana.

W poprzednich bowiem latach wygórowane ceny wy-' 
robów przemysłowych zmuszały do ograniczenia pro­
dukcji np. wielu artykułów trwałego użytku- i.niektó­
rych artykułów odzieżowych. Ograniczenia . importu 
surowców także zmuszały do hamowania’ .produkcji 
(m.m. czekolady i wyrobów czekoladowych oraz nie­
których artykułów odzieżowych). W ubiegłym nato­
miast roku polityka rynkowa stała się czynnikiem dy­
namizującym produkcję przedmiotów spożycia. Cofnię­
ciu decyzji o podwyżkach cen żywności towarzyszyło 
utrzymanie obniżonych cen wielu artykułów nieżywno- 
ściowych. Na znacznie szerszą skalę .wprowadzono też 
sezonowe obniżki cen artykułów odzieżowych i niektó­
rych artykułów trwałego, użytku (radia i telewizory). 
Posunięcia te zaktywizowały-sprzedaż, a tym -samym, 
iiprodukcję wielu artykułów, zwłaszcza trwałego .użyt­
ku, ale równocześnie postawiły znacznie zwiększone 

wymagania'wobec zakładów1 wytwarzających artykuły 
dziewiarskie. odzieżowe i.obuwnicze, którym to.wy­
magani om przemysł nie zawsze mógł podołać.

. Pódwyższono rówinież ceny skupu żywca i mielca 
oraz zwiększono podaż najbardziej poszukiwanych 
przez, rolników artykułów (traktorów, węgla, materia­
łów budowlanych), W połączeniu ze zwiększonymi do­
stawami pasz — w tym również z importu — pozwo­
liło to na znaczne zwiększenie hodowli trzody chlew­
nej, (w'grudniu 1971 r. o ok; 22 proc.-powyżej grudnia 
1970i r.) 'i' bydła (o 3,3 proc, powyżej grudnia 1970 r.). 
Poważny spadek zbiorów ziemniaków (o ok. 20 proc, 
poniżej 1970 r.), nie zahamował — jak . to bywało w 
pópfzędńich. latach — tendencji rozwoju ' hodowli. 
Zerwano z tendencjami do ograniczania hodowli w dą­
żeniu 'do; redukcji importu zboża, Osiągnięto-dzięki 
temu zńaczhe przyśpieszenie rozwoju produkcji rolnej, 
a' Uwłaszcza hodowli, cói jest postępem bardzo.cennym, 
chociaż’ — ‘w porównaniu ze wzrostem- zapotrzebowa­
nia ria mięso i masło'—wciąż niezadowalającym.

Te zmiany w .polityce gospodarczej sprawiły, że pod koniec 
1971 roku-nastąpiło znaczne zwiększenie skupu żywca rzeźne­
go i mleka powyżej poziomu z analogicznych miesięcy 1970 
roku. W, skali calęgo il7l rokit mamy więc'do czynienia .ze 
wzrostem skupił żywca w granicach 6,5 proc, i mleka w-gra­
nicach *ok. 3 proc. — mimo, że przez szereg miesięcy skup 
ten kształtowa! się znacznie poniżej poziomu z 1970 r. Ogólna 
wartość skupu produktów rolnych w 1971’ r. (licząc w cenach 
porównywalnych) przewyższyła poziom 1970 r. o ok. 7 proc., 
a w cenach bieżących o ponad 15 próc.

Ten wysoki wzrost' przychodów wsi • w relatywnie 
mniejszym stopniu obciążył rynek artykułów konsum­
pcyjnych. Dochody z produkcji rolnej przeznaczane na 
spożycie i inwestycję nieprodukcyjne, wzrosły bowięm 
tylko o 7 proc. Znacznie wydatniej wzrosły natomiast 
nakłady -na inwestycje produkcyjne w gospodarce 
chłopskiej (o 15 proc.), -a -zwłaszcza zakupy maszyn 
rolniczych ..-(o 45 proc.) realizowane w znacznej-mie­
rze nie .tylko w oparciu o dochody bieżące, ale również 
wcześniej nagromadzone zasoby i pomoc kredytową 
państwa. ' ■ ’ ‘

Tak duże zainteresowanie rolników. inwestycjami produk- 
cyjnymi ■ w znacznej mierze związane' było z bardziej zasad- 
nlezymi zmianami.'w polityce rolnej. Ich wyrazem jest, ja.k 
wiadópio,' zniesienie dostany obowiązkowych; obniżenie pro­
gresji podatku gruntowego i ubezpieczenie lecznicze rolników 
i ich rodzin.' '

Obok zmian w polityce rolnej istotne znaczenie dla 
poprawy warunków życia -ludności miały- również 
zmiany w polityce zatrudnienia i plac oraz w koncep­
cjach. rozwoju międzynarodowej wymiany towarowej.

Znacznie złagodzone zostały rygory hamujące wzrost 
zatrudnienia i płac w tych wszystkich przypadkach, 
gdy dodatkowe zatrudnienie i place mogą dać dodat- 

. kową produkcję na potrzeby rynku krajowego, lub eks­
portu. Wbrew wyrażanym niekiedy obawom nie spo­
wodowało to wydatniejszego -wzrostu zatrudnienia, któ­
rego wzrost, był mniejszy od planowanego, a jedynie 
przyśpieszyło wzrost funduszu płac w zamian za po­
nadplanową produkcję wartości 29 mid zł.

Stałą, się -mia Istotnym czynnikiem wzmocnienia równowagi 
gospodarczej. Ponadto wyższy od planowanego wzrost płao 

przy niższym od planowanego wzroście zatrudnienia pozwolił 
■ na osiągnięcie, znacznie wyższego, niż w poprzednich latach 
wzrostu przeciętnej płacy realnej (o 5,3 proc, wobec 1,8 proc, 
średniorocznie w okresie ostatniego 10-lecia oraz 4,2 proc, w 
-planie naM1971).

W handlu zagranicznym w znacznie szerszym niż 
dotychczas zakresie - wykorzystano możliwości importu, 
zwłaszcza na potrzeby rynku. Znacznie wzrósł import 
produktów rolnictwa i wyrobów przemysłu spożywcze­
go-<nfez-przemysłu-chemicznego i dziewiarskiego. Wy­
razem tego zwiększonego importu jest m.in. szybszy 
wzrost'importu (ók. 12 proc.) niż eksportu (nieco po­
nad '9 proc;). Pozwoliło to na zapewnienie szybszego 
tempa wzrostu dochodu narodowego do podziału (8. 
proc;)1 niż dochodu narodowego wytworzonego (7,5 
proc.). Nie wywołało to jednak wzrostu napięć w sy^ 
tuacji płatniczej. !

Zwiększenie importu w znacznej mierze nastąpiło' w > 
wyniku -lepszego wykorzystania naszych należności <w 
krająęh socjalistycznych' m.in, dzięki rozszerzeniu u- 
prawnień-do.zawierania umów importowych i -ułatwię.- 
nia i wyjazdów turystycznych. W ramach obrotów, z 
krajami niesocjalistycznymi na większą niż poprzed­
nio ,'skąlę wykorzystano możliwości poprzednio ogra­
niczanego importu artykułów rynkowych z krajów 
rozwijających się, którym łatwiej jest regulować naje-- 
żności takim eksportem za nasze maszyny i urządzenia 
przemysłowe.

Wykorzystano też korzystną dla nas koniunkturę w obro­
tach z krajami niesocjalistycznymi zwiększając eksport nie­
których towarów po korzystnych cenach, co przysporzyło nam 
dodatkowych- wpływów dewizowych, zweryfikowano również 
poglądy na tzw. eksport marginalny, w którym relatywnie 
większym- kosztem pozyskuje się wpływy dewizowe. I ten 
eksport znajduje bowiem uzasadnienie, gdy w zamian .spro­
wadza się _z zagranicy- towary dające szczególnie wysoki 
wzrost wartości w cenach krajowych w zamian za wydatko­
wany złoty dewizowy.

Tegó typu operacje w połączeniu z ograniczeniami 
importu, maszyn — wprowadzonymi jeszcze w 1970-r..’ 
a rzutującymi, na rok 1971 — sprawiły, że w obrotach 
z krajami niesocjalistycznymi osiągnięto nadwyżkę.

Pamiętać jednak musimy. że koniunktura na rynkach 
zagranicznych jest z reguły chwiejna, a niektóre re­
zerwy wykorzystane w ub.r. nie bedjuż służyć po­
prawie sytuacji w roku bieżącym. Dotyczy to zwłasz­
cza ograniczeń w imporcie maszyn i urządzeń. Ńa 
rok -bieżący pozostają nam więc przede wszystkim 
zabiegi o dalszą aktywizację eksportu i dążenie do 
oparcia importu maszyn w możliwie szerokim zakresie 
na umowach kredytowych, nie wykorzystywanych, w 
ub.r. w dostatecznym stopniu.

Przedstawione pokrótce niektóre ważniejsze zmiany 
w polityce gospodarczej stały się podstawą szybszego 
wzrostu dochodów pieniężnych-w ub. roku niż to wy­
nika ze wzrostu dostaw towarów -i usług (wzrost do­
chodów o ok. 60 mid zł. tj. o. 10 proc. — przy wzroście 
zakupów towarów o ok. 8,5 proc, i wzroście zakupu 
usług o 5 proc.).

Obniżka cen, wzrost dostaw atrakcyjnych artykułów 
rynkowych oraz zmiany w polityce rolnej wzmocniły, 
bowiem zaufanie do’ pieniądza. Znalazło to wyraz w 

znacznie wyższym niż w poprzednich latach wzroście 
wkładów oszczędnościowych i zasobów gotówkowych 
(o-ok. 15 proc.), nie'powodujących większego wzrostu 
napięć sytuacji rynkowej.

Zobowiązuję nas to jednak do wzmożenia wysiłków nie» 
zbędnych dla ściślejszego sprecyzowania, na jakie cele lud» 
ność gromadzi oszczędności, i zwiększenia podaży odpowied­
nich- artykułów; Tylko wówczas bowiem tendencja do zwięk­
szonego oszczędzania będzie miała warunki do utrzymania się 
i w roku^ bieżącym.

.Ogólnie Stwierdzić można, że u podstaw przyśpieszę, 
nia poprawy warunków życia ludności w 1971 r. zna­
lazły się. przede wszystkim istotne posunięcia polityki 
góspodarczej. mogące w sposób trwały zwiększyć wpływ 
spożycia ńą rozwój gospodarczy Niemałą rolę we 
wzroście spożycia odegrało również wykorzystanie do­
raźnie istniejących «rezerw.

Nie ulega jednak wątpliwości, że ostatecznym czyn- 
njkiEm decydującym o poprawie warunków życia jest 
Odpowiedni wzrost potencjału gospodarczego i stopnia 
jego wykorzystania. Na wszystkich niemal odcinkach 
gospodarki wykorzystane zostały łatwiej dostępne re­
zerwy poprawy sytuacji. Obecnie trzeba sięgać po ta 
trudniejsze.

Obecnie więc, sądząc z danych komunikatu GUS, 
stanęliśmy wobec konieczności zwrócenia uwagi zwła­
szcza na; następujące problemy rozwoju gospodarki:
0 Lepsze -wykorzystanie istniejących możliwości 

produkcyjnych i materiałowych, aby pozwoliły one na 
dostarczenie ponadplanowej produkcji rzędu co naj­
mniej 20 mid zł. Chodzi przy tym nie o każdą produk- 
ćję. aie-o produkcję wyrobów poszukiwanych na rynku 
Imajowym i za granicą. Od realizacji tego zadania w 
znacznej,mierze zależeć będzie możliwość kontynuowa­
nia, .aktywnej,"polit j'k i rynkowej, której ważnym el&> 
mentem są obniżki cen artykułów przemysłowych.

: • ' Usprawnienie organizacji obrotu towarowego dla 
zapewnienia obsługi rolnictwa w warunkach postępu­
jącej intensyfikacji produkcji rolnej oraz dla właści­
wego-zaopatrzenia ludności we wszystkie towary, któ­
re dostarcza przemysł krajowy i handel zagraniczny.
£ Aktywna penetracja rynków zagranicznych w ce­

lu lepsżego wykorzystania możliwości importowych 
z krajów socjalistycznych i rozszerzenia zbytu na ryn­
kach krajów niesocjalistycznych oraz pozyskania kre­
dytów -inwestycyjnych doraźnie obniżających obciąże­
nie dochodu narodowego nakładami inwestycyjnymi.
# Usprawnienie działalności inwestycyjnej w celu 

wyeliminowania opóźnień w 'Oddawaniu obiektów do 
eksploatacji, które w ub 'roku bardzo niekorzystnie 
rzutowały na możliwości zaspokojenia potrzeb rozwoju.

Pełniejsze wykorzystanie potencjału przewozo­
wego przedsiębiorstw transportowych, szczególnie wa- 
żng;w warunkach, gdy nrzewozy ładunków masowych 
wiele znaczą w eksporcie i zaopatrzeniu kraju.

Przede wszystkim ważne jest jednak utrzymanie i 
spotęgowanie rozbudzonej w ubiegłym roku twórczej 
inicjatywy i zaangażowania społeczeństwa, które są- 
ważnym czynnikiem, popra-wy warunków życia.

- A ■ «HANDLU zagranicznym- pierwszy’ rok nowe-. W A go 5-lecla gospodarczego — jeżeli patrzeć nań A > przez pryzmat danych, statystycznych — nie
V V przyniósł żadnych rewelacji. W stosunku
V V do r. 1970 eksport, wzrósł o 9,2 proc., a im-' 

port o 11,9 proc. Zdarzały się już lata z wyż­
szą dynamiką i. występowały relacje eksport -r- import 
podobne „jak w r. 1971 (aczkowiek średnie roczne tem­
po wzrostu eksportu w poprzednich dwu 5-leciach 
z reguły było wyższe aniżeli tempo wzrostu importu, 
np. w latach 1966—1970 te średnie roczne wynosiły 
9,8 i 9,0 proc.).

Pomimo to handel zagraniczny -w roku 1971 - należy 
traktować inaczej niż we wszystkich poprzednich la­
tach. Składają się na to przynajmniej dwie przyczyny:

* zmiana poglądów co do roli handlu zagranicznego w 
gospodarce narodowej i Jego funkcji nie tylko sensu stricte 
ekonomicznych, ale i społecznych;
9 zapoczątkowanie zmian w systemie funkcjonowania tego 

handlu ns. płaszczyźnie organizacyjnej i planistycznej.
■ Ostatnie lata ubiegłego 5-lecia były dla handlu .za­

granicznego -wyjątkowo trudne ze względu .na. niezro­
zumiałe koncepcje ośrodków dyspozycyjnych. Teorie.w 
rodzaju tej, że kawa, kakao itp. są przedmiotami'zbyt­
ku i nie należy ich importować — nie były jeszcze 

najbardziej szkodliwymi. Gorsze w skutkach były cię­
cia w imporcie dóbr inwestycyjnych. Bardzo istotny 
dla gospodarki narodowej import maszyn i urządzeń 
z- krajów kapitalistycznych był w • 1970 r. mniejszy o 
12,5 proc, niż w r. 1969 i mniejszy’ nawet niż w.r. 1968. 
W trakcie realizacji zadań rocznych dokonywano dra­
stycznych cięć w imię rzekomo selektywnego rozwoju, 
a w rzeczywistości wstrzymano modernizację przemy­
słu, zwłaszcza lekkiego i przetwórczego i jeszcze bar­
dziej wydłużono cykle inwestycyjne (przy czym, zrywa­
no zaawansowane już w realizacji kontrakty, ^ przy­
niosło oczywiście straty środków płatniczych).

Na zupełny bezsens zakrawały posunięcia w dziedzinie • za­
opatrzenia rynku wewnętrznego. Np. skorygowany w maju 
1970 plan dmiportu dla Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
przewidywał zmniejszenie dostaw z krajów kapitalistycznych 
w stosunku do r. 1969 o 16 proc, i w stosunku do r. 1968 o 
12,5 proc. Najwięcej ucierpiał tu import urządzeń dla moder­
nizacji handlu. Import ten zawsze był mikroskopijny — co nie 
pozostawało bez wpływu na obsługę klienta w, naszym han­
dlu — ale w planie na r. 1970 został on w stosunku d'o r. 1969 
— zredukowany 6-krotnie (!) 1 na tym poziomie miał pozostać 
w r. 19'1. Podobnie w drastyczny sposób za.limito.wano wspo­
mniany już import szeregu towarów służących bezpośredniej 
konsumpcji ludności. Dotyczy tó artykułów głównie 'spo­
żywczych. ponieważ import towarów przemysłowych z kra­
jów rozwiniętych ipraktycznie nie istniał;

Odbiciem tych smutnych i na szczęście należących 
już do historii faktów były plany handlu zagraniczne­
go. Plany te niewiele miały wspólnego z rzeczywistoś­
cią, żyły swoim własnym, niezależnym od niej życiem. 
Nasz handel zagraniczny tamtych lat do złudzenia 
przypominał takie skleny handlu detalicznego, w któ- 
r-ych zaopatrzenie zależało od sił wyższych, personel 
należał do arystokracji przypadkowo tylko zatrudnio­
nej w sklepie, a kierownictwo było nieuchwytne po­
nieważ zajmowało się sprawami wyższej rangi.

Ale kliont zagraniczny — w odróżnieniu od krajpwęgo — 
ni* musi u nąą kupowąćj^pójdztę do konkurentów,, których 

jest wielu i którzy znają swój fach. Podobnie z dostawcą: 
jeżeli... jesteśmy stałym odbiorcą towarów, to dostaniemy 
łatwiej korzystny kredyt, jakieś bonifikaty, upusty, rabaty 
itp., jeżeli zaś jesteśmy, kupcem od przypadku do przypadku 
i w dodatku zrywającym kontrakt, uzasadniając to zupełnie 
niezrozumiałymi dla naszego kontrahenta względami wyższej 
polityki — to musimy-płacić i za to, że nasz dostawca 'han­
dlując z nami' ponosi ryzyko 8 za to, że. nie jesteśmy po­
ważni.

Należy być elastycznym i przewidującym, liczyć się 
ze stratą,, jeżeli chce się. mieć zyski itd. itd. -

. Ńasże plany handlu zagranicznego były w. swej 
istocie zbiorem nakazów (zadania w eksporcie)1 i'za­
kazów (limity w imporcie) • zmieniających ' się stale, 
u’stalanych w""sposób biurokratyczny, drobiazgowo, :pod 
bilans, pód wskaźniki,, pod czyjeś widzimisię, pod zły 
lub dobry humor. Nic też dziwnego, że plany te z. re­
guły -mijały się z rzeczywistością. Nie mówiąc już o 
tym, .że nie wiadomo (który z .planów, jest'tym obo- 
wiaż'>.iąrvm: pięcioletni; Toczny 'czy -któraś z kolejnych 
jego kireht. ■ ■ ' ;

Takim typowo biurokratycznym był również ustalony w 
roku' 1970 plan obrotu towarowego z zagranicą na rok 1971. 
Był obciążony wszystkimi grzechami niekompetencji i dy- 
ktatu, a ponadto był to plan odwrotu, plan regresu. W sto­
sunku. do wykonania obrotów w r. 1970 (w okresie budowy 
planu szacowanych b. nisko) nie zakładał'on . żądnego wzro- 

atu, a np. w eksporcie do krajów kapitalistycznych nawet 
spadek o ok. a proc., zas import towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego z tegoż kierunku miał spaść 
o 40 proc, (przy b. niskim poziomie w r. 1970), zaś towarów 
spożywczych o 42 proc, (sławne skreślenie importu kawy, 
ziarna kakaowego, mięsa).

Oficjalna teza ekonomiczna głosiła, że -nie stać nas 
na> dynamiczny import ..— ani inwestycyjny, ani kon­
sumpcyjny. Bówinoczęśnie w całej pełni „zadziałały” 
ańtybodźce systemu premiowego oraz teoria opłacal­
ności eksportu. Każda-jednostka gospodarcza, nauczo­
na doświadczeniem lat ubiegłych, występowała z pro­
gramem minimum w eksporcie i maksimum w jmpor-- 
cie. Projekty planów wędrujące od przedsiębiorsitwa 
do' resortu, po' drodze skumulowały „zakładki” na 
przekroczenie eksportu i na oszczędności na imporcie. 
W rezultacie wyszedł plan — monstrum. ■

Do korekty tak zbudowanego „planu” przystąpiono 
w pierwszym dniu jego realizacji. Korekta szła w kie­
runku .głównie urealnienia importu, i to z punktu wi­
dzenia . potrzeb .konsumpcyjnych. Podjęte- decyzje są 
na .ogół znane. Celem ich było pełne zapewnienie, do­
staw-nie .tylko takich podstawowych towarów jak 
chleb, mięso, masło,1 tłuszcze roślinne, < ale • również 

• „luksusów” w; rodząju 'konfekcji z- tkanin,, dzianin itp. 
Ten’ bardzo poważnie zwiększony. — w, stosunku do 
NPG —' import miał stać się środkiem, dywersyfikacji 
i .dynamizacji produkcji, krajowej,, miał być - motoreifji, 
wyjścia z marazmu.! l^eznadziejności, któr.ej odbiciem 
bvł młn. omawiany wyżej NPG. . . ;

Korekta, planu na rok .1971 zakładała zaspokojenie .popytu 
na import zarówno środków produkcji, jak 1. dóbr1 końslunp- 
ćyjr.ych. w. tym na.wet rzeczywiście (luksusowych,. By । moc 
je Kupić — trzeba mieć pieniądze, które. w lwiej. części, po­
chodzą ż prący 'zarobkowej. Na tym chyba, bez silenia się na 
definicje naukowe i1 Wzory matematyczne, polega, mechanizm 
oddziaływania dobrze zaopatrzonego rynku wewnętrznego na 
intensyfikację produkcji; ęo np. Węgrzy .zrozumlell. dUżo 
wcześniej, a my dopiero po grudnlu.1970. - \

To była prawdziwa rewolucją. Oceniając .słuszne 
potrzeby ludności # i gospodarki, przywracając impor­
towi jego właściwe funkcje, nie liczono jednak na 
wyzwolone w trakcie roku możliwości naszej gospo­
darki co do jej zdolności eksportowych. Dlatego pląii 
eksportu podniesiono tylko o ok. 4 proc, w tym eks­
port do krajów kapitalistycznych według założeń tego 
skorygowanego planu miał wzrosnąć w stosunku- do 
roku 1970 zaledwie o 5 proc.

Ten skorygowany plan wykonany został w imporcie 
w .100 proc, ogółem, ale z krajów kapitalistycznych 
tylko w 95,7 proc. W eksporcie zaś odpowiednio -w 
w 105,2 i 106,-3 proc. Oznacza, to. że potrzeby importowe 
zostały nieznacznie przecenione zaś eksportowe. nie 
docenione.

Có Jeszcze się kryje za tymi wskaźnikami? Kryje 
się przede'wszystkim poprawa zaopatrzenia naszego 
rynku, w-tym import 171 tys. ton mięsa (ni'e przewi­
dziany w NPG),'30 tys. ton smalcu (NPG — 10 tys. 
toń) it’d. itd. Kryje się za tym likwidacja żenujących 
czasem braków w zaopatrzeniu takich „margineso­
wych” towarów jak: liście bobkowe (laurowe), jakiś 
pieprz, banany itp. niedostatków, które są tym bardziej 
odczuwalne im mnie i znaczą w wielkich słowach-i za­
daniach. Przywrócona została właściwa ranga zwy­
kłych, ludzkich potrzeb, nie zauważanych w nawalę 
trosk, i kłopotów „wyższego rzędu". Obywatel poczuł 
się podmiotem, a nie przedmiotem proces'ow gospddar- 
czych — i szczególna rola, w tym przewartościowaniu 
przypadła właśnie handlowi zagranicznemu, 
, Wzrost importu o prawie 12 proc, w stosunku do r. 197(1 — 
tp- zresztą nie tylko sprawy rynku i bezpośrednich potrzeb 
ludności. Jeśt w tym wzroście, stymulowanym przez korektę 
planu,1 miejsce i na rozwój gospodarczy zapewniający lepszy 
start w najbliższą przyszłość. Import inwestycyjny wzrósł 
bowiem o 9,6 proc., w tym z krajów kapitalistycznych o ok. 
26 proc. Zważywszy fakt zastoju w dziedzinie reprodukcyjnej 
w .ostatnich;. 2 latach, głownie w tzw. dziale B, powrót db 
normalnych proporcji pomiędzy potrzebami społecznymi a 
osobistymi obywateli jest godny podkreślenia.

Poprzednio uważano, że warunkiem zwiększenia im­
porta jest ekwiwalent w eksporcie. W roku 1971 tezę 
tę odwrócono, i to ze skuitkiem pozytywnym. Wynik 
obrotów.-z zagranicą roku 1971 obalił narastające po­
przednio mity o barierze płatniczej, o niemożliwości 
zaspokojenia popyta na import na skutek rzekomej 
indolencji w dziedzinie eksportu. Bowiem pomimo du­
żego skoku w imporcie z kierunków najbardziej dla 
nas trudnych — nie nastąpiło żadne zakłócenie równo­
wagi płatniczej,.a raczej na odwrót: umóoniła się ona, 
zaś nie przewidziany planem (który był nieśmiały w tej 
części) dodatkowy eksport pozwolił na uporządkowa­
nie naszych dość zagmatwanych stosunków finańśowó- 
.-kredytowych.

Choć dla ścisłości trzeba dodać, że mieliśmy sprzy­
jającą-koniunkturę, co w dużej mierze pozwoliło i na 
oszczędności wydatków na import i na dodatkowe 
wpływy z eksportu. Ale niewątpliwie decydująca była 
ta zmiana poglądów na rolę importu, a ponadto w 
jakimś. stopniu również pewne zmiany systemu pla­
nowania i funkcjonowania handlu zagranicznego. .

Rok 1971 miał zapoczątkować głębokie zmiany sy­
stemu. Opracowano je w roku 1970 i sformułowano 
w postaci odpowiednich aktów normatywnych. Zmia­
ny te, miały na celu integrację, produkęji i wymiany 
towarowej z. zagranicą. Celowi temu miały służyć głó­
wnie: wprowadzenie cen transakcyjnych w rozliczeniu 
efektów .gospodarczych tej wymiany i przenoszeniu ich 
na , sfprę .produkcji oraz system regulatorów, ekpnp- 

. triicznyćh;styinqlującyęh czy hamujących rozwój.otwo- 
tów\z zagranicą w ' zależności od efektów. Zamierzenia 
integracyjne zmierzały do likwidacji sztucznego, .po- 
dziąlp1, kosztów 1 i uzysków z tytułu obrotu tówąrowe- 
g0 vna elepienty to'warowe, usługowe, kredytowe,1. ..

Czynnikiem. Integrującym miał, być wynik płatniczy plano­
wany prżezr jednostki gospodarcze mające bezpośredni udział 
w 'handlu Zagranicznym. Wyrazem, zaś organizacyjnym tych 
procesów, .integracji.miało być przejęcie większości1 obrotów, 
przez resorty produkujące towary na eksport i korzystające 
z importu. .’ ‘ -

Nie ulega wątpliwości, że była to jąkaś próba wyjś- 
ęia^a.dńnpasti1. Ale. zrodziła się ona pod złą . gwiazda^ 
-Zaciążył- nad ’nią cień nieszczęsnych-- „bodźców- i- brńk. 

. zdecydowania zarówno przy opracowywaniu- zasad, re­
formy .systemu, jak i wprowadzeniu go w życie — 
tak,, by był to system wewnętrznie zespolony i kon­
sekwentny, a nie pojedyncze ogniwa nie tworzące 
łańcucha.-

Ostatecznie więc zrealizowano to. co było najła­
twiejsze: szereg przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
podporządkowano resortom gospodarczym integrując 
działalność produkcyjna i handlową. Inne zaś elementy 
reformy* albo -zawieszono, albo wprowadzono -tylko 
forriialhie, bez skutków ekonomicznych. Do elementów 
takich -nąleży zaliczyć wprowadzenie kursu przelicze­
niowego i. podziału ■ na obszary płatnicze, rozliczenia 
importu-, na-bazie-CIF. Faktycznie zmieniła się'tylko 
nazwa danej czynności przy zachowaniu poprzedniej 
(ekonomicznej treści.
.. Czy jednak te cząstkowe, oderwane od siebie ele­
menty.nowego systemu miały jakiś pozytywny wpływ 
na’wyniki w handlu zagranicznym roku 1971? Twier­
dzę, że tak. Zupełnie niezłe wyniki w eksporcie — 
to w dużej mierze zasługa nowej organizacji aparatu 
handlu zagranicznego, zespolenia go z produkcją. Pro­
ducent poczuł się wreszcie odpowiedzialn.vm za reali­
zację wytworzonych przez siebie dóbr, zaczął intere- 
soWać się ich ostatecznym przeznaczeniem.

Alę -tenże, producent, będący obecnie również eksporterem; 
interesował się realizacją eksportu do pewnych tylko granic: 
mieszczą się one pomiędzy kwotami planu a stopniem jego 
przekroczenia dającym maksymalne efekty w postaci, premii, 
Wagród, pochwal, wyróżnień itp,, nie sięgając jednak poza 
pewien próg, którego przejście mogłoby zaważyć na wynikach 
roku następnego. Inaczej mówiąc, każda jednostka gospodar­
cza zainteresowana jest w takim ustawieniu planu ekspąrtU; 
by można go przekroczyć bez większego wysiłku i zgarnąć 
wszystkie „należne" z tego tytułu korzyści.

Cp prawda często mówi się, że- plan zawiera rezer­
wy. Ale to jest złe określenie, bo to co nasz plan za­
wiera, to nie są rezerwy, to są — mówiąc językiem 
Wiecha — zaskórniaki. Rezerwy zaś są zupełnie gdzie 
indziej i- uruchomienie ich. zmobilizowanie, złagodzi­
łoby zupełnie- sztuczne napięcia i pozwoliło na spoko-j- - 
ną, rytmiczną pracę we wszystkich działach gospo­
darki- narodowej.

Zęby nie być gołosłownym przytoczę przykład częściowo 
Ilustrujący.powyższą tezę: w ostatniej dekadzie grudnia. 1971 
Uczącej sobie 9 dni roboczych zrealizowano 8,4 proc, całego 
eksportu 1 18,5 proc, importu. Odpowiednikiem wysiłku eki« 
portowego 9 dni grudnia są 2 miesiące I kwartału.

O czym to świadczy? Ó bardzo wielu rzeczach, które 
nie przynoszą nam zaszczytu jako organizatorom dzia­
łalności gospodarczej. Ale -też i o tym, że w gospo­
darce tkwią rzeczywiście olbrzymie rezerwy. To zakra­
wa -na cud, że nasi producenci wytworzyli, a’ nasza 
komunikacja potrafiła dokonać przewozu tej olbrzy­
miej rńąsy towarowej w ostatnich dniach grudnia. 
Choć równocześnie za tym niby cudem kryją się też 
określone interesy nie zawsze korzystne dla gospodarki 
narodowej: po prostu za wszelką cenę „robiono plan” 
by uzyskać premie, nagrody, pochwały, wzmianki w 
prasie.,

Ńa handlu z. zagranicą bogaciły się narody już od 
zarania dziejów ludzkości. Bogacą się i dziś. także 
mamy wszelkie dane ku temu, by wymiana towarowa 
.z:zagranicą coraz więcej znaczyła w naszym dochodzie 
narodowym'i w naszym życiu codziennym.
.. ^e. ł*®® głębokich zmian systemowych, konsekwentnych 
1 ‘wewnętrznie ze sobą zgodnych, nie Jest to osiągalne. Dziś 

1 bowiem nada! Jeszcze najbardziej opłaca się zaniżać plany 
eksportu, zawyżać plany importu, następnie te zafałszowane 
pinny, przekraczać i zbierać za' to nagrody i pochwały.

Jeśli więc; nte będziemy działać na zasadzie zim­
nej kalkuilacji,' to nadal będziemy bardzo daleko od 
■czołówki (śjviątowej eksporterów i importerów,- nadal 
będziemy narzekać na bariery w handlu zagranicznym 
— bariery sztuczne, bo wynikające z wypaczonej roli. 
planu, który zamiast być motorem rozwoju, stał -się 
jego'hamulcem.
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ZAtOZENIA PROGRAMOWE 

POLSKIEJ AKADEMII NAUK
Polska Akademia Nauk opracowała założenia programu działania do 1974 roku, 
tj. -na okres 3-letniej kadencji jej nowych władz. Przedstawiamy główne kierunki 
działania Akademii w tym czasie, jej podstawowe zadania oraz warunki i środki 
ich realizacji. Jednocześnie chcielibyśmy przypomnieć, że na temat niektórych 
podnoszonych w projekcie programu Akademii zagadnień, a także szeregu ogólr 
nych problemów rozwoju nauki polskiej - wypowiedzieliśmy się w „Naszym ko­
mentarzu" w poprzednim numerze „Życia Gospodarczego".

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

PODSTAWA, na której oparte zo­
stały założenia programu PAN, 
różni się tym razem w sposób 

istotny od warunków, w jakich przy­
chodziło Akademii formułować 
swoje cele i zadania w latach 
ubiegłych. Oto zasadnicze fakty, 
które charakteryzują tę nową sy­
tuację w odniesieniu do nauki.

PO PIERWSZE1 zapowiedź po­
ważnego wzrostu nakładów na naukę. 
. PO DRUGIE: zwiększenie dorad­
czej roli nauki i szerokie współ­
uczestnictwo kadry naukowej w po­
dejmowaniu decyzji o rozwoju spo­
łecznym i gospodarczym kraju.

PO TRZECIE: dążenie do podnie­
sienia rangi Polskiej Akademii 
Nauk, jako organizacji samorządnej, 
kształtującej zasady i program po­
lityki naukowej państwa.

Ukształtowany w sprzyjającym 
klimacie politycznym projekt pro­
gramu Akademii stawia sobie jako 
jedno z naczelnych zadań rozbudze­
nie właściwie ukierunkowanej twór­
czości naukowej wśród wszystkich 
pracowników naukowych w kraju 
przez, ogólnie biorąc, osobisty przy­
kład członków Akademii.' Twórcy 
tez programowych wyszli ze słusz­
nego założenia, że Akademia dopie­
ro wtedy zdobędzie faktycznie moż­
liwość (i tytuł) kierowania bada­
niami naukowymi i . stymulowania 
twórczości naukowej, kiedy sama 
będzie tę naukę tworzyć, i to na 
najwyższym poziomie.

Kolejne zadanie, to uczestnicze­
nie w realizacji najważniejszych 
prac badawczo-rozwojowych, aż do 
wdrożenia wyników badań włącz­
nie. . Oznacza to aktywny udział 
placówek PAN w rozwiązywaniu 
zadań objętych problemami węzło­
wymi planu państwowego oraz u- 
dział w realizacji kompleksowych 
programów badawczych, które pow­
staną na ich bazie.

Włączenie kadry naukowej do 
formowania decyzji o kierunkach 
rozwoju kraju zobowiązuje Aka­
demię do pełnego rozwinięcia swo-. 
ich możliwości jako doradcy i eks­
perta naukowego rządu i jego or- 

■ganów.
■■ ■ W nowej kadencji PAN staje się 
odpowiedzialny za jednolitą polity­
kę w zakresie rozwoju kadry nau­
kowej. Jedną ze spraw o pierwszo­
rzędnym znaczeniu będzie zmiana 

•podejścia do opieki i wykorzystania 
młodych talentów. Pierwszymi przy­
kładami następujących w tej dzie­
dzinie przewartościowań pojęć, jest 
■mianowanie ostatnio na stanowiska 
profesorskie naukowców liczących 
sobie po 30 lat.

W najbliższych latach Akademia 
starać się będzie również o nada­
nie nowej treści współpracy nauko­
wej z akademiami innych krajów 
socjalistycznych. Prace wycinkowe 
które obecnie mają przewagę, ustą­
pić muszą wielkim zadaniom kom­
pleksowym, zapewniającym należy­
te ukierunkowanie rozwoju krajów 
socjalistycznych.
. Wreszcie, jest zamiarem Akademii 
rozwinięcie szerokiej współpracy z 
towarzystwami naukowymi, stowa­
rzyszeniami naukowo-technidznymi 
zrzeszonymi w NOT, oraz innymi 
organizacjami społecznymi, za po­
mocą których można szerzej oddzia­
ływać na podnoszenie kultury nau­
kowej i technicznej społeczeństwa, 
a także na wykorzystywanie i upow­
szechnianie osiągnięć nauki w róż­
nych dziedzinach działalności prak­
tycznej.

Kierowanie nauką, jeśli chodzi o 
nie administracyjne formy, ma być 
rezultatem, jak już wspomniałem, 
autorytetu naukowego Akademii. 
Jak miałyby natomiast wyglądać 
formy administracyjne? W założe­
niach programowych działalności 
PAN w latach 1972-1974 czytamy na 
ten temat:

„Działalność ogólnokrajową PAN. po­
legająca na rozbudzaniu właściwie ukie­
runkowanej twórczości naukowej w kra­
ju, na obecności, wpływie 1 pomocy 
akademii wszędzie tam, gdzie naukę się 
tworzy i gdzie podejmowane są decyzje 
jej dotyczące, chcemy realizować przy 
pomocy kolegialnych organów Akademii, 
a przede wszystkim komitetów nauko, 
wych. Pełne wykonanie tych funkcji 
przez komitety naukowe zależeć będzie 
od tego, czy pokryją one swoją tema­
tyką i działalnością całe pole wybra­
nych, szczególnie ważnych problemów 
Interdyscyplinarnych oraz wszystkich 
dyscyplin naukowych".

■ I dalej:
„Właściwe ukształtowanie struktury i 

składu komitetów naukowych PAN 
umożliwi sukcesywną redukcję nadmier- 
n;- r^bii^ow-’^ sie-i rn^m-itvnh orga­
nów doradczych 1 opiniodawczych, a m. 
In. także dalszą integrację Komisji 
Głównych Komitetu Nauki 1 Techniki z 
siecią komitetów naukowych PAN. Wy­
bitni fachowcy działający w komisjach 
głównych KNIT byliby zapraszani do od. 
powłednich komitetów naukowych Akar 
demii".

Komitety naukowe miałyby po­
nadto przywilej dofinansowywania 
wybranych tematów prac nauko-
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wych, okresowego opiniowania i 
oceny poziomu naukowego działal­
ności placówek naukpwo-badaw- 
czych i ich pracowników, niezależ­
nie od przynależności organizacyj­
nej tych jednostek, oraz dokonywa­
nia' analizy naukowego poziomu 
wszelkich krajowych wydawnictw 
naukowych. ■

Głównym partnerem Akademii w 
rozwoju własnego i krajowego po­
tencjału badawczego byłoby szkol­
nictwo wyższe. Programu współpra­
cy na polu badań, w zakresie 
kształcenia, rozmieszczenia i wy­
korzystania kadr naukowych itd.— 
jeszcze jednak nie ma. Oto co czy­
tamy na ten temat w tezach pro­
gramowych:

„Pragniemy dać wyraz przekonaniu, 
iż usunięcie separatyzmów między tzw. 
pionami organizacyjnymi nauki, a w 
szczególności rozładowanie napięć i wy. 
jaśnienie' nieporozumień istniejących 
między Akademią i szkolnictwem wyż­
szym Oraz usunięcie ich źródeł jest 
podstawowym warunkiem intensyfikacji 
twórczości naukowej i zwiększenia -wpły. 
wu nauki na rozwój społeczeństwa, je­
go gospodarki i kultury".

W jaki sposób PAN ma zamiar 
. uczestniczyć w realizacji najważ­
niejszych zadań badawczo-rozwojo­
wych, objętych 5-letnim Narodowym 
Planem Gospodarczym i Planem 
Rozwoju Nauki i Techniki?

Uwaga Polskiej Akademii Nauk 
koncentrować będzie się w tej mie­
rze na trzech sprawach: właści­
wym wyborze kierunków i celów 
działalności naukowej w sferze ba­
dań poznawczych, a także, W odpo­
wiednim zakresie, badań stosowa­
nych ; wypracowaniu efektywnych 
metod finansowania tej działalności 
(przez co należy rozumieć również 
rozbudowę doświadczalnictwa) oraz 
na stworzeniu możliwie najlepszej 
atmosfery dla wzajemnego powią­
zania nauki z techniką i gospodar­
ką.

Oprócz opinii opracowywanych. na 
zamówienie lub zlecenie Rządu" i 
jego organów, Akademią zamierza 
z własnej inicjatywy ~ prżygółowy- 
wać opinie i propozycje w szczegól­
nie ważnych dziedzinach nauki, 
techniki i gospodarki narodowej 
(będzie do tego niezbędne ściślejsze 
niż dotychczas powiązanie wydzia­
łów PAN z odpowiednimi resorta­
mi). Poza zbiorowo przygotowywa­
nymi i oficjalnie firmowanymi, przez 
kierownictwo Akademii opiniami, 
Polska Akademia Nauk dążyć bę- 
azie do podejmowania, ekspertyz in­
dywidualnych, opracowywanych 
przez wybitnych pracowników na­
ukowych.

Szczególną opieką zamierza Aka­
demia otoczyć prace prognostycz­
ne dotyczące m. in. rozwoju społe­
czeństwa, rozwoju miast i osiedli, 
ochrony środowiska życia i pracy 
człowieka, urbanistyeżnego i turys­
tycznego zagospodarowania kraju.

Jeśli chodzi o zadania dotyczące 
rozwoju kadry naukowej, to Aka­
demia zamierza objąć swoją opieką 
już młodzież szkolną. Wybitnie 
uzdolnieni młodzi ludzie, laureaci 
olimpiad matematycznych, turnie­
jów Młodych Mistrzów Techniki itd., 
znaleźliby się pod opieką wydzia­
łów i komitetów nauki PAN oraz 
poszczególnych członków Akademii. 
Przewiduje się również rozszerzenie 
systemu stypendiów naukowych 
PAN oraz stypendiów studenckich i 
badawczych dla młodych pracowni­
ków naukowych. Wyróżniający się 
młodzi adepci nauki mieliby ewen­
tualnie możliwość studiowania we­
dług indywidualnych programów. W 
opinii autorów projektu programu 
Akademii, byłoby także uzasadnione, 
aby Polskiej Akademii Nauk po­
wierzyć całość polityki w zakresie 
awansowania naukowego, tj. nada­
wania tytułów i stopni naukowych, 
z równoczesnym ujednoliceniem i 
unowocześnieniem kryteriów awan­
sowych. Wymagałoby to odpowied­
nich zmian w obecnie istniejących 
aktach prawnych oraz opracowania' 
nowoczesnych zasad oceny pracow­
ników naukowych.

Wreszcie, jeśli idzie o rozwijanie 
współpracy naukowej z zagranicą — 
stwierdza się w tezach programowych 
PAN, że należy traktować ją jako sub­
stytut działalności krajowej, umożliwia­
jący zwolnienie naszego potencjału ba­
dawczego od podejmowania zadań ba­
dawczych na zbyt rozciągniętym froncie 
i jego koncentrację na odcinkach naj­
ważniejszych. Staje więc przed Akade­
mią zadanie przedstawienia swoich pro. 
pozycji, które obejmowałyby realizację 
wspólnych przedsięwzięć naukowych, 
wymianę informacji oraz aparatury na­
ukowo-badawczej, szkolenie kadry na­
ukowej itd.

Niezależnie od przygotowania ta­
kiego kompleksowego programu za­
mierza się korzystać w najbliższym 
czasie z innych form współpracy. 
Jednym z przykładów takich możli­
wości jest podpisanie z początkiem 
bieżącego roku umowy z akademia­
mi nauk krajów socjalistycznych, na 
podstawie której w Warszawie zo­
stanie zorganizowane Centrum Dos­
konalenia Naukowego Matematy­
ków im. S. Banacha.

J.D.

LIMIT ZASIŁKÓW 
CHOROBOWYCH
PODJĘTE' decyzje w sprawie 

stopniowego zrównania zasiłków 
■ chorobowych pracowników fi­

zycznych ze świadczeniami w okre­
sie choroby pracowników umysło­
wych, wskazują na potrzebę zwró­
cenia specjalnej uwagi na zasady 
finansowania zasiłków chorobowych. 
Dotychczas bowiem podstawowa 
część tych zasiłków pokrywana jest 
przez ZUS. Spora ich część finanso­
wana jest jednak ze środków zakła­
dów pracy, co redukuje odpowiednio 
fundusz płac i rzutuje na fundusz 
zakładowy i premiowy. Chodzi bo­
wiem o to, aby zakłady pracy były 
zainteresowane w poprawie warun­
ków pracy, a tym samym w prze­
ciwdziałaniu absencji chorobowej.

Poniżej formułuję więc parę uwag 
na temat aktualnego funkcjonowa­
nia zasad finansowania zasiłków 
chorobowych w nadziei, że zachęcą 
one ZUS do rozważań nad ich do­
skonaleniem, które nastąpić powin­
no równocześnie z pierwszym eta­
pem podwyżki zasiłków chorobo­
wych.

Przekroczenia limitu zasiłków 
chorobowych rzutują, jak wiadomo, 
na poziom dwóch podstawowych 
mierników, stosowanych w ocenie 
działalności przedsiębiorstwa:
• wysokość wypracowanej kwoty aku­

mulacji lub osiągniętego poziomu kosz, 
tów, w zależności od obowiązującego w 
danym przedsiębiorstwie wskaźnika syn­
tetycznego;
• wykazywany wynik gospodarki fun. 

duszem plac.
Od kształtowania się tych dwóch 

mierników w stosunku do założeń

KORDY 
SZKLANE
W artykule M. Sobolewskiego 

WŁÓKNA SYNTETYCZNE — 
PROGRAM ZBYT SKROM­

NY” (ŻG nr 47'71) wysunięty zos- 
stał m. in. (postulat bardziej racjo­
nalnego wykorzystania krajowej 
bazy włókien syntetycznych w wy­
niku rozwinięcia produkcji włókien 
szklanych. Jest to postulat słuszny, 
dla jego poparcia można posłużyć 
się przykładem przędz kordowych.

W warunkach polskich koszty 
wytwarzania kordów różnych ty­
pów kształtowałyby się w 1975 r., 
jak to wykazały orientacyjne obli­
czenia, wskaźnikowo następująco •• 
kordy wiskozowe równe 100, szkla­
ne równe 82, poliestrowe równe 89, 
poliamidowe równe 104. Natomiast 
porównywalny wskaźnik wartości 
użytkowej poszczególnych rodza­
jów kordów wyrażony przez iloraz 
względnej wartości kosztu jednost­
kowego do wytrzymałości, wg prze­
prowadzonych w poprzednich la­
tach obliczeń, powinien kształto­
wać się w 1975 r. następująco: 
dla kordu wiskozowego ok. 2,00, 
dla poliamidowego ok. 1,5, dla poli­

ANALIZA WARTOŚCI
NA marginesie artykułu Andrze­

ja Sikorskiego , „ANALIZA 
WARTOŚCI WYMAGA ORGA­

NIZACJI” chciałbym wnieść kilka 
uwag.

Przede wszystkim pierwsza anali­
za została wykonana już wiosną 1966 
roku w Pafawagu. Wykonałem ją 
wraz z przydzielonymi mi do po- I mocy mgr inż. Albertem Jochelso- 
nem i dotyczyła ona elementu wóz­
ka do wagonów towarowych zwa­
nego ciągłem rozwidlonym, a opisa­
na jest ona w miesięczniku „Orga- 
nizacja-Samorząd-Zarządzanie” (nr 
9/1966). Efektem tej analizy było 
wykazanie możliwości oszczędzenia 
33 proc, materiału, co daWało 100 
zł ńa każdym ciągle. Wykonano 
cztery prototypy nowych cięgieł i 
nawet uzyskano zgodę wstępni) Mi­
nisterstwa Komunikacji na wprowa­
dzenie nowych cięgieł na próbę do 

i dziesięciu wózków. Niestety, Biuro 
Konstrukcyjne utopiło to rozwiąza­
nie, mimo że miało ono dać zakła­
dowi rocznie ponad milion złotych 
oszczędności. Historyczną jednak 
wagą tej analizy było wykazanie 
celowości wdrażaniu tego systemu w 
Polsce.

Dalsze analizy były również prze­
prowadzane w Pafawagu oraz w 
WSM Bielsko Biała, niestety, znów 
wyniki analiz nie zostały wykorzy­
stane. Z przykrością muszę powie­
dzieć, że co najmniej połowa uda­

pląnu uzależniona jest kwota odpisu 
na fundusz zakładowy, której wy­
sokość znajduje się w kręgu zainte­
resowań całej załogi, gdyż stanowi 
on źródło finansowania potrzeb so­
cjalnych i kulturalnych, budownic­
twa mieszkaniowego i funduszu 
premiowego.

Wskaźnik limitu zasiłków choro­
bowych pozostaje więc w ścisłym 
związku przyczynowo-skutkowym z 
kształtowaniem nastrojów i zainte­
resowań zarówno wśród załogi, jak 
i w kierownictwie zakładu pracy, 
w zakresie wykonawstwa planów 
produkcyjnych, podnoszenia jakości 
produkcji, dyscypliny pracy, a więc 
głównych atrybutów poprawnego 
działania przedsiębiorstwa socjali­
stycznego.

W tym kontekście wskaźnik po­
winien uwzględniać zarówno spo­
łeczne, jak i produkcyjne aspekty 
jego działania. W dotychczasowej 
praktyce jest jednak nieco inaczej. 
Jest on ustalany przez oddziały Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych w 
formie, współczynników procento­
wych' od kwot osobowego funduszu 
płac, które stanowią podstawę obli­
czenia opłacanych składek ZUS. 
Wysokość współczynników jest zróż­
nicowana dla kolejnych kwartałów 
roku, a ponadto uwzględnia w pew­
nym przybliżonym stopniu charak­
ter procesu produkcyjnego, który 
może mieć różny wpływ na zacho­
rowalność załogi danego zakładu 
pracy. Na przykład dla przedsię­
biorstw budowlano-montażowych 
współczynniki procentowe limito­
wanego kredytu na zasiłki choro­
bowe wynosiły w kolejnych kwar­
tałach 1971 r. — 1,81; 1,26; 1,16; 1,22.

estrowego ok 1,4, dla szklanego ok. 
0,9.

Jak widać z przytoczonych da­
nych, w warunkach polskich naj­
bardziej celowy jest rozwój pro­
dukcji kordu szklanego jako istot­
nego składnika nowoczesnych opon 
opasanych poliestrowych i poliami­
dowych. Tym więcej, że mamy 
własną produkcję jedwabiu szkla­
nego, a ośrodki badawcze prze­
mysłu włókien sztucznych i gumo­
wego osiągnęły już wstępne obie­
cujące rezultaty w pracach nad 
wytwarzaniem i zastosowaniem 
kordu szklanego. Zainteresowanie 
resortów przyczyniłoby się do zin­
tensyfikowania badań oraz zapew­
nienia środków na uruchomienie 
produk&ji kordu szklanego dla o- 
pon zwłaszcza do Fiata 125 p. 
Kord szklany umożliwi równocześ­
nie produkcję nowoczesnych pas­
ków napędowych oraz taśm prze­
nośnikowych.

Dotychczasowe projekty planów 
rozw.oju włókien szklanych nie 
przewidują jednak produkcji kor­
dów szklanych do 1975 roku. Pierw­

nych, i nawet cżęsto bardzo uda­
nych analiz nie weszła do produkcji. 
Dlaczego tak się dzieje?

Pierwsze — to zbyt często jedno­
razowe działanie. Grupa osób z ja­
kiegoś przedsiębiorstwa idzie na 
kurs AW. Robią oni potem pod kie­
runkiem instruktora jedną ćwiczeb­
ną analizę na terenie swego przed­
siębiorstwa. I — cześć! Plan wyko­
nany, wróg pokonany! Wszyscy wra­
cają do poprzednich zajęć, a nikt 
nie ma czasu nawet na dopilnowa­
nie wdrożenia do produkcji efek­
tów analizy, mimo że może to dać 
całkiem poważne, wielomilionowe o- 
szczędności. Zakłady Diora są w tej 
dziedzinie przykładem kopiowanym 
wokół. Tego typu działanie, jak 
stwierdził przebywający ponad rok 
temu w CODKK angielski instruk­
tor Analizy Wartości, jest najlep­
szym sposobem utopienia tej meto­
dy.

Wdrożenie AW w jakimś zakła­
dzie przemysłowym, jakkolwiek 
musi się opierać na szerokim 1 kil­
kustopniowym przeszkoleniu kadry 
przedsiębiorstwa, jest czymś, znacz­
nie głębszym. Po przeszkoleniu per­
sonelu w tym zakresie tworzy Się 
odpowiednie zespoły, które w sta­
łym lub zmieąnym składzie doko­
nują systematycznych analiz pód 
przewodnictwem Instruktora. Przy 
czym trzeba dla planowego stoso­
wania tego systemu powołać od­

Tak więc, już z metody wyzna­
czania limitów kredytu na wypła­
tę zasiłków chorobowych wynika, że 
są one narzucane z urzędu, bez 
uprzednio przeprowadzonej analizy 
zasadności i słuszności ich rozmia­
rów, bez zastanawiania się nad 
skutkami spowodowanymi przekro­
czeniem limitu, z przyczyn nieza­
leżnych od zakładu.

W praktyce natomiast, o wyso­
kości rzeczywiście wypłaconych 
kwot zasiłków chorobowych, które 
obciążają wyznaczony limit kredytu, 
decyduje kilka czynników:

— przeciętna wysokość zarobków w 
okresie poprzedzającym choroba pra­
cownika, który ną podstawie zaświad­
czenia o czasowej niezdolności do pracy 
na skutek choroby, nabyt prawo do za. 
silku cborobowego, obliczanego i wypła­
canego w wysokości 70 proc, jego zarob­
ku bazowego, przypadającego na dzień 
kalendarzowy;

— stopień zachorowalności pracowni, 
ków fizycznych nie korzystających z le- 
czenia w zamkniętych zakładach służby 
zdrowia, wyrażony przeciętną liczbą dni, 
za które wypłacono zasiłek chorobowy, 
w przeliczeniu na jednego zatrudnionego;

— rodzaj zachorowań 1 zastosowany 
przez lekarza system leczenia — ambu­
latoryjny lub szpitalny, bowiem pierwszy 
z nich obciąża limit kredytu na zasiłki 
chorobowe, natomiast drugi jest wyka­
zywany w innej pozycji rozliczeń doko­
nywanych z oddziałem ZUS.

W przedstawionym układzie czyn­
ników limitowana kwota pokrywa­
nego przez ZUS kredytu na zasiłki 
chorobowe stanowi iloczyn przecięt­
nej stawki dziennej zasiłku choro­
bowego i dopuszczalnej liczby dni 
zasiłkowych pracowników fizycz­
nych (poza dniami przebywania w 
zamkniętych zakładach służby 
zdrowia), powiększony o kwotę kre­
dytu, przypadającą z tytułu osobo­
wego funduszu płac pracowników 
umysłowych.

Przekroczenie wyznaczonego limi­
tu zasiłków chorobowych często- nie 
jest jednak wynikiem nieprawidło­
wej działalności zakładu pracy. 
Dzieje się tak np. wówczas, gdy ze 
zwolnień chorobowych' korzystają w 
większym stopniu pracownicy o 

sze kordy poliestrowe mają się u 
nas pojawić dopiero w końcu lat 
siedemdziesiątych. Przewiduje się 

1 podwojenie do 75 roku produkcji . 
kordów poliamidowych, jakkolwiek 
dziś wiadomo z • całą pewnością, 
że kordy poliamidowe oddadzą w 
niedalekiej przyszłości osiągnięty 
prymat" ‘jifźędis ' wszystkim'' Ckórdcitń 
poliestrowym f kordom szklanym 
oraz ■ częśeiowo "kordom—stalowym. 
Produkcja kordu poliestrowego roz­
wija Się bardzo dynamicznie z u- 
wagi na korzystne własności i ten­
dencje znacznego spadku kosztów 
produkcji — 1,5 doi. Ib w 1960 r. 
do przewidywanych 0,60 doi Ib w 
1975 r. Służy on do konstrukcji o- 
pon diagonalnych i nowoczesnych 
radialnych.

W minionym pięcioleciu podjęto 
w USA również produkcję kordu 
szklanego do konstrukcji opon ra­
dialnych poliamidowych lub poli­
estrowych z kordem szklanym w 

warstwie opasanej. Kord szklany 
stał się już poważnym konkuren­
tem dla innych typów kordów w 
oponach samochodów osobowych. 
I tak np. w 1971 roku około 75 
proc, amerykańskich nowych samo­
chodów osobowych i ok. 60 proc, 
używanych miało opony z udzia­
łem kordów szklanych. Obserwowa­
ny postęp w doskonaleniu własnoś­
ci kordu szklanego i obniżaniu ko­
sztów produkcji świadczy o silnej 
pozycji tego kordu ńa amerykań­
skim rynku. Zakłada się, że ocena 
kordu szklanego w 1975 r. obni­

powiednią komórkę, której kierow­
nictwo powinien objąć instruktor 
Analizy Wartości. Spośród uprzed-1 
nio przeszkolonych osób, które wy­
kazały się w trakcie przeprowadza­
nych analiz, należy wybrać dwie- 
trzy, które po jeszcze dalszym prze­
szkoleniu mogłyby objąć funkcje eta­
towych analityków i następnie kie­
rować pracą poszczególnych zespo­
łów zamiast wspomnianego wyżej 
instruktora.

Najważniejszym zadaniem tych 
analityków będzie stałe doglądanie 
wdrażania do produkcji zaakcepto­
wanych przez kierownictwo zakładu 
wyników analiz. Dalszym zadaniem 
jest współdziałanie w' szerzeniu 
wiedzy z zakresu postępu technicz­
nego i jego wdrażaniu w danym 
przedsiębiorstwie.

Po zdobyciu odpowiedniego doś­
wiadczenia pracownicy komórki 
AW będą mogli pód kierownic­
twem swego szefa sami szkolić ka­
drę techniczno-ekonomiczną przed­
siębiorstwa w zakresie Analizy 
Wartości.

Uważam ponadto za konieczne 
wskazać tu, że zasadniczo analitycy 
powinni mieć wykształcenie tech­
niczne a jedynie jako pomoc po­
winna być przydzielona im jakaś 
osoba, rip. technik-ekońomista, dla 
wykonania rozpoznania i kalkula­
cji kosztów.

W memoriale opracowanym pa 
zlecenie Ministra Finansów, zespół 
sześciu instruktorów Analizy War­
tości wyraźnie zaznaczył, że kie­
rownik komórki AW musi posiadać 
w przedsiębiorstwie rangę „głów­
nego specjalisty" i podlegać co naj-. 
mniej służbowo dyrektorowi tech­
nicznemu. W przeciwnym razie nie 

wyższych od przeciętnych płacach, 
podczas gdy limit na zasiłki choro­
bowe wyliczany jest w oparciu o 
przeciętne płace pracowników fi­
zycznych.

Niekiedy więc nawet, mimo niż­
szej od założonej zachorowalności, 
występują przekroczenia limitu za­
siłków chorobowych.

Przypadki takie są dość częste. 
Zazwyczaj bowiem wyższa zachoro­
walność występuje wśród pracow­
ników starszych wiekiem i stażem 
zawodowym, a tym samym o wyż­
szych kwalifikacjach, a więc i wyż­
szych średnich placach.

Wszystko'io wskazuje, że dotych­
czasowa forma limitowania wypłat 
zasiłków chorobowych powinna ulec 
zmianie.

Rzecz zrozumiała, że stan zdro­
wotności załóg pracowniczych nie 
może być obojętny kierownictwu i 
aktywowi społeczno-politycznemu 
zakładów pracy. Problemy wykry­
walności i usuwania przyczyn za­
chorowań i zagrożeń dla zdrowia 
i życia pracowników muszą się stale 
znajdować w kręgu ich zaintereso­
wań. Muszą się znaleźć w długofa­
lowych programach działania.

Biorąc to wszystko pod uwagę, 
najwłaściwsze wydaje się zastąpie­
nie dotychczas stosowanej formy 
wyznaczania limitu zasiłków choro­
bowych przy pomocy łącznego 
współczynnika — innym, ktprego 
działanie byłoby skierowane na 
zmniejszenie zachorowalności. Może 
to być na przykład: średnia liczba 
dni zasiłkowych na jednego zatrud­
nionego. Wskazane byłoby również 
wprowadzenie progresji zaliczania 
dm" zasiłkowych za, okres niezdol­
ności do pracy spowodowanej wy­
padkami przy pracy łącznie z okre­
sem przebywania w leczeniu szpi­
talnym, jak i ambulatoryjnym. W 
przedsiębiorstwach budowlanych 
stanowią one dotychczas 5—10 proc, 
ogólnej liczby dni zasiłkowych i nie 
przedstawiają wprawdzie problemu, 
jednak ich przyczyny tkwią najczęś­
ciej w sferze bezpośrednich zainte­
resowań całych załóg pracowni­
czych.

WŁADYSŁAW DYBA

żona zostanie blisko dwukrotnie — 
dó poziomu 0,50 doi. Ib.

Wątpliwości musi więc wzbudzać 
pras-jęty u nas kierunek rozwoju. 
Tym więcej, że przewiduje się 
także utrzymywanie w projektach 
planu aż do 1980 r. kordów wisko­
zowych na prawie niezmniejszonym 
pdźiortfie.”'"“’''’?

Z powyższych rozważań r infor- 
ińacjir.“liaŚuWają ‘ się jednoznaczne 
■wnioski. Celowe byłoby:
• poddanie analizie dotychczaso­

wego programu rozwoju produkcji 
kordów w Polsce (a -właściwie na­
leży doprowadzić do stworzenia 
takiego programu),
* zmniejszenie w istotny spo­

sób planów produkcji kordów wis­
kozowych, a uzyskane w ten spo­
sób moce produkcyjne wykorzystać 
po adaptacji (zgodnie z wysuwany­
mi już uprzednio propozycjami) 
dla wytwarzania innych rodzajów 
włókien wiskozowych dla celów 
włókienniczych,
9 podjęcie decyzji uruchomienia 

produkcji kordów szklanych oraz 
kordów poliestrowych jeszcze przed 
1975 r„
9 przeanalizowanie zamierzeń 

rozwoju produkcji kordów poliami­
dowych w kierunku ich .zmniejsze­
nia na rzecz rozwinięcia produk­
cji przędz włókienniczych.

WŁODZIMIERZ WROŃSKI
Instytut Włókien Sztucznych i 

Syntetycznych

będzie mógł on skutecznie działać, 
gdyż zawsze będą w naszych wa­
runkach ważniejsze rzeczy niż prze­
prowadzanie analiz i realizowanie 
jej wyników. Jeżeli ktoś się lu­
dzi, że szef AW jakiegoś przed­
siębiorstwa i jego zespół anality­
ków może działać w ramach ja­
kiejś innej komórki nie podległej 
dyrektorowi technicznemu, to się 
grubo myli. Takie jej ustawienie 
automatycznie przesądza o niepo­
wodzeniu.

Drugą bardzo ważną sprawą przy 
wdrażaniu AW jest problem, któ­
ry przedstawił mgr Bronisław Mu­
szyński w artykule odrzuconym 
rok temu przez Redakcję. Chodzi 
mianowicię o zainteresowanie efek­
tami stosowania tego systemu. Wia­
domo przecież, że koszty nikogo nie 
obchodzą. Jak długo istnieje PRL 
— to żaden dyrektor za wysokie 
koszty produkcji nie wyleciał z 
posady. Jeśli więc działamy w wa­
runkach ekonomicznych zwanych 
„rynkiem dostawcy” i praktycznie 
na wszystko znajdują się nabywcy, 
to po co zadawać sobie te dodat­
kowe kłopoty, jakie niesie za sobą 
wdrażanie Analizy Wartości?

Problemem więc pódśtaw&wym, 
od którego zależeć będzie wdroże­
nie w przemyśle metody AW, jest 
wprowadzenie takiego systemu roz­
liczania przedsiębiorstw, w której 
obniżki kosztów nie będzie można 
traktować po macoszemu i kiedy 
problem ekonomicznej produkcji 
wszystkim będzie leżał na sumie­
niu, a nie tylko wyłącznie dyrek­
torowi ekonomicznemu.

ALEKSANDER PRUSZYNSKI



SKĄD ten optymizm? Czy nie są to cza­
sem przechwałki? Często ambitne zamia­
ry i deklaracje podejmowane z początkiem 

roku bledną i więdną w miarę zbliżania się IV 
kwartału. Po prostu i— czy nie buduje się w 
FMŻ zamków na lodzie? •

,Aby na te pytania odpowiedzieć, zajrzyjmy 
do historii polskiego kombajnu, techniki stoso­
wanej przy jego produkcji, wreszcie zmian, ja­
kie rok 1971 wniósł do Fabryki Maszyn Żniw­
nych: zwiększenie samodzielności, zmiana po­
lityki płacowej, systemu zarządzania a wresz­
cie atmosfery i postaw załogi.

PERSPEKTYWY „BIZONA”

Kombajn „Vistula” produkowany był przez 
13 lat. Okazał się przydatnym na polskich po­
lach — pracuje ich obecnie około 18 tysięcy 
sztuk. W roku 1970 wyprodukowano jeszcze 
2130 kombajnów „Vistula”, w 1971 r. już tylko 
1350 sztuk. W ubiegłym roku wyeksportowaliś­
my 200 sztuk „Vistul” do Brazylii. Jednak już 
od co najmniej 5-3 lat mówiło się o koniecz­
ności podjęcia produkcji nowocześniejszego 
kombajnu. Zarówno dla potrzeb naszego rol­
nictwa jak też ze względu na możliwości eks­
portowe.

I tak narodził się „Bizon”. W 1970 roku wy­
produkowano zaledwie 20 sztuk nowych kom­
bajnów. W roku 1971 opuszcza FMŻ w Płocku 
już 434 „Bizony” oraz 20 „Bizonów-super”. 
Dziewięć „Bizonów” wyrusza na rekonesans na 
rynki zagraniczne m. in. do CSRS, Węgier, Bra­
zylii, Grecji, Indii i Szwajcarii. Zyskują dobrą 
ocenę fachowców.
A oto skrótowa .„wizytówka" techniczna „Bizona": 

szerokość robocza zespołu żniwnego 4,30 m. wysokość 
cięcia 60-800 mm, szerokość mlocarni 1030 mm, szero­
kość wytrząsacza 1200 mm, pojemność zbiornika ziar­
na 2 — 2,5 ni\ silnik o mocy 105 KM o zużyciu pali­
wa 12 kg na ha, prędkość jazdy na III biegu od 12,70 
km na godz. Natomiast udoskonalony „Bizon-su- 
per" rozwija prędkość jazdy do 21 km na godz., ma 
szerokość roboczą 5,20 m, szerokość mlocarni 1280 mm, 
szerokość wytrząsacza 1250 mm.

Obniżka kosztów wiązać się będzie ze stop­
niowym dochodzeniem do pełnej zdolności pro­
dukcyjnej i ilościowym przyrostem produkcji. 
W bieżącym roku wyprodukuje się co najmniej 
(plan): 1705 „Bizonów” i 105 „Bizonów-super”. 
W 1973 r. odpowiednio 1200 i 1000 szt., w 1974 
roku 1150 i 1600 a w 1975 r.’ 1000 i 2500 sztuk. 
Tak więc w pięciolatce 1971—1975 wyjedzie z 
fabryki co najmniej 10 670 nowoczesnych kom­
bajnów.

Czy taka ilość zaspokoi krajowe potrzeby? 
Nie! Zapotrzebowanie obecnie jest trzykrotnie 
wyższe od podaży. W pięciolatce rolnictwo do­
stanie około 9000 sztuk „Bizonów”, a więc poło­
wę ogólnej ilości „Vistul”, które pracują obec­
nie na polach. Znaczna część tych ostatnich po­
winna zostać już wycofana z eksploatacji, bo­
wiem trwałość kombajnów zbożowych ustala 
się na 8 lat. Cóż, jedynym wyjściem w tej sy­
tuacji jest dalsze usprawnienie w POM-ach re­
montów „Vistul”, by zdołały przetrzymać okres 
do 1975 roku, po którym roczna produkcja „Bi­
zonów” przekroczy 3,5 tys. sztuk. FMŻ w Płoc­
ku, mimo że zaniechała produkcji „Vistul”, na­
dal prowadzi wytwarzanie Bieżbędnycłi dla pich. 
części zamiennych.

Mimo dużego zapotrzebowania odczuwanego na 
rynku krajowym, płocka FMZ nie zamierza wcale 
wycofywać się z produkcji eksportowej. Po pierwsze 
nie chce dlatego, by nie utracić zdobytych już ryn­
ków. Drugim powodem jest fakt, że jest to eksport 
wysoce opłacalny. Plany fabryki są następujące: 
eksport 100 „Bizonów" w 1972 roku; 500 szt. w 1973 r., 
800 szt. w 1974 r. oraz co najmniej 1000 sztuk w 1975 r.

A konkurencja jest spora. Choćby produko­
wany w NRD kombajn „Forschidt E 512” — 
równorzędny pod względem technicznym „Bi­
zonowi”. Sąsiedzi z drugiej strony Odry wy­
przedzili nas w produkcji tego kombajnu o rok 
— a to ma już duże znaczenie. Cóż, rywalizacja, 
objaw zdrowy, mobilizuje do wysiłku i dalsze­
go postępu.

„Bizon” w obecnej wersji przystosowany jest 
do naszych warunków agrotechnicznych. Dla 
przykładu1 zbiera się u nas słomę bądź pozo­
stawiając w ścieżce do przeschnięcia w ciągu 
2 — 4 dni, bądź wiąźąc prasą niskiego stopnia 
zgniotu w snopki. Jednak w wielu krajach, 
gdzie zboże rośnie nisko, słomy się nie zbiera 
lecz pozostawia na polu i jako naturalny nawóz 
przyoruje. A więc należy wprowadzić produk­
cję tzw. adaptera do szarpania słomy i rozrzu­
cania jej po polu.

W płockiej FMŻ konstruuje się również spe­
cjalny adapter do zbioru kukurydzy — to jest 
podstawowy warunek, jeśli myśli się poważnie 
o eksporcie kombajnów do CSRS i na Węgry. 
Dalsze urządzenia towarzyszące to podwozie gą­
sienicowe, niezbędne przy zbiórce ryżu na te­
renach podmokłych — a więc z myślą o połud­
niowej Azji. Kabina kierowcy musi mieć też 
wersję tropikalną z zastosowaniem klimatyzacji, 
a także kabinę ogrzewaną — gdy kombajn miał­
by pracować przy jesiennych zbiorach kuku­
rydzy.

Wszystkie te przedsięwzięcia techniczne bądź są w 
opracowaniu, bądź się je już wyprobowuje. W 1972 
roku przekazana zostanie do eksploatacji pewna Ilość 
„Bizonów", w których wyeliminowano konieczność 
okresowego smarowania poszczególnych mechaniz­
mów. Chodzi o to, by raz nasmarować maszynę i nie 
zawracać już sobie tym głowy w okresie żniwnego 
szczytu.

Przejście na produkcję nowej, nowoczesnej 
maszyny związane być musiało z modernizacją 
fabryki. Postanowiono, że ta modernizacja bę­
dzie gruntowna — do 1975 roku włożonych ma 
być w unowocześnienie FMŻ trzy razy więcej 
pieniędzy niż wart jest jej aktualny majątek. 
Nakłady inwestycyjne sięgają kwoty 800 min 
złotych — planuje się, że zamortyzują się one 
w ciągu 3,5 roku.

Kierunek rozwoju fabryki, jej asortyment i 
ilość produkcji zostały określone m.in. uchwałą 
nr 182 Rady Ministrów z 1971 roku. Wynikają 
z niej wysokie zadania nie tylko na rok bieżący, 
ale też i na całą pięciolatkę. I tak produkcja 
towarowa ma wzrosnąć o 252,3 proc., produkcja 
kooperacyjna o 375,3 proc.' a produkcja ekspor­
towa o 1431,0 proc, w stosunku do 1970 roku.

I kierownictwo i załoga FMŻ są dobrej my­
śli. Ten optymizm opiera się głównie na fak­
cie, że częściowo w 1970 r. a głównie w 1971 
roku przygotowano się solidnie dó rozpoczęcia 
produkcji seryjnej „Bizonów”. Optymizm ten 
wynika również z osiągniętych wyników w 1971 
roku. Przekroczono plan produkcji o 4,7 proc, 
osiągając dodatkową wartość produkcji towa­
rowej i sprzedanej ponad 32 min.złotych. Wy- 

kowano 150 sztuk kombajnów „Vistula” ponad 
plan. Wyeksportowano ,200 sztuk kombajnów...

Aby osiągnąć' dobre wyniki globalnej produkcji i 
dobrego gospodarowania w ogóle nie ograniczono się 
tylko do wytwarzania samych kombajnów, czy części 
zamiennych do ' tych kombajnów. Wykonano dla po­
znańskiej FMŻ pełne ilości ważnych zespołów (jak 
skrzynie biegów z przednim mostem, mechanizmy ną- 
pędh itp.) dla kombajnu do zbioru zielonek. Wykona­
no też szereg usług kooperacyjnych dla zakładów 
metalowych wykorzystując posiadane w FMŻ unikal­
ne obrabiarki.'

Dalsza sprawa, ważna dla podniesienia poziomu gos­
podarności, to eksport produkcji nie tylko finalnej, 
ale też uzyskanej w narzędziowo!: ni.in., przyrządów 
do przeróbki wiórowej i plastycznej metali. Również 
z odlewni' można eksportować różne modele i formy 
do odlewania, które na rynkach mają duży popyt. 
Zupełnie realnie przedstawia się sprawa produkowania 
dla Jugosławii czy NRD spirali ślimakowych, nato­
miast do Bułgarii — elementów do przenośników mas 
sypkich. Kolejny objaw wzrostu gospodarności to 
zmniejszanie stanu zapasów materiałów, półfabryka­
tów i wyrobów gotowych — w ubiegłym-roku zmniej­
szono je ó 40 milionów złotych.

Na szereg z wymienionych osiągnięć duży 
wpływ miały decyzje o rozszerzeniu kompeten­
cji dyrekcji dużych fabryk. Resort nie wnika w 
szczegóły produkcyjne, określając w zasadzie 
tylko dwa wskaźniki: wielkość i wartość pro­
dukcji oraz odpowiadający im wskaźnik fun-
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duszu plac. Możliwość manewru dala się odczuć 
zwłaszcza w sferze funduszu płac i zarobków 
załogi, które można zwiększać stosownie do 
wzrostu wydajności pracy. Tak więc nie ma 
nieprzekraczalnego pułapu zarobków, ich wy­
sokość zależy tylko od postawy załogi i zdol­
ności dobrego gospodarowania dyrekcji i sa­
morządu.

— Postanowiliśmy eksperymentować — Informuje 
dyrektor naczelny płockiej FMZ, mgr inż. Czesław 
Stygar — w dziedzinie plac. Otóż wzrost wydajności 
pracownika akordowego jest hamowany, naszym zda- 
nlem, przez normy techniczne. Utarło się wśród ro­
botników przekonanie, że wykonanie 130 procent nor­
my jest granicą, której nie ma sensu przekraczać — 
bo mogą normę zmienić na niekorzyść pracownika. 
Jest to bariera psychologiczna i byliśmy wobec niej 
bezradni.

Na czym polegać będzie ta innowacja? Otóż 
jeśli Jan B. osiąga 130 proc, obecnej normy, to 
obniżona będzie (poprzez współczynnik korygu­
jący) do poziomu 100 proc, normy nowej, przy 
zachowaniu dotychczasowej płacy bez 
zmiany! Dalej, jeśli zacznie nową normę prze­
kraczać w granicach 100—110 procent, to dosta­
nie dla siebie ów Jan B. 2/3 nadwyżki, a V3 
przeznaczona będzie na podniesienie płac służb 
pomocniczych przyczyniających się do wzrostu 
wyniku całego przedsiębiorstwa. Jeśli Jan B. 
wyrobi nową normę na poziomie 110—120 proc., 
to uzyska z tej kolejnej nadwyżki 50 procent 
dla siebie. Tego rodzaju manipulacja powtarza­
na byłaby co kilka lat.

W stosunku do innych pracowników, z grupy 
tzw. planowo-premiowej zastosowane zostanie 
bardziej sprecyzowane i skrupulatniej rozlicza­
ne ustalanie zadań. Jako ważne uzupełnienie 
tego systemu postanowiono rozbudować fundusz 
mistrza, który mógłby wynagradzać i wyróżniać 
tych pracowników, którzy wyjątkowo sumien­
nie pracują, którzy dbają o powierzone im ma­
szyny, zgłaszają pomysły nowatorskie, wnioski 
Usprawnienia ogólnej organizacji i zarządzania 
itp. ■

— Dużo kłopotów — mówi Inż, Czesław Stygar — 
Sprawiał nam wyodrębniony plon Inwestycyjny. Bar­
dzo często rozbieżności interesów tego pionu z inte­
resem. działów bezpośredniej produkcji bieżącej pro­

wadziły do nieporozumień l konfliktów. Podjęliśmy 
więc decyzję o podporządkowaniu inwestycji dyrekto­
rowi technicznemu. Teraz musi dochodzić do kom­
promisów optymalnych dla całej fabryki. Cóż, trudna 
to w ogóle sytuacja, bowiem Inwestycje prowadzone 
są niejako na żywym organizmie produkcyjnym.

W ostatnich kilkunastu miesiącach wprowa­
dzono szereg innych jeszcze zmian w układzie 
organizacyjnym zmierzających do bardziej sku­
tecznego kierowania i maksymalnego zbliżenia 
podejmowanych decyzji do bezpośredniego wy­
konawcy.

TECHNIKA I UPRAWNIENIA

Nowa technika wkroczyła do fabryki. Aby jej 
mogła sprostać załoga postanowiono wprowadzić 
szeroką akcję podnoszenia kwalifikacji. O zwro­
cie w tej dziedzinie mówią znów liczby: na 
koszty związane z doszkalaniem • wydzielono w 
J.971 roku 80 000 zł, natomiast w bieżącym roku 
wyniosą one 400 000 zł. Główny kierunek do­
kształcania, to zdobywanie drugiego zawodu, 
uniwersalizacja, co pozwoli z kolei na bardziej 
operatywny manwer kadrowy. Oczywiście, dzia­
łanie to wpłynąć powinno na bardziej prawidło­
wą eksploatację i konserwację maszyn i urzą­
dzeń.

Troska o załogę nie ogranicza się tylko do 
. dbania o jej kwalifikacje czy też zarobki. Opra­

cowuje się niezwykle ciekawy projekt powiąza­
nia skracania czasu pracy i kwestii mieszka­
niowej. Dąży się do stworzenia warunków 
do przejścia na 5-dniowy tydzień pracy z 
wolną sobotą. Otóż ta wolna sobota może 
być różnie wykorzystywana: na odpoczynek, na 
pracę w ogródku czy polu, na dokształcanie się 
czy wreszcie na wypad do stołecznego teatru. 
W Płocku widzi się jednak ową przyszłą „wolną 
od pracy” sobotę inaczej: pracownicy powinni ją 
wykorzystać na budowę domków jednorodzin­
nych. Fabryka jest skłonna pomóc przez po­
średnictwo między swoimi pracownikami a wy­
specjalizowanym przedsiębiorstwem, stawiają­
cym te domki metodą przemysłową. A zatem 
pracownik otrzymałby domek w stanie surow 
i już we własnym zakresie prowadziłby jego 
wykończenie. Cóż, pomysł chyba chwyci, bo­
wiem władze miejskie popierają tę koncepcję, 
a także- pod bokiem znajduje się potentat bu­
dowlany w postaci „Petrobudowy”.

Spisując zrealizowane już przedsięwzięcia, jak 
też i plany na przyszłość pytam dyrektora, jakie 
odczuwa jeszcze w swej pracy mankamenty, ja­
kie jeszcze uprawnienia chciałby uzyskać, jakie 
jeszcze powinny zostać wielkim przedsiębior­
stwom przekazane kompetencje?

— Żadne! — odpowiada inż. Stygar — Duże przed­
siębiorstwa mają tych uprawnień dużo, ale... Właśnie... 
co z tego, skoro często nie można ich zrealizować, 
wykorzystać. Przykład: dyrektor może chcieć 509 kg 
materiałów hutniczych. Wolno mu chcieć, ale mini­
mum hutnicze ustalone jest na 5 ton! Kupisz je, bo 
potrzebne mi te pól tony do jakichś prototypów, a 
co zrobić z pozostałymi 4,5 tonami? Ma rdzewieć?

Oto inny obrazek. Zakład ma prawo za do­
stawy kooperacyjne złej jakości naliczać i ob­
ciążać dostawcę karami. W praktyce, zwłaszcza 
w specjalistycznych dostawach, partner się 
obraża. FMZ ma około 80 dostawców — gdyby 
tak obraziło się z dziesięciu? Jak tu z upraw­
nień korzystać? Lusterko wsteczne do kombaj­
nu może mieć ramkę chromowaną, albo też tyl­
ko lakierowaną. Zaczęto dostarczać ramki 
chromowane, ale doszło do tzw. „sytuacji roz­
bieżnej”... i kto wygrał? Konstruktorzy z FMZ 
musieli zmieniać założenia i w ogóle nie ma ra­
mek chromowanych.

Dyrektor jest optymistą. Oprócz wymienio­
nych jiiż_ uprawnień przyznanych w 1971 r„ z 
których w FMŻ skorzystano, wskazuje inż. Sty­
gar na następne.

— Wreszcie nie muszę wyjednywać zgody samego 
ministra w sprawie każdej zmiany uposażenia i do­
datkowych płac dla zatrudnionych w fabryce pracow­
ników naukowo-ba'dawczych. Dotychczas aż CRZZ ną 
wniosek ministra mogła zezwolić na zatrudnienie kie­
rowców w przerywanym systemie pracy — teraz za­
łatwiam to na własnym podwórku.

Ułatwiono rzeczywiście sporo spraw, czasem 
drobnych, ale jakże dotychczas uciążliwych i 
absorbujących...

GŁÓD POSTĘPU!

Ambicją płockiej Fabryki Maszyn Żniwnych 
jest postawienie zakładu na takim poziomie 
technicznym, który zapewniłby fabryce rolę 
wiodącą w branży. Okazją do tego stał się „Bi­
zon”, za sprawą którego podjęto generalną mo­
dernizację fabryki.

W roku 1972 uda się prawdopodobnie uru­
chomić nowe magazyny (hutniczy i kooperacyj­
ny), jakże ważne przy produkcji wyrobów o ta­
kich jak „Bizon” wymiarach i wadze. Wyposa­
żenie tych magazynów i organizację zakupiono 
W belgijskiej filii amerykańskiej firmy „Cleve­
land” — dysponującej najnowszą techniką w 
tej dziedzinie. Magazyn kooperacyjny o po­
wierzchni 8000 m2 będzie obsługiwać jedna oso­
ba (programowanie za pomocą komputera). W 
1973 roku ciąg lakierniczy i montażowy zostanie 
tak wykonany, że nakładanie powłok (o jakości 
jak dla Fiata — 125P) odbywać się będzie bez 
udziału ludzi, dla których była to praca nie­
zwykle uciążliwa i szkodliwa dla zdrowia. Po­
dobnej automatyzacji doczekać się ma transport 
wewnętrzny, a w dalszej perspektywie całość 
procesu technologicznego.

• Już w 1972 roku ukończone zostaną opraco­
wania następnej wielkości kombajnu o prze­
pustowości około 7 kg masy na 1 sekundę. Pro­
totypy tąkiego kombajnu przejdą badania w 
1973 roku. Po roku 1975 fabryka zamierza przy­
stąpić do badąń modeli a następnie produkcji 
seryjnej całkowicie nowej rodziny kombajnów 
zbożowych.

Równolegle z wprowadzaniem nowoczesnej 
techniki stosuje się postęp w sferze zarządzania, 
organizacji i ekonomiki. Przestrzega się zasady 
poprzedzania rachunkiem ekonomicznym decyzji 
związanych ze zmianami konstrukcji, technologii 
i organizacji produkcji. Wzrost wydajności pra­
cy mierzony produkcją globalną z narzędziow- 
nią na 1 pracownika ogółem wzrośnie w ciągu 
5 lat w FMŻ o 202,6 proc. Pokrycie przyrostu 
produkcji wzrostem tyydajności pracy wyniesie 
średnio 75.1 proc. Wynik bilansowy wzrośnie w 
relacji 1975/1971 o 444 proc, według cen 1971 r. 
Współczynnik wykorzystania maszyn podniesie 
się z 68 proc, do 80 proc., a wskaźnik zmiano- 
wości z 1,51 do 1.83. Koszt jednostkowy mate­
riałów ma obniżyć się o 12 proc. Planuje się 
obniżenie zapasów materiałowych w stosunku 
do jednostki produkcji w roku 1970 o 14,8 proc.

☆
Płocka Fabryka Maszyn Żniwnych ma ponad 

100-letnią tradycję. „Bizon” zniszczył tę tradycję 
— obecne jej oblicze w niczym nie przypomina 
fabryczki sprzed lat 100, 50 a nawet pięciu, Rok 
1971 i nowa pięciolatka przynosi postęp na 
wszystkich płaszczyznach, głębokie przemiany 
od techniki i technologii począwszy, przez sys­
tem gospodarowania, aż po kwalifikację i po- ' 
stawę załogi. Dowodem są przyjęte zadania, po­
twierdzeniem podjęte zobowiązania. Już 1. maja 
1972 roku ma „stanąć” na własnych kolach ty- ’ 
sięczny „Bizon”!

Ei-nosci
MOŻLIWOŚCI WZROSTU 
WYDAJNOŚCI PRACY

W planie na 1972 r. udoskonalono 
miernik wzrostu wydajności praey 
przez liczenie jej nie w oparciu o pro­
dukcję globalną, lecz produkcję do­
daną. Mierzony nią wzrost wydajno­
ści pracy w przemyśle powinien wy­
nieść 5,7 proc,, a w budownictwie — 
5,1 proc. Uwzględnienia wymaga jed­
nak fakt, że jest to tempo wzrostu 
wydajności pracy nieco niższe od o- 
slągniętego w ub. r.

Odpowiednie wykorzystanie postę­
pu techniczno-organizacyjnego umoż­
liwić powinno osiągnięcie wyższych 
wskaźników wzrostu wydajności gra­
cy, zwłaszcza przez lepsze wykorzy­
stanie maszyn oraz zwiększanie zmia- 
nowości przy relatywnie mniejszym 
wzroście zatrudnienia. Chodzi zwła­
szcza o to, aby postulowane 20 mid 
zł ponadplanowej produkcji wygo­
spodarowane zostało w zasadzie przy, 
zatrudnieniu założonym w planie, co 
pozwoliłoby na osiągnięcie wyższego 
od planowanego na br. wzrostu prze­
ciętnej płacy realnej. Wynagrodzenia 
za ponadplanową produkcję trafią 
bowiem wówczas do dyspozycji osób 
już pracujących, a nie nowo zatrud­
nionych. (Sb)

REALIZACJA NAPIĘTYCH 
PLANÓW INWESTYCYJNYCH

Projektowany na br. wzrost nakła­
dów inwestycyjnych ogółem o ponad 
10 proc., a w tym robót budowlano- 
montażowych o 9,5 proc, oznacza, źe 
zadania na tym odcinku są znacznie 
bardziej napięte niż w ub. r. Tym­
czasem już realizacja ubiegłoroczne­
go programu przysparzała niemało 
trudności i plan oddawania obiektów 
dó eksploatacji został wykonany tyl­
ko w 90 proc.

W tej sytuacji konieczne jest pod­
jęcie szeregu decyzji, niezbędnych dla 
pomyślnej realizacji programu inwe­
stycyjnego.

Pierwsza z nich, to organizowanie. 
dwuzmianowej pracy na budowach o 
większym znaczeniu dla gospodarki.

Druga, to wzmocnienie potencjału 
przerobowego na Śląsku przez skie­
rowanie na ten teren kilku tysięcy 
robotników z innych regionów kra­
ju.

Trzecia to organizowanie własnych 
brygad- budowlano-montażowych w 
większych zakładach pracy, podejmu­
jących inwestycje modernizacyjne.

Czwarta wreszcie, to podjęcie przez 
zjednoczenie i przedsiębiorstwa bu­
dowlane prac nad przygotowaniem 
programów oszczędności cementu, 
wyrobów walcowanych i tarcicy.

Ponadto wskazane jest, aby woje­
wódzkie rady narodowe przeprowa­
dziły dodatkową ocenę przygotowania 
inwestycji do realizacji oraz możli­
wości ich wykonania w celu wyłą­
czenia z planu obiektów niedostate­
cznie przygotowanych i niemożliwych 
do zrealizowania oraz przyśpieszenia 
budowy obiektów już wcześniej roz­
poczętych. (Sb)

INWESTYCJE A KREDYTY 
ZAGRANICZNE

Poprawa warunków życia ludności 
wymaga przyśpieszenia tempa wzro­
stu nakładów inwestycyjnych na bu­
dowę obiektów, mających zapewnić 
przyrost produkcji rynkowej. W wa­
runkach dużego zaangażowania środ­
ków w inwestycje podstawowe w pla­
nie 1972 r. konieczne okazało się więc 
dalsze zwiększenie udziału inwestycji 
netto w dochodzie narodowym (z 23 
proc, w 1971 r. do 23.5 proc, w 
1972 r.).

W celu osłabienia wpływu wzrostu 
inwestycji na doraźne możliwości 
wzrostu spożycia ważne okazuje się 
rozszerzenie wykorzystania kredytów 
zagranicznych. Jednakże wiele resor­
tów i zjednoczeń, przed którymi o- 
twlerają się możliwości otrzymania 
kredytów zagranicznych, nie mają 
koncepcji ich efektywnego wykorzy­
stania.

Konieczne jest -więc, aby w pra­
cach nad założeniami rozwoju w 
większym niż dotychczas stopniu 
rozważane były kierunki ewentualne­
go wykorzystania kredytów zagranicz­
nych. (Sb)

DODATKOWE ZADANIA 
EKSPORTOWE

Założony w planie na 1972 r. nie­
znaczny wzrost eksportu (o ok. 5 
proc.) jest znacznie niższy od wzro­
stu osiągniętego w 1971 r. (ponad 
9 proc.). Takie osłabienie dynamiki 
eksportu nie zdoła zaspokoić prze­
widywanych potrzeb importowych. 
Konieczne okazuje się więc, aby cen­
trale handlu zagranicznego i zjedno­
czenia podjęły już obecnie kroki po­
trzebne dla znacznego przekroczenia 
planu eksportu, podobnie jak to mia­
ło miejsce w ub: r.

Wówczas bowiem powstaną dodat­
kowe możliwości poprawy sytuacji 
gospodarczej i przyśpieszenia popra­
wy warunków życia ludności. Po­
wstaną bowiem warunki dla dodatko­
wego zwiększenia imnortu surowców 
i towarów rynkowych.

Podejmując jednak dodatkowy eks­
port konieczne jest zwrócenie uwagi 
na usprawnienie organizacji importu.. 
W przeciwnym bowiem przypadku 
wygospodarowane dodatkowo dewizy 
powiększą rezerwy, a nic poprawią 
warunków rozwoju gospodarki.

Z tego punktu widzenia zwrócić 
wypada uwagę, że zaniżanie planów 
eksportowych, chociaż zwiększa . real­
ność plniuu gospodarczego, to jednak 
utrudnia właściwe zagospodarowanie 
dodatkowych wpływów dewizowych.

(Sb)

O LEPSZE WYKORZYSTANIE 
MOŻLIWOŚCI HODOWLI

Osiągnięty -w ub. r. wzrost dostaw 
mięsa i drobili (o ok. 14 proc.) nie 
zdołał w pełni pokryć potrzeb, ryn­
ku, podobnie jak i zwiększone dosta­
wy masła (o ok. 9 proc.) Poprawa 
zaopatrzenia u; te artykuły bardziej 
odczuwalna była więc głównie w o- 
środkach przemysłowych, gdzie mia­
ła miejsce specjalna koncentracja po­
daży. , ' ,

Wydatny postęp w hodowli trzody 
1 bydła zanotowany pod koniec ub. r. 
Wpłynie na wzrost dostaw drobiu, 
iń.ięśa i masła; będzie uzupełniany 
dostawami z imnortu.'

Sprawą szczególnej wagi pozostaje 
wlęc lepsze wykorzystanie możliwości

dalszego przyśpieszenia produkcji 
żywca rzeźnego i masła. Sprzyjać te­
mu powinny większe niż w poprzed­
nich latach zasoby zboża, pozwala­
jące zwłaszcza na przyśpieszenie roz­
woju hodowli drobiu i intensyfikację < 
żywienia krów dojnych. Wymaga to 
jednak podjęcia odpowiednio szerszej 
akcji zaopatrzenia w pasze i kontrak­
tacji dostaw. (Sb)

WZROST KOSZTÓW 
BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO

Ostatnie dane wskaOTją, że prze­
ciętny wzrost kosztów mieszkań od­
dawanych do użytku (zaawansowa­
nych w ub. r.) w br. wyniesie 140 
zl na 1 m kw. powierzchni użytko­
wej, a mieszkań w stanie surowym, 
których budowa nie została mocniej 
zaawansowana w ub. r. — nawet ok. 
300 zł. Przewidywane jest więc odpo­
wiednie uzupełnienie środków inwe­
stycyjnych rad narodowych, aby nie 
dopuścić do ograniczenia programów 
budownictwa mieszkaniowego.

Okazuje się jednak, że jeszcze 
Większy wzrost kosztów wystąpił w 
budownictwie obiektów służby zdro­
wia, przekraczający szacunki wyni­
kające ze zmiany cen materiałów bu­
dowlanych. Konieczne wydaje się 
więc przeprowadzenie weryfikacji 
kosztów budownictwa i na tym od­
cinku, aby nie nastąpiło ograniczenie 
budowy szpitali i ośrodków zdrowia 
w okresie zwiększonego zapotrzebo­
wania na usługi ’ zakładów służby 
zdrowia, związanego z ubezpieczeniem 
leczniczym ludności rolniczej. (Sb)

UZUPEŁNIAJĄCA 
PRODUKCJA NA RYNEK

Stworzone zostały warunki do lep­
szego zaopatrywania rynku nie tylko 
przez przemysły do lego powołane, 
ale również przez przedsiębiorstwa, 
które dotychczas produkowały .wyłą­
cznie dobra inwestycyjne. Z tych, 
względów wielkiej wagi dla inicja­
torów ponadplanowej produkcji ryn­
kowej nabiera podjęta uchwała Ra­
dy Ministrów na temat podziału zy­
sku z uzupełniającej produkcji arty­
kułów rynkowych oraz korekty fun­
duszu płac z nią związanego. Chodzi 
o produkcję poszukiwaną, a rozpo­
czętą po raz pierwszy po 31 stycznia 
1971 r. Do tego rodzaju produkcji za­
licza się wytoby wytwarzane z od­
padów surowcowych i materiałowych, 

• a surowców pełnowartościowych, je­
żeli nie wpływa to na ograniczenie 
zasadniczej produkcji.

Przed rozliczeniem zysku dokona­
nym zgodnie z przepisami o gospo­
darce finansowej przedsiębiorstw, za­
kłady wyłączają zysk ze sprzedaży 
wyrobów produkcji uzupełniającej. 
Na podkreślenie zasługuje ustalenie, 
źe zysk ten przeznacza się w poło­
wie na dodatkowe odpisy na fundusz 
zakładowy, a w połowie na fundusz 
inwestycyjno-remontowy przedsię­
biorstwa.

Zakład może w pierwszym roku* 
produkcji uzupełniającej, przekraczać 
planowany fundusz plac w zakresie 
niezbędnym do jej wykonani». Stąd w 
rozliczeniach funduszu plac z ban­
kiem. można zmniejszyć wydatkowa­
ny. fundusz, .placo kwotę - .wypłat 
związanych z tą produkcją. Zamig- 
rzenia dotyczące uzupełniającej pro­
dukcji rynkowej ujmowane są w spe­
cjalnym aneksie do planu technicz- 
jao-ekonomicznego. W razie przekro­
czenia wartości sprzedaży przewidzia­
nej w aneksie, fundusz płac dotyczą­
cy produkcji uzupełniającej podlega 
odpowiedniej korekturze. (msk)

BUDOWA FABRYKI 
SAMOCHODÓW 
MAŁOLITRAŻOWYCH

W Fabryce Samochodów Małolitra­
żowych w Bielsku-Białej trwają pra­
ce budowlane, przy czym na kilku 
odcinkach nawet wyprzedzono har­
monogram zadań inwestycyjnych. 
Powstają wydziały malarni i spa- 
walni dla potrzeb produkcji samo­
chodu „Syrena” oraz magazyn wy­
sokiego składowania. Instaluje się 
maszyny na wydziałach. W drugim 
półroczu bież, roku rozpoczęta zo­
stanie produkcja seryjna „Syreny”.

W styczniu bież, roku urucho­
miono także prace uzbrojeniowe i 
ziemno-budowlane przy budowie 
nowych hal produkcyjnych dla li­
cencyjnego samochodu małolitrażo­
wego „Fiat”. Na fabrykę samocho­
dów małolitrażowych złoży się ist­
niejąca w Bielsku-Białej i intensyw­
nie rozbudowywana Wytwórnia 
Sprzętu Motoryzacyjnego oraz nowa 
wielka fabryka zlokalizowana w po­
bliżu Tych. Wytwórnia bielska pro­
dukować będzie silniki i podzespo­
ły. Natomiast w Tychach realizowa­
na będzie produkcja finalna nowego 
pojazdu. Będzie to zaklad-montow- 
nia. .

W najbliższym czasie ruszy także 
budowa stałego zaplecza te.chniczno- 
socjalno-bytowego. Jego obiekty po 
zakończeniu inwestycji służyć będą 
przyszłej załodze eksploatacyjnej no­
wej fabryki, która zatrudni ók. 8 
tys. ludzi.

Pierwsza seria małolitrażowych 
„Fiatów” opuści fabrykę pod ko­
niec 1973 r. (msk)

STYCZEŃ W GOSPODARCE
Pomyślnymi wynikami zakończyły 

realizację zadań styczniowych bież, 
roku załogi kopalń przemysłu węglo­
wego. Górnicy w styczniu dostar­
czyli gospodarce dodatkowo z górą 
27 tys. ton węgla. W ciągu każdego 
dnia wydobywają zatem około 28 tys. 
ton więcej niż w analogicznym *o- 
kresie ub. roku. W 101 proc, zreali­
zowany został ustalony na styczeń 
plan wydajności pracy.

Szczególnie wysokie efekty osiągnę­
ły załogi: rybnickiego, jaworznicko- 
mikolowskiego i katowickiego zjed­
noczenia przemysłu węglowego. 
Wróci kopalń — górnicy z „Komuny 
Paryskiej”, „Siemianowic”, „Marce­
la” i „Chwalowic.”

. . ; ☆
Również hutnicy poważnie przekro­

czyli styczniowe zadania. Wyprodu­
kowano ponad plan: 8,5 tys. ton su­
rówki żelaza, 11 60(1 ton stali, 5 400 
ton wyrobów walcowanych i 350 km 
rur różnych typów i wymiarów.

Wśród załóg hutniczych najlepiej 
w styczniu pracowali wiełkopiecow- 
nicy hut: im. Lenina, „Dzierżyński” 
„Bobrek” i „Kościuszko”, stalowni- 
cy, z hut: „Pokój”, „Baildon”, i im. 
Lenina, załogi wydziałów walcowni­
czych hut: im. Lenina, .„Dzierżyń­
ski”, „Baildon”, „Łnbędy” oraz ru- 
rowni hut: „Jedność”, im. Buczka 
i lin. Lenina.

W styczniu bież, roku, mimo wy­
jątkowo niesprzyjającej drugiej de- 
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tery. Koszt pobytu kształtuje się bardzo różnie, od 
860 zł do 1400 zł, i zachodzi pytanie, kto ma róż­
nicę dopłacać, czy pracownik, czy zakład i z czego. 
Forma wynajęcia kwater w dużym 
zuje nam trudny problem wczasów. Należałoby 
wprowadzić elastyczne przepisy, ktore dmozliwiały y 
dopasowanie modelu wczasów do różnych potrzeb, 
powinny one zezwalać na zawieranie umów prywat­
nych, gdyż często są one korzystniejsze.

I
DALSZY CIĄG ZE STR.I

gospodarkiKAZIMIERZ SEKUNDA (pierwszy z lewej), przedstawiciel pracowników 
i BOLESŁAW KANIA, reprezentujący górników są zgodni co 
potra/ią je ominąć...

------ „—--------- komunalnej 
do tego, że sztywne przepisy biją w

i przemysłu terenowego 
najsłabszych, silni i tak

równego startu życiowego dla całej młodzieży, niezależnie 
od pochodzenia. System bezpłatnej oświaty, system stypen­
diów i internatów, powinny — a czynią to w niedostatecz­
nym stopniu — ten równy start zapewniać.

i
Dopiero rezultatem całego działania systemu spoży­

cia jest zmniejszenie — a nie wyrównywanie — 
różnic w poziomie życia. Dzieje się nawet tak 
i to nie tylko u nas, że grupy zamożniejsze uzyskują 
nieco większe dochody także z funduszów spożycia 
społecznego. Rzecz w tym, że są one stosunkowo 
mniejsze — w porównaniu z płacami — aniżeli u 
mniej zamożnych, co w sumie osłabia ogólne rozpię­
tości.

- Te uwagi odnoszą się również — choć w mniejszym stop­
niu — do zakładowych funduszy socjalnych. Dysproporcje 
między gałęziami, a nawet między zakładami, mają pewne 
uzasadnienie. Nie znaczy to, że nie należy zmniejszać nad. 
miernych dysproporcji, ale nie może być mowy o zniesieniu 
różnic.

Przedsiębiorstwo poza zadaniami ekonomicznymi 
ma do spełnienia zadania socjalne — świadczenie 
usług dla zatrudnionych i ich rodzin ze środków 
ogólnopaństwowych oraz własnych. W tych, usługach 
zakład jest zainteresowany jako producent i jako 
załoga. Jako producent może walczyć o swoje sprawy 
ekonomiczne, kadrowe itp. przy pomocy mechaniz­
mów socjalnych.

ZBIGNIEW PROKOP: „...w zakładzie często przy rozdziale 
świadczeń socjalnych trzdba kierować się komunistyczną za­
sadą: wg potrzeb.

W rozwiniętych krajach koszty pozapłacowe przed­
siębiorstw rosną szybciej od placowych. Taka jest 
ogólna tendencja.

Jeśli abstrahować od tych świadczeń ogólnoparj- 
stwowych, przy których rozdziale zakład pracy jest 
tylko pośrednikiem, i jeśli abstrahować także od 
świadczeń organizacji społecznych, których środki 
pochodzą przecież w większości od ludności, to powin­
ny u nas istnieć trzy źródła finansowania akcji so­
cjalnej przedsiębiorstw:

FUNDUSZE OGÓLNOPAŃSTWOWE — z budżetu 
lub ubezpieczeń społecznych (na marginesie — wkrót­
ce zajdzie potrzeba podwyższenia składki ubezpiecze­
niowej), które powinny zabezpieczyć w sposób jed­
nakowy i jednolity dla wszystkich minimalne po­
trzeby;

FUNDUSZE PRZEDSIĘBIORSTW — których za­
daniem jest pokrycie wydatków socjalnych, związa­
nych z- funkcjonowaniem przedsiębiorstwa, a potrze­
by w tym zakresie mogą być różne w różnych zakła­
dach;

FUNDUSZE ZAŁOGI — jej udział w zysku: fun­
dusz zakładowy, o którego formach wydatkowania 
ona sama powinna decydować i tu znów poziom 
świadęzeń może być różny.
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Ta różnorodność finansowania nie jest istotna. 
Istotne jest zapewnienie we wszystkich zakładach 
pewnego minimum potrzeb.

Powiedzmy sobie otwarcie: nie można ująć w jakieś 
jednolite ramy świadczeń socjalnych. Nie można też 
stworzyć idealnego mechanizmu naliczania i rozdzia­
łu wszystkich funduszy akcji socjalnej. Taki mecha­
nizm będzie działał tylko... na papierze. W praktyce 
znajdzie się wiele sposobów „wyłączenia” tego me­
chanizmu, kiedy zajdzie tego potrzeba lub kiedy będą 
takie chęci u „silnych”.

Oczywiście, wiązanie wzrostu funduszy socjalnych 
z funduszem plac jest korzystne. Ażeby zmniejszyć 
dysproporcje, ^ożna by połączyć dwie metody: przy­
znawać. fundusz ria zatrudnionego, a wzrost uzależnić 
od wzrostu przeciętnej płacy. ten sposób można 
by* osiągnąć róWńy start i proporcjonalny do wagi 
gałęzi, wzrost. Dotyczy to jednak wydatków bieżących.

A zmniejszenie dysproporcji jest niemożliwe bez uregulo­
wania problemu inwestycji. Tu należy łączyć środki, ponadto 
konieczna jest pomoc z zewnątrz. Bolę tę spełniać mogą 
rady narodowe.

KAZIMIERZ SEKUNDA: Przypisywanie funduszo­
wi spożycia społecznego wyłącznie, bądź prawie wy­
łącznie, funkcji inspirowania, kreowania słusznej spo­
łecznie struktury spożycia, jest — moim zdaniem — 
nieporozumieniem, rozumowaniem wybitnie jedno­
stronnym. Nie mogę'się tu’ zgodzić z dr. Winiewskim. 
Działacze, którzy stykają się ze skutkami polityki so­
cjalnej na co dzień wiedzą, że są one wprost nie do 
zniesienia. Podział funduszy socjalnych musi bowiem 
uwzględniać sytuację materialną rozmaitych grup spo­
łeczeństwa, musi uwzględniać ten prosty fakt,, że ktoś 
może być dyrektorem a ktoś musi być sprzątaczką.

Do 1970 r. wszystkie zabiegi finansowo-statystyczne 
w sposób zamierzony lub niezamierzony wprowadzały 
preferencje niektórych grup społecznych, pogłębiając 
tym samym dysproporcje nie tylko między branżami, 
ale wewnątrz branż, zakładów pracy, a także i dys­
proporcje terenowe.

Podam wymowne chyba przykłady. W woj. zielonogórskim 
87 proc, dzieci pracowników przemysłu terenowego, upraw, 
nlonych do korzystania z akcji kolonijnej, wyjechało na 

letni wypoczynek — w województwie warszawskim ten wskaź­
nik wynosił zaledwie 14 proc. Są zakłady w tej branży, w 
których wyjeżdża na kolonio zaledwie co 33 dziecko ze 
wszystkich uprawnionych. I to trzeba ze składek związko­
wych udzielać rodzicom zapomóg, żeby mogli kupić ubranie 
i buty, w których dzieckp nic czułoby się żle wśród innych 
dzieci.

Czy można nad tymi faktami przechodzić do po­
rządku dziennego? Dysproporcje dotyczące warunków 
bytu dzieci są odczuwane najdotkliwiej. Wyrównywa­
niu tych dysproporcji służyć muszą fundusze spożycia 
społecznego.

Wydaje się, że sprawą najważniejszą jest opraco­
wanie minimum socjalnego. Klimat sprzyja obecnie 
temu postulatowi.

Przedstawione zaś tezy zmiany zasad finansowania 
akcji socjalnej, wydaje mi się, nie odpowiadają no­
wemu klimatowi, są po prostu powierzchowne. Opar­
to je na danych ogólnych, dotyczących wysokości 
stawki na zatrudnionego. A dane te są nieporówny­
walne, nie uwzględniają bowiem rodzaju świadczeń, 
są to dane buchalteryjno-statystyczne, stąd i wnioski 
zmierzają do buchalteryjnej wyłącznie racjonalizacji 
systemu finansowania, likwidują jedynie jego dwuto­
rowość. Jedne świadczenia centralizują w zakładzie, 
inne usiłują przesunąć do rad narodowych. Środków 
od tej manipulacji nie przybędzie, a sztuczne przesu­
nięcia mogą tylko pogorszyć sytuację, zaprzepaścić 
ten dorobek, jaki mamy.

Jak rady narodowe dadzą sobie radę z prowadze­
niem domów kultury, kiedy nie mogą się uporać 
z problemami dla miast i osiedli najistotniejszymi, 
z wodą, kanalizacją, uzbrojeniem terenu itp.?

Chodzi więc nie o statystyczno-buchalteryjne, lecz 
o merytoryczne racjonalizowanie finansowania akcji 
socjalnej.

Wydaje się, że bardziej celowe byłoby wprowa­
dzenie rozróżnienia na: świadczenia wynikające —■ 
nazwijmy to — z niedostatku (wczasy, żłobki, przed­
szkola) oraz świadczenia wzrostu (oświata, kultura, 
sport i turystyka).

Jeśli chodzi o pierwszą grupę świadczeń, to musi 
to być właśnie zapewnione owo minimum dla wszyst­
kich zakładów. Możliwości są ograniczone. Niech więc 
to będzie na razie 0,5 proc, od funduszy płac na 
zatrudnionego. Wychodząc od tego minimum wprowa­
dzić należałoby istotnie mechanizm wzrostu, mecha­
nizm może nie najlepszy, ale lepiej mieć coś niż nic,

Przecież dotychczas 3/4 przedsiębiorstw gospodarki komu­
nalnej nie otrzymuje żadnych środków. W planie 5-letnim 
trzeba więc założyć wzrost minimum proporcjonalny do 
wzrostu gospodarki, do zwiększenia możliwości państwa w 
tej dziedzinie. W pierwszym okresie należałoby dać pełną 
swobodę, nie limitować form świadczeń, gdyż możliwości 
wykorzystania nawet tych tak niskich funduszy będą 1 tak 
determinowane ograniczoną bazą placówek socjalnych.

Nie znaczy to bynajmniej, że postuluję przy tym 
redukcję świadczeń dla branż dysponujących rozwi­
niętą bazą socjalną. Nic podobnego. Wprowadzając 
minimum dla wszystkich, popierać trzeba wszelkie 
inicjatywy załóg i przedsiębiorstw.

One osiągnęły wyższy poziom rozwoju i one zaspo­
kajają potrzeby wyższego rzędu. Prowadzą niejedno­
krotnie obiekty, które służą nie tylko załodze, ale 
ludności danego terenu, na którym znajduje się za­
kład, np. dom kultury, basen czy stadion. Ponoszą 
z tego tytułu znaczne koszty. Należy nadal obiekty 
te utrzymać przy zakładach. One bowiem są jedyną 
siłą inspirującą i zapewniającą nieustanny rozwój ba­
zy socjalnej. Dzięki nim można będzie równać w 
górę. A potrzeby rosną przecież lawinowo.

W polityce inwestycyjnej natomiast należałoby za­
pewnić i wydzielić określone środki i moc przero­
bową na inwestycje socjalne dla branż szczególnie 
zaniedbanych, żeby mogły odrobić zaległości.

Gospodarka komunalna i państwowy przemysł 
terenowy, zatrudniające około 600 tys. ludzi, od 12 lat 
nie otrzymały żadnych państwowych dotacji na in­
westycje socjalne dla swych pracowników. To, co 
zdołaliśmy zrobić, powstało ze składek związkowych 
i dobrowolnego opodatkowania się pracowników, któ­
rzy ze swoich skromnych na ogół zarobków wpłacają 
np. przez 3 lata składkę, żeby zbudować stołówkę 
czy jakiś skromny ośrodek wypoczynku. Wszystko 
powstało więc ze środków społecznych i, rzecz jasna, 
nie dorównuje wyposażeniem placówkom, które budo­
wane były przy pomocy dotacji i mocy przerobowych 
państwa.

Wyodrębnienie więc funduszy Inwestycyjnych dla takich — 
jak my — branż jest niezbędne. Oczywiście realizowane one 
mogą być na szczeblu Zjednoczenia, gdyż male rozproszone 
zakłady nie dadzą sobie rady z budownictwem. Muszą 
jednńk 1 one mieć szanse zaspokojenia minimum potrzeb 
swoich pracowników, tym bardziej, że są to na ogól po­
trzeby pierwszego rzędu, właśnie te wynikające z niedo. 
statku.

DANIELA BALIŃSKA: Wydzielenie' funduszy dla 
branż zaniedbanych jest bardzo istotne. Cenię górnic­
two, ale rozumiem uczucia włókniarzy i odzieżowców, 
kiedy porównują wyposażenie domów wypoczynko­
wych górników i swoich własnych. Dysproporcje są 
ogromne. Nie znaczy to, że postuluję obniżenie stan­
dardu obiektów socjalnych, jakimi dysponują górnicy. 
Bynajmniej. Chodzi mi tylko o uświadomienie faktu, 
że przemysł lekki buduje swoją bazę niejako od pod­
staw. Musi mieć więc szanse wyrównania zaległości.

Procentowe uzależnienie funduszu socjalnego od 
funduszu plac, równe dla wszystkich, nie stwarza 
takiej szansy. Np. jaka będzie sytuacja w naszym

KRYSTYNA KWAŚNIEWSKA: „...w takiej właśnie działal­
ności koordynacyjnej widzę główną rolę rad narodowych".

zakładzie. Mamy obecnie 3-tysięczną załogę plus 850 
zatrudnionych w filii w Zamościu, następną filię 
uruchamiamy w marcu br. w Krasnymstawie również 
z 850-osoboWą załogą. W nowych zakładach, jak wia­
domo, fundusz płac jest niższy, ale presja potrzeb 
jest taka sama — jeśli nie większa. Będziemy. więc 
„bici” i przy procentowym odpisie od funduszu płac.

Należałoby uwzględnić takie fakty i w nowo pow­
stałych zakładach odpowiednio zwiększyć procent od­
pisu na fundusz socjalny.

A zresztą w ogóle jestem za elastycznością. Trudno 
sprawy społeczne, związane przecież z indywidualną 
sytuacją materialną i różnorodną strukturą zatrud­
nionych, rozwiązywać wg z góry ustalonych sztyw­
nych zasad.

Limitowanie środków na każdy typ świadczenia 
utrudnia ogromnie racjonalną gospodarkę. Wydatki te 
w poszczególnych latach kształtują się różnie. Np. 
chcę kupić wyposażenie kolonijne. Będzie mi ono 
służyć na kilka lat. co najmniej, ale wydatku tego 
nie mogę rozłożyć na poszczególne lata. I za gospo­
darność taką mogę być ukarana potrąceniem premii.

GRZEGORZ PISARSKI: Zakład mógłby ewentual­
nie otrzymać pożyczki bankowe na tego typu zakupy.

DANIELA BALIŃSKA: Oczywiście, ale przecież za­
kład musi je spłacać wraz z procentami.

Druga sprawa: proponuję się tu oddać domy kultury, 
żłobki, przedszkola radom narodowym. Alę to 'też jest 
rzecz bardzo indywidualna. W naszym domu kultury mieści 
się np. przyzakładowa przychodnia zdrowia, łaźnia i kuchnia. 
Co z tym zrobić? Budować teraz nowy obiekt? Rozdział 
środków na ten cci nie zawsze i nie wszędzie jest łatwy.

Inny problem: wczasy. W naszym zakładzie pracuje 
dużo kobiet, zaledwie tylko 18 proc, załogi stanowią 
mężczyźni. Jak rozwiązać sprawę urlopów? Dotych­
czas w Polsce nic ma opracowanego modelu wczasów 
dla kobiet, mających dzieci w wieku szkolnym. Gros 
urlopów musi wtedy przypadać na lipiec i sierpień. 
FWP nie jest w stanie zaspokoić naszych potrzeb. 
Musimy więc zawierać umowy z prywatnymi osobami 
J ośrodkami turystycznymi, wynajmować wille, kwa*

JERZY JAWORSKI: I u nas, podobnie jak w „CÓ­
RZE”, występują takie właśnie problemy. W lwiej 
części załoga składa się z kobiet. Produkować czeko­
ladę w lipcu i sierpniu ze względów technologicz­
nych trudno. Upał rozpuszcza surowiec, a klimaty­
zacji, niestety, nie mamy. W tych, więc miesiącach 
nasi pracownicy korzystają z urlopów. Nie dysponu­
jąc własną bazą wczasową, zawieramy na ten Okies 
umowy z przedsiębiorstwami i prywatnymi właścicie­
lami. Chwalimy sobie na przykład wczasy w Myśle­
nicach, gdzie zawarliśmy korzystną umowę z Powia­
towym Ośrodkiem Turystyki i Wypoczynku. Chciehs- 
my także podpisać analogiczne umowy z Funduszem 
Wczasów Pracowniczych. Ale ta instytucja chce je 
zawrzeć tylko na cały rok, co w naszych warunkach 
jest niemożliwe.

Prowadzimy w zakładzie żłobek I przedszkole. Istotnie, jest 
w nim bardzo mało dzieci naszych pracowników. Większość 
naszych pracownic mieszka w znacznych odległościach 
od zakładów i w tej sytuacji swoje dzieci umieszcza w żłob­
kach osiedlowych. Stosujemy tutaj jednak swego rodzaju 

' wymianę ze żłobkami I przedszkolami rad narodowych 
oddajemy pewną liczbę miejsc w naszym żłobku dla dzieci 
z okolicznych domów, my natomiast korzystamy z tamtych 
żłobków.

BOLESŁAW KANIA: I macie czym „handlować”-

JERZY JAWORSKI: Oczywiście, możemy żądać, bo 
dajemy coś w zamian.

JANINA SKOWROŃSKA: Nie tylko z tego względu 
pełne przekazanie żłobków i przedszkoli radom naro­
dowym nie jest możliwe do przeprowadzenia. Są za­
kłady, które muszą prowadzić własne placówki i do­
stosowywać formy ich działania do potrzeb swoich 
załóg. Myślę o pracy dwuzmianowej. Zakład może 
dopasować godziny pracy żłobków i przedszkoli do 
czasu pracy matek.

Wiemy z doświadczenia, że niektóre nasze zakłady 
mają trudności w porozumieniu się z radami naro­
dowymi w sprawie dwuzmianowej pracy w miejskich 
żłobkach i przedszkolach.

Poza tym do żłobków i przedszkoli, prowadzonych 
zwłaszcza przez duże przedsiębiorstwa, uczęszczają 
w większości dzieci pracowników przemysłu lekkiego. 
Przekazanie tych obiektów radom narodowym wiąza­
łoby się z ryzykiem utraty pewnej liczby miejsc na 
rzecz innych zakładów.

ZBIGNIEW PROKOP: Reprezentuję załogę trzyty­
sięcznej „Polfy”. Chciałbym się również ustosunkować 
do uwag dr. Winiewskiego. Czy fundusz socjalny ma 
niwelować różnice wynikające z płac? Oczywiście, że 
nie, ale w zakładzie często przy rozdziale świadczeń 
socjalnych kierować się trzeba komunistyczną zasadą: 
według potrzeb. I robić to muszą właśnie działacze 
związkowi. Oczywiście, taki podział budzi protesty 
wśród części pracowników. Powiadają oni: płacimy 

. wyższe składki, a mamy o wiele mniejsze korzyści. To 
prawda. Ale inaczej nie można. Do sanatorium jadą 
chorzy, a na wczasy ulgowe powinni jechać ci. którzy 
nie zdołają sobie sami zapewnić wypoczynku. Takiego 
właśnie sprawiedliwego społecznie podziału ulgowych 
form świadczeń socjalnych oczekuje od nas załoga 
jako całość.

Jeszcze chciałbym poruszyć sprawę rzekomo naj­
wyższego wskaźnika świadczeń socjalnych na zatrud­
nionego w naszym przemyśle. Dane zawarte w tabli­
cach opracowanych przez Ministerstwo Finansów, nie 
odzwierciedlają w pełni sytuacji.

przyMadowo ż-mojBgó- ZaWaita^ńęrina samą amor. 
’ tyzację urządzeńsoejąlnych wydajemy około' 350 tys. rocznie. 
.JPydóbnie wygląda^sprawązkósżtami,remontów tych placó- 

”'Wek7Kwoty te’ obciążają 'fundus?‘socjalny naszej załogi.
Np. Zakładowy Dom Kultury świadczy usługi przede wszyst­
kim na rzecz okolicznych mieszkańców, amortyzacja i re­
monty z tvtulu eksploatacji wynoszą rocznie około 300 tys. 
Jeśli te obciążenia odejmiemy od sumy funduszu socjal­
nego — to wątpię, czy zostanie nam na świadczenia 0,5-0,8 
proc. I to należałoby w obliczeniach uwzględnić.

GRZEGORZ PISARSKI: Właśnie chodzi o to. żeby 
oczyścić Wasz fundusz z tego balastu. Przekażcie dom 
— radzie.

ZBIGNIEW PROKOP: Przekazalibyśmy, ale wątpię, 
czy ktoś go zechce wziąć i żal poniekąd zmarnować 
to. co zrobiliśmy.

Jestem za zagwarantowaniem stałego postępu za­
równo w dużych, jak i w małych zakładach. Wydaje 
się, że naliczanie funduszu socjalnego automatycznie 
od funduszu płac zapewni taki postęp. Można też 
określić sumy na poszczególne formy świadczeń, ale 
nie limitować ich. zwłaszcza nie limitować liczby 
skierowań ulgowych na wczasy, gdyż życie zgłasza 
tu różne potrzeby.

Uchwała 180 — moim zdaniem — wprowadza również 
pewien postęp i nie nnleży tego zaprzepaścić. Chodzi o to, 
żeby środki nie wykorzystane — nie przepadały, tylko prze­
chodziły na inwestycje, żeby zakłady mogły korzystać z 
usług rozmaitych instytucji, zawierać umowy na wynajem 
kwater itp.. ale i budować we własnym zakresie, jeśli zgro­
madzą fundusze.

Mamy na razie niewielkie możliwości, skromną bazę 
i bardzo dużo do zrobienia. Popierajmy więc każdą 
inicjatywę, nie hamujmy rozwoju w imię likwidowa­
nia dysproporcji. Małym zakładom trzeba pomóc, a 
duże niech nadal rozwijają akcje socjalna siłą włas­
nego rozpędu. Chciatbvm, żebv działalności socjalnej 
przyświecała wszędzie mickiewiczowska zasada: 
„mierz siły na zamiary, nie zamiar podług sił”.

JAN RŻANEK: W ostatnim czasie podkreśla się 
szczególną więź spraw produkcji i warunków soc-



^dnoilcl. Wprawdzie i W poprzednim 
okresie widziano ten związek, jednakże, mimo słusz­
nych haseł, praktyka. W tym zakresie była inna — 
na każdym kroku spotykaliśmy się z dużymi brakami. 
Dlaczego tak się dzieje? Wydaje się, że sprawą pod­
stawową było traktowanie problemów socjalno-byto­
wych przez generalnego planifikatora jako tych, któ­
re pod wpływem bieżących kłopotów i trudności 
można zawsze ograniczać, przez co od lat narastały 
olbrzymie dysproporcje pomiędzy potrzebami a możli­
wościami.
- Nasuwa się tu zatem zasadnicza kwestia, czy można 
i czy uda się zlikwidować te dysproporcje? Odpo­
wiedź -jest negatywna. Dysproporcje — choć może nie 
tak. rażące — muszą być, gdyż są one istotnym czyn­
nikiem postępu. Tak jak nie ma równych plac, tak 
i nie może być i nie będzie równych warunków 
socjalnych. Można dyskutować, czy takie rozwiązania 
są słuszne ze społecznego punktu widzenia? Trzeba 
niewątpliwie 'zapewnić wszystkim zatrudnionym w 
gospodarce określone minimum, natomiast tym za­
kładom, które osiągają bardzo dobre wyniki gospo­
darcze, należy umożliwić przekraczanie minimum. 
Wzrost funduszy socjalnych powinien być jedną z 
form nagradzania.

Ale i w tej .dziedzinie musi obowiązywać zasada 
ekonomicznego działania, nie można tu tolerować 
jakiegokolwiek marnotrawstwa. Usługi socjalne mu­
szą być coraz powszechniejsze i bardziej zróżnico­
wane pod względem cen.

Jedną ze spr&w o zasadniczym znaczeniu jest zmia­
na dotychczasowego sposobu podziału środków na 
działalność socjalną. Obecnie istnieje wyraźnie podział 
na środki wydatkowane na bhp, zakwaterowanie i 
na środki mniej związane z produkcją. Jestem prze­
ciwny takiemu poszufladkowanemu systemowi. Jest 
to podział sztuczny i hamuje rozwój działalności so­
cjalnej, zwłaszcza w małych przedsiębiorstwach, które 
nie będą mogły celowo i w pełni wykorzystać środ­
ków ze wszystkich małych przegródek.

Najlepszym rozwiązaniem wydaje się finansowanie 
szeroko pojętej działalności socjalnej w całości ze 
środków obrotowych przedsiębiorstwa, wyodrębnio­
nych planem,' np. jak BHP, ale bez limitów z odręb­
nego funduszu. Niech każdy zakład zastanowi się nad 
swymi możliwościami w tym zakresie i zdecyduje, 
czy ze swoich środków może utrzymać stadion spor­
towy lub dom kultury, czy też nie.

Pełniejsze zaspokojenie potrzeb socjalnych zakładów jest 
uwarunkowane poszerzeniem sieci przedsiębiorstw specjali. 
zującycb się w świadczeniu tych-usług. Niech same zakłady 
policzą sobie, ile ich kosztuje utrzymanie wielu obiektów 
i czy nie bardziej opłacalne byłoby przekazanie ich i ko­
rzystanie z usług wyspecjalizowanych przedsiębiorstw. Pro. 
blem ten wiąże się także z propozycją przekazania domów 
mieszkalnych ADM-om, domów kultury, żłobków i przed, 
szkoli — radom narodowym. Decyzje w tym zakresie po. 
winny należeć do przedsiębiorstw w zależności od konkret­
nych warunków, potrzeb 1 rachunku opłacalności.

jeszcze „linię natarcia",DANUTA BALIŃSKA i JAN RZANEK z ZPO „Córa" uzgadniają

Jeszcze sprawa cen na usługi socjalne. Obecnie np. 
za wczasy płaci się stawki zróżnicowane, w zależności 
od wysokości zarobków, ale bez względu na jakość 
i standard usług wczasowych. Oczywiście, jestem za 
utrzymaniem praktyki zróżnicowania stawek w za­
leżności od zarobków, ale trzeba zróżnicowanie to po­
szerzyć i o jakość i o standard usług wczasowych.

Jestem przeciwnikiem angażowania środków z fun­
duszu zakładowego na działalność socjalną (z wyjąt­
kiem części środków na fundusz mieszkaniowy), gdyż 
powołany on został do innych celów. Nie powinno 
się w szczególności finansować z funduszu zakłado­
wego nagród za współzawodnictwo, upominków na 
Święto Kobiet, kupować wody mineralnej czy kana­
pek dla KSR itp.

A inwestycje socjalne powinny być — moim zda­
niem — finansowane z ogólnych funduszy inwestycyj­
nych przedsiębiorstwa, czy też zjednoczenia oraz z 
budżetu.

JÓZEF MAREK: Czy powinien istnieć wyodrębnio­
ny fundusz socjalny, czy też finansować należy wszy­
stko bez rozdziału ze środków obrotowych przedsię­
biorstwa? Wydaje się, że fundusz socjalny powinien 
być wyodrębniony (stwarza to łatwiejszy system roz­
liczeń), ale — moim zdaniem — wliczony w ciężar 
kosztów przedsiębiorstwa. Obciążenie sprawami so­
cjalnymi jest słusznym obciążeniem kosztów pro­
dukcji.

Fundusz socjalny niekoniecznie powinien być cały 
w przedsiębiorstwie. Część należałoby pozostawić w 
gestii zjednoczenia lub resortu. Da to. możliwość re­
gulowania istotnych potrzeb przedsiębiorstw.

W przemyśle lekkim, który reprezentuję, fundusze 
na cele socjalne znacznie wzrosły w ciągu ostatnich 
6 lat, co może być dowodem właśćiwego zrozumienia 
potrzeb w tym zakresie.

Jestem zdania, że trzeba korzystać z trząch źródeł 
finansowania inwestycji socjalnych, tj. z dotacji bu­
dżetowych, funduszu inwestycyjnego przedsiębiorstw 
i ewentualnie z funduszu zakładowego przedsię­
biorstw. To trzecie źródło byłoby awaryjne. Kiedy się 
zaczyna budować, na ogół zaczynają się kłopoty fi­
nansowe, żeby uniknąć przerwy w budowie inwesty­
cji, trzeba' wtedy korzystać z dodatkowych rezerwo­
wych źródeł finansowania.

Taką rolę spełniać powinien — obok funduszu za­
kładowego -- kredyt bankowy, oczywiście oprocento­
wany Sądzę, że stopa procentowa powinna wynosić 
ok 2 proc Przedsiębiorstwo musi mieć możliwość de­
cyzji — czy czekać, aż zdoła nagromadzić niezbędne 
środki, czy też korzystać ? kredytu, wybudować szyb- 
ciet i ponosić koszty Odsetek. Gospodarski sposób 
myślenia podpowie, jakie wyjście jest korzystniejsze.

Wrócę jeszcze do dyskutowanego problemu: od cze­
go Uczyć fundusz socjalny — czy od funduszu plac, 

czy od ilości zatrudnionych? Sądzę, że to pierwsze 
rozwiązanie jest słuszniejsze. W miarę rozwoju i mo­
dernizacji zakładów zatrudnienie może spadać, ale 
nie mogą wtedy zmniejszać się fundusze na akcję so­
cjalną, dlatego m. in. sądzę, że naliczanie funduszu 
socjalnego w zależności od funduszu plac lepiej 
uwzględnia zmiany zachodzące w zakładzie, działa W 
kierunku postępu.

KRYSTYNA KWAŚNIEWSKA: Padło tu wiele 
uwag pod adresem rad narodowych, wypowiedź mo­
ją ograniczę zatem tylko do tych zagadnień. Rozwój 
działalności socjalnej w zakładach produkcyjnych 
wiązać należy głównie z niewystarczającym rozwo­
jem urządzeń soćjalno-kulturalnych ogólnodostęp­
nych. Szukano więc pomocy w najbliższej komórce, 
jaką jest zakład pracy. Stąd tak wiele różnorodnych 
spraw soęjalno-kulturalnych znalazło się w gestii 
przedsiębiorstw. Jednakże podstawowym zadaniem 
przedsiębiorstw jest działalność produkcyjna, wymaga­
jąca już dzisiaj nowych przedsięwzięć w sferze tech­
niki, organizacji produkcji i zarządzania celem uzys­
kiwania lepszych wyników ekonomicznych w zakre­
sie efektywności produkcji i wydajności pracy. Na­
leżałoby zastanowić się nad sprawą odciążenia ich 
w zakresie przynajmniej niektórych spraw socjalno- 
kulturalnych. Różnorodna działalność pozaprodukcyj­
na angażuje mocno dyrekcję.

ZBIGNIEW PROKOP: Musi ją angażować. Troska 
o załogę także należy do jej obowiązków.

KRYSTYNA KWAŚNIEWSKA: Oczywiście, utrud­
nia to jednak podstawową działalność, przedsiębior­
stwa. Można zresztą z powodzeniem dokonać podzie­
lenia funkcji socjalnych między przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia, resorty, rady narodowe i związki za­
wodowe. W gestii przedsiębiorstw powinny pozostać 
tylko te zagadnienia, które wiążą się bezpośrednio z 
działalnością produkcyjną, które jednoczą załogę I 
dają korzyści przez wspólną więź w zakładzie. Do tej 
grupy zagadnień zaliczyłabym: hotele robotnicze, lecz­
nictwo i profilaktykę, kształcenie i podnoszenie kwa­
lifikacji załóg, żywienie zakładowe, działalność świe­
tlico wo-klubową, wypoczynek po pracy i świąteczny.

Rady narodowe na obecnym etapie mogą odegrać 
poważną rolę przez koordynację i programowanie. 
Eksperymentalnie powstały już w kraju Powiatowe 
Komitety Kultury i Sztuki, których zakres działania 
przewiduje m. in. opracowywanie powiatowych pro­
gramów rozwoju kultury rocznych i wieloletnich, 
uzgadnianie i opracowywanie planów działalności 
wszystkich placówek kultury (m. in. powiatowe ka­
lendarze imprez). Ponadto powoływane są tzw. Po­
wiatowe Fundusze Rozwoju Kultury. (

Poważną rolę rad narodowych widzę na odcinku koordy­
nacji zakładowej działalności wypoczynkowej zwłaszcza dla 
dzieci i młodzieży. Przez właściwą koordynację przede 

wszystkim będzie można w większym stopniu wykorzystać 
obiekty w szczególności kolonijne, które w bardzo wielu 
przypadkach wykorzystywane były tylko przez 1 lub 2 tur­
nusy. Tymczasem potrzeby w tej dziedzinie są ogromne, 
zwłaszcza zupełnie zaniedbana jest sprawa świadczeń dla 
młodzieży uczęszczającej do szkół powyżej stopnia podsta­
wowego.

Bardzo ważna jest rola rad narodowych w zagos­
podarowywaniu terenów turystyczno-wypoczynko­
wych. Często interesy zakładów ujmowane są w sposób 
partykularny — „może starczy małe ujęcie wody, tyl­
ko dla nas” itp. Tu można i należy ingerować i w 
takiej właśnie działalności koordynacyjnej widzę 
głównie role rad narodowych. Natomiast fundusze 
na cele socjalne najlepiej wiązać, moim zdaniem, w 
relacji z osobowym funduszem plac w zakładach pra­
cy. On bowiem odbija wzrost potrzeb i wagę posz­
czególnych branż dla całej gospodarki.

BOLESŁAW KANIA: Przedstawiciele zakładów 
przytoczyli tu wiele przykładów świadczących wy­
mownie o tym, że życie jest mocniejsze od zarządzeń. 
Tworząc nowe zasady finansowania działalności so­
cjalnej trzeba wyjść naprzeciw istniejącym trendom 
rozwojowym, a nie usiłować je sztucznie hamować, 
bo to do niczego nie prowaa.’.i.

Centralizacja wczasów ,ne --yczyniła się do roz­
woju tej dziedziny usług. Mówić n z pełnym przeko­
naniem, a nawet w poczuciu wła. ■ ’ winy, gdyż sam 
byłem współtwórcą Fu iduszu Wczasów Pracowniczych 
i pierwszym dyrektorem tej instytucji. FWP ma 
obecnie mniej więcej tyle' samo miejsc co w 1949 
roku. Świadczy to chyba dobitnie o możliwościach 
jegó rozwoju. Państwo nie miało dotychczas środ­
ków na rozwijanie inwestycji socjalnych z przezna­
czeniem dla powszechnego użytku ludności. Dotacje 
centralne nigdy zresztą nie zapewnią szybkiego roz- 
wpju bazy wczasowej. Konkurencja potrzeb w budże­
cie państwa jest za silna. Poza tym FWP jest insty­
tucją, która trzyma się niewolniczo tradycyjnej for­
my wypoczynku pensjonatowego, nie widzi eksplozji 
turystyki urlopowej organizowanej w zakładach pra­
cy, nie uznaje tanich, sezonowych form wypoczynku, 
nie chce widzieć co najmniej jednego miliona związ­
kowców. którzy latem wraz z rodzinami często przy 
użyciu autokarów zakładowych na dziko koczują, 
wprawdzie w najpiękniejszych okolicach naszego kra­
ju. jednak bez wody do picia, bez urządzeń sanitar­
nych, ogrodzenia, kiosku itp.

Życie przekreśliło postanowienia Ustawy o, Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych z dnia 4 lutego 1949 r. 
dające tej instytucji monopol na prowadzenie wcza­
sów pracowniczych.

Zakłady, organizując ośrodki wczasowo dla swoich praco­
wników wypełniły lukę, wywołaną centralizacją wczasów, 
wyszły naprzeciw potrzebom ludzi pracy. Tylko przedsię­
biorstwa i branże mogą zresztą zapewnić szjbkl rozwój ba­
zy socjalnej. Nie wydaje mi się więc, aby Życie domagało 
*ię powtórnej centralizacji wczasów.

BOLESŁAW PIECHUCKl: „Dopóki nie rozwiniemy oazy, nte 
wyrównamy najbardziej drastycznych różnic, nie możemy 
zrezygnować z dotacji centralnych...”

Nie wydaje ml się także celowe przekazywanie wszyst­
kich zakładowych domów kultury — radom narodowym. To 
też doprowadzić może tylko do stagnacji i upadku. Zresz­
tą rady narodowe zdają sobie z tego sprawę, że nie mają 
ani sił, ani środków, ani doświadczeń w tego typu działal­
ności 1 wcale nie chcą brać tych placówek kultury pod 
swój zarząd.

Trzeba wreszcie spojrzeć prawdzie w oczy 1 nie 
tworzyć sprzecznych z życiem nowych przepisów. W 
działalności socjalnej' najważniejsze jest uwzględnie­
nie potrzeb każdego środowiska. Są one wszędzie in­
ne, w zależności od struktury tego środowiska. Nie 
należy więc wprowadzać we wszystkich branżach 
jednolitych zasad, kanonów, które obowiązywałyby 
w każdym zakładzie i w każdej miejscowości. Trudno 
sobie wyobrazić, aby np. w górnictwie, gdzie co trze­
ci górnik mieszka w osiedlach kopalni/iych, można 
było nagle przekazać administrację tych domów — 
radom narodowym. Gospodarka miejska nie może so­
bie poradzić z własnymi budynkami, jakże więc zadba 
o te osiedla lepiej od kopalń. ’V tej sytuacji przeka­
zanie mieszkań oznaczałoby pogorszenie warunków 
mieszkaniowych górników. W imię czego? Buchal- 
teryjnej jasności!

Olbrzymie braki w zatrudnieniu w przemyśle węglowym 
narzucają temu przemysłowi konieczność zapewnienia zało­
gom górniczym jak najlepszych warunków pracy i dobrze 
działającej opieki socjalnej, przystosowanej do potrzeb po- 
czególnych, często różnych w swojej strukturze, środowisk. 
Kopalnia zatrudniająca 7 000 ludzi nie będzie czekać i liczyć 
na to, że rada narodowa- wybuduje dla ich pracowników 
basen kąpielowy, stadion czy lodowisko.

Cechą przepisów finansowania akcji socjalnej po­
winna być ich maksymalna elastyczność, łatwość do­
stosowania do różnych sytuacji. Wtedy będą one mo­
gły zaspokajać zarówno potrzeby pierwszego, jak iw. 
miarę możliwości drugiego rzędu, o których mówił 
tu tow. Sekunda.

Właśnie to jest najsmutniejsze, że jeśli tworzy się 
sztywne przepisy w imię, rzekomej „równości”, „spra­
wiedliwości” to w itównych konkretnych Warunkach 
biją one w najsłabszych. Silni sobie.3,.nimi, jakoś po? 
radzą. Przecież tego nauczyć już nas powinno gorz­
kie doświadczenie ubiegłych lat.

Zostawmy żywym organizmom, jakimi są zakłady 
pracy, trochę swobody. Niech prowadzą takie formy 
działalności, jakie uważają za najlensze, najsłuszniej­
sze.. Uwierzmy, że będą one musiały liczyć się z opi­
nią załogi, opinią społeczną. Nie hamujmv zbyt szcze­
gółowymi drobiazgowymi przepisami rozwoju akcji 
socjalnej.

BOLESŁAW PIECHUCKl: Wydaje się, że projektu­
jąc zmiany zasad finansowania założono niejako fakt 
istnienia równych możliwości korzystania ze świad­
czeń socjalnych. Gdyby tak było w rzeczvwistoSci, 
można byłoby zlikwidować centralne dotacje i finan­
sować świadczenia socjalne przez zakłady pracy. Ale 
życie, niestety, ukształtowało zupełnie inne warunki. 
Nie wszyscy mają równy starty Istnieją ogromne róż­
nice w możliwości korzystania ze świadczeń różnych 
branż, a nawet załóg i dlatego przyjmując założenia 
projektu, moglibyśmy popełnić niewybaczalne błędy.

Dopóki nie rozwiniemy bazy, nie wyrównamy naj­
bardziej drastycznych różnic, nie możemy zrezygno­
wać z dotacji centralnych i z centralnego rozdzielnic­
twa wczasów FWP, które w pewnym bodaj stopniu 
uwzględnia potrzeby załóg zakładów pozbawionych 
własnej bazy wczasowej. Jaki jest bowiem stan fak­
tyczny?

Ma rację dyr. Kania. Wprawdzie od 1942 r, liczba skiero­
wań wzrosła z 354 do 700 tys., ale nasz FWP-owski stan po­
siadania niewiele się powiększył. Powstał tylko ośrodek 
w Kołobrzegu oraz rozbudo.vano bazę w Zakopanem. Pewna 
ilość nowych miejsc powstała dzięki inwestycjom grupy U 
realizowanym przez Zakłady Remontowo-Budowlane FWP. 
Jednakże większość domów FWP, bo GO,5 proc., ma ponad 
S0 lat, 22.5 proc, bazy mieści się w granicach od 40—50 lat, 
zaledwie 2 proc, domów nie „dożyło" jeszcze 30 lat.

Dyrekcja Naczelna FWP przeprowadziła w 1071 r. 
rejestrację obiektów zakładowych wszystkich ges­
torów, których jest przeszło 200. Na 264,8 tys. miejsc' 
wczasowych — 26 tys. to miejsęa stałe, 180,8 tys. se­
zonowe (campingi, itp. formy), 52 tys. — w kwate­
rach prywatnych. ,

Ten wzrost bazy wczasowej nastąpił w lwiej czę­
ści po 1960 r. Można stwierdzić, że powstała ona nie­
kiedy wbrew przepisom. Zbudowały ją zakłady pra­
cy z inicjatywy organizacji związkowych. Nie tylko 
budowały, po prostu „tworzyły” z niczego; stary wa­
gon, autobus, tramwaj, namiot — wszystko to działa 
jako „ośrodek”.

Ale ta baza zaczyna się już rozsypywać. Jak teraz 
na te niejednakowe możliwości, różnorodną bazę na­
kładać system oparty na ekonomicznym rachunku, 
system kupowania świadczeń? Jej wykorzystanie bę­
dzie więc zawsze niskie, niezależnie od tego pod czy­
im znajdzie się zarządem.

Chciałbym tu rozwiać pewne poglądy, które praw­
dopodobnie przyświecały twórcom projektu. Jeden, że 
baza automatycznie wzrośnie, że będzie ją można o 
wiele lepiej niż dotąd wykorzystać. Jeżeli tezę tę 
oparto na przemnożeniu istniejących łóżek przez ilość 
miesięcy, w których stoją puste, to wynik jest zbyt 
optymistyczny. Wydłużenie sezonu ma u nas swoje 
granice klimatyczne, tradycyjne i te, wynikające ze 
stanu wyposażenia i form obiektu. Bez znacznych 
nakładów niewiele tu da się zrobić.

Druga teza — to fakt, że przeciętny koszt pobytu 
wczasowicza w domu wypoczynkowym FWP jest niż­
szy niż koszt pobytu w zakładowych ośrodkach wy­
poczynkowych. Wpływa na to niewątpliwie wielo­
letnie doświadczenie FWP, odpowiednia organizacja 
pracy i szereg innych elementów. Jednakże tzw. skie­
rowanie pełnopłatne — 840 zł za 14-dniowy pobyt na 
wczasach FWP nie uwzględnia bynajmniej pelpych 
kosztów. Ta cena nie zawiera bowiem dotychczas 
kosztów amortyzacji, opłat dla rad narodowych, do­
tacji na remonty kapitalne. Jeśli się to wszystko 
uwzględni i doda pewien koszt ryzyka, cena dwuty­
godniowego pobytu dojdzie do 1200 zł,

BOLESŁAW KANIA: Ale jest to jedyny sposób, 
żebyście zdobyli wreszcie fundusz amortyzacyjny. 
Przecież „żyjąc z dotacji” nigdy nie zdołacie wyre­
montować i uchronić od rozpadu waszych starych 
domów.

BOLESŁAW PIECHUCKl: To jest też względni. 
Szacując wartość domów FWP w 19411 r. zaniżono ją 
co najmniej o połowę. Jeśli teraz od tej zaniżonej 
wartości liczyć się będzie stawkę amortyzacyjną —• 
nie na wiele to starczy.

Zresztą ten stary szacunek wartości uniemożliwia 
nam przeprowadzanie kapitalnych remontów. Są 
przepisy, które nie dopuszczają do przeprowadzenia 
remontów kapitalnych, jeśli ich koszt przekracza 70 
proc, wartości szacunkowej obiektu. A tak, niestety, 
jest niemal w ’każdym przypadku, jeśli wartość sza­
cunkowa domu jest o połowę niższa niż jego wartość 
realna.

Jest jeszcze inny powód, który sprawia, źe_ zawie­
ranie umów z zakładami pracy o sprzedaż skierowań 
przez FWP wydaje się co najmniej przedwczesne. Jest 
ponad 76 tysięcy zakładów pracy i 17 Wojewódzkich 
Biur Sprzedaży FWP, w których przeważnie 2 osoby 
prowadzą zbyt skierowań rozdzielanych przez WKZZ.

Jak technicznie i manipulacyjnie ten sam personel potrafi 
zawrzeć umowy z tyloma kontrahentami? Kto zapewni, żeby 
by to wszystko nie działo się wtr przypadkowej za-ady „kto 
pierwszy — ten len-zv” Crv mwz-f mnnyru male
zakłady pracy, posiadające niewielkie zasoby funduszu so­
cjalnego, czy nie zdysiansują ich wielkie kluczowe zakłady, 
dysponujące własną bazą wczasową 1 dużymi środkami na 
fundusz socjalny?

JANINA SKOWROŃSKA: I jeszcze jeden problem. 
Taka umowa powinna być zawarta na określony czas. 
Zakład zawrze ją np. na początku roku, a potem zaj­
dą nieprzewidziane okoliczności, powiedzmy pilna 
produkcja eksportowa, która uniemożliwi wykonanie 
planu urlopu w ustalonych terminach. Kto nokrvje 
koszty nie wykorzystanych miejsc? ęhyba zakład bę­
dzie musiał je opłacić. Straci więc możliwości wysła­
nia tych ludzi później na zasłużony wypoczynek. Z 
drugiej strony, czy FWP będzie zainteresowane w 
tym, aby miejsca, za które zainkasował pieniądze od­
stąpić komu innemu? Widzę tu niebezpieczeństwo nie­
wykorzystania w pełni bazy wczasowej.

BOLESŁAW PIECHUCKl: Nurtuje mnie jeszcze 
jedna głębsza obawa. Jeśli FWP będzie działać na 
rozrachunku, bez dotacji, a zakłady będą musiały 
pokryć pełne koszty pobytu na wczasach własnych 
i FWP za swoi"* pracowników, to okaże się szybko, 
że zakup skierowań utrzymany na obecnym nawet 
poziomie, pochłonie zbyt dużą cześć, funduszu sccjal- 
nego zakładów. Wiadomo, że przedsiębiorstwa pokry- 
wają wiele trudnych do uchwycenia wydatków na go­
spodarkę wczasową, jak remonty, transport, oddelego­
wanie personelu itp. Przejście z gospodarki dotacyj- 
nej na pełen rozrachunek może spowodować trudno­
ści finansowe wielu szczególnie mniejszych jednostek 
wczasowych, a nawet ich likwidację. Należałoby więc 
zawieranie umów wprowadzać stopniowo, sprawdza­
jąc eksperymentalnie wszystkie skutki tych pociągnięć 
w praktyce. Poza tym warto by mieć zawsze pewną 
rezerwę centralnie rozdzielanych miejsc, ażeby moż­
na było zaspokoić najpilniejsze potrzeby np. małych 
zakładów, nie posiadających bazy własnej.

Oddzielny problem — to inwestycje. Tu projekt 
zawiera słuszny postulat. Wydaje mi się, że nie zro­
bimy zdecydowanego kroku w kierunku tańszego 
efektywniejszego budownictwa wczasowego i zmniej­
szenia kosztów eksploatacji placówek, dopóki nie 
będziemy gromadzić środków i budować planowo. 
Na razie każdy buduje, gdzie może. A chodzi o wy­
branie w kraju miejscowości wczasowych, sŁ incen­
trowanie tam środków inwestycyjnych, centralnych 
i zakładowych, nawet małych zakładów.

Nie można bowiem odbierać zakładom prawa do 
budowy ośrodków. Zresztą — jak to słusznie pod- 
kreślił.dyr, Kanią — taki ?ąkąz pa nic się nie przyda. 
Silni i tak go ominą. Jeśli ńię będzie wolno budow^ 
ośrodków wypoczynku, powstaną inwestycje wczaśłf- 
we pod nazwą ośrodka profilaktycznego czy szkole­
niowego.

BOLESŁAW KANIA: Wybudują hotel, który za 
2 miesiące będzie domem wczasowym...

MIECZYSŁAW ZAZIEMSKI: „...w wyniku dyskusji będzie­
my doskonalić projekt zmian”.

BOLESŁAW PIECHUCKl: Oczywiście, nie uda się 
zakazać tej działalności i nie leżałoby to w niczyim 
interesie.

Chodzi tylko o gromadzenie środków zakładów i 
wspólne budowanie odpowiednio zaplanowanego 
ośrodka, takiego np. jak Jaszowiec. Trzeba opracować 
przepisy, które sprzyjałyby, a nie utrudniały wspólne 
inwestowanie. Wówczas spełnią się nasze nadzieje 
na znaczne potanienie kosztów socjalnego budownic­
twa i kosztów eksploatacji obiektów, a jednocześnie 
na wyraźną poprawę poziomu usług wczasowych.

MIECZYSŁAW ZAZIEMSKI: Mimo że padło tu 
wiele uwag krytycznych, uważam, że generalny cel 
proponowanych zmian został przez wszystkich po­
party. Istnieje bowiem potrzeba uporządkowania 
spraw socjalnych, ujednolicenie zasad ich finanso­
wania. Obecna sytuacja prowadzi do powstawania 
zbyt wielkich dysproporcji.

Rozdział środków i bazy przypomina mi — do pew­
nego stopnia — sytuację i rolę rynku. Dając pieniądze 
na zakup usług wczasowych zakładom pracy stwarza­
my rynek nabywcy. I słusznie. Ale rynek nabywcy 
wymaga zwiększania podaży usług, a więc uporządko­
wania bazy. I to jest obecnie sprawa — moim zda­
niem — najważniejsza.

Jeszcze przed wprowadzeniem zasady zawierania 
umów należy zmodernizować ośrodki wczasowe, wpro-
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wadzić koordynację działalności poszczególnych gesto­
rów.

Istnieją jednak zakłady, ba — cale branże, które nie ma­
ją placówek socjalnych i nie mają przy tym umiejętności 
prowadzenia gospodarki tymi funduszami. Na „rynku na- 
bywców” mogą oni zostać zdystansowani przez silnych i do­
świadczonych. I temu również trzeba przeciwdziałać. Przede 
wszystkim KONIECZNE JEST ZAPEWNIENIE FUNDUSZY 
SOCJALNYCH WSZYSTKIM ZAKŁADOM, KTÓRE NIMI NIE 
DYSPONUJĄ. TU TKWI BOWIEM PODSTAWOWA DYS­
PROPORCJA.

Mówiono tu o porównywalności funduszy socjalnych. Przed­
stawiciel chemików słusznie dowodził, że wysoka stawka 
funduszy socjalnych na zatrudnionego w tym przemyśle o 
niczym nie przesądza, gdyż jeśli odliczy się od nich koszty 
prowadzenia takich placówek, jak domy kultury, to stawka 
okaże się niższa niż w innych branżach.

Badać trzeba więc wysokość funduszy socjalnych 
w przekrojach na poszczególne formy akcji socjalnej. 
Okazuje się, że w tych branżach, które dysponują 
większymi środkami, udział kwot przeznaczonych na 
wczasy maleje. Np. najbogatsi wydają około 50 proc, 
środków na ten cel, średnio zamożni — 60 proc., naj­
biedniejsi — 70 proc.

GRZEGORZ PISARSKI: I takie szacunki niewiele 
mówią, bo uwzględnienia wymaga fakt, że pracow­
nicy korzj'Stają nie tylko z wczasów zakładowych, ale 
z wczasów FWP. Porównywalność będzie więc za­
pewniona dopiero wówczas, gdy środki na ulgowe 
wczasy zakładowe i wczasy FWP zostaną zintegro­
wane w jednym funduszu.

MIECZYSŁAW ZAZIEMSKI: Idea wliczania fun­
duszy socjalnych w koszty przedsiębiorstwa wydaje 
się słuszna. Dr Winiewski stwierdził, że taka jest 
tendencja ogólna, koszty socjalnej działalności przed­
siębiorstw wszędzie rosną.

Usługi tego typu, jak ochrona zdrowia, oświata, 
wczasy czy pomoc w wychowaniu dzieci, wszystko to

Zabrali głos działacze związkowl z zakładów i z wyż­
szych instancji związkowych, pracownicy administra­
cji, zajmujący się sprawami socjalnymi w zakładach, 
resortach ! radach narodowych, (a także pracownicy 
zakładowych i resortowych służb księgowo-finanso­
wych, którzy przyszli na nasze spotkanie z własnej 
inicjatywy.

Nic dziwnego, że dyskusja, prowadzona przez tak 
różnorodne grono obfitowała w wiele uwag szczegó­
łowych, sygnalizowała rozmaite problemy, które pro­
ponowane zmiany zasad finansowania akcji socjalnej 
nasunęły praktykom. Wśród tej mozaiki cennych rad, 
propozycji i ostrzeżeń, wyłowić jednak nietrudno pe­
wien nurt podstawowy, co do którego wszyscy są 
zgodni i który stanowić powinien podstawę wszelkich 
zmian: należy w pierwszej kolejności zapewnić mini­
mum świadczeń socjalnych zatrudnionym we wszyst­
kich państwowych zakładach. Możliwości są ograni­
czone, więc na razie niech to będzie nawet 0,5 proc, 
od funduszu płac na zatrudnionego z założeniem, że 
pod koniec pięciolatki we wszystkich zakładach fun­
dusz ten osiągnie parokrotnie wyższy poziom.

Mechanizm naliczania funduszu socjalnego w rela­
cji od funduszu płac uzyskał w zasadzie aprobatę. 
Fundusz płac zawiera, a w każdym razie zawierać 
powinien, preferencje dla branż mających dla gospo­
darki największe znaczenie i dla załóg najwydajniej 
pracujących. Znalazłoby to niewątpliwie swoje odbicie 
i w wysokości funduszu socjalnego. Takie zróżnicowa­
nie jednak w opinii społecznej nie budzi na ogół za­
strzeżeń.

Natomiast budzą poważne zastrzeżenia i niezadowo­
lenie istniejące obecnie dysproporcje i przepisy, które 
niejako automatycznie przyznają dotacje tym,- którzy 
i tak mają najwięcej. Skutki takiej polityki socjalnej 
są — jak to określono w dyskusji — trudne do znie­
sienia. Przy istniejącej różnorodnej i niewystarczają­
cej bazie placówek socjalnych, przy braku wyspecjali­
zowanych instytucji, które mogłyby przejąć wiele 
usług socjalnych, nie wiążących się bezpośrednio z 
działalnością przedsiębiorstw, wszelkie rygorystyczne 
odgórne regulowanie spraw przyniosłoby zamiast 
oczekiwanego potanienia usług i lepszego wykorzy­
stania bazy, pogorszenie ich poziomu i zaprzepaszcze­
nie części tego, co już zdołano osiągnąć. Jest to więc 
droga nie do przyjęcia. Dlatego — uwzględniając stan 
faktyczny — wysuwano w dyskusji powszechnie po­
stulat jak największej elastyczności przepisów. Warto 
jednak już dziś uświadomić sobie, że w ramach tych 
elastycznych przepisów, które ułatwiać powinny do­
stosowywanie form działalności socjalnej do różnych 
potrzeb i możliwości poszczególnych środowisk, za­
wrzeć się muszą perspektywiczne preferencje, które 
umożliwiłyby wprowadzenie za lat kilka, po wyrów­
naniu bazy, lepszych, efektywniejszych społecznie 
i ekonomicznie zasad finansowania akcji socjalnej.

Zakładowi działacze socjalni słusznie podkreślają 
konieczność zaspokojenia przede wszystkim potrzeb 
pierwszego rzędu, objęcia akcją socjalną w pierwszej 
kolejności tych rodzin, które żyją w najtrudniejszych 
warunkach, a zwłaszcza dzieci, rekrutujących się z tych 
rodzin.

Pamiętać też należy, że • zakładowa akcja socjalna 
jest częścią składową całego systemu świadczeń spo­
łecznych socjalistycznego państwa i musi być z nim 
wewnętrznie zgodna. Należy więc rozpatrywać jej za-

SEWERYN ĆHAJTMAN — PODSTA­
WY ORGANIZACJI PROCESU PRO­
DUKCYJNEGO — str. 318, cena zl 40. 
— PWE, Warszawa 1071.

Praca o charakterze podręczniko­
wym, zawierająca pełny wykład 
podstawowych wiadomości o organi­
zacji procesu produkcyjnego. Książ­
ka przeznaczona dla organizatorów 
produkcji, personelu kierowniczego 
przedsiębiorstw przemysłowych, pra­
cowników’ naukowych ' uczelni eko­
nomicznych! technicznych oraz stu­
dentów.
EUGENIUSZ TEREBUCHA — RA­
CHUNEK KOSZTÓW PRZEDSIĘ­
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH — 
wyd. II — str. 432, cena ził 42. — 
PWE. Warszawa 1971.

Monograficzne ujęcie problematyki 
rachunku kosztów w przedsiębior­
stwach przemysłowych, oparte na 
dotychczasowym polskim i obcym 
dorobku teoretycznym i praktycz­
nym w tej dziedzinie.
PRACA ZBIOROWA — ZARZĄDZA­
NIE A RACHUNEK EKONOMICZNY 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMY­
SŁOWYM — pod redakcją Jana Muj- 
żela — str. 5J2, cena zł 65. — PWE, 
Warszawa 1971.

Praca dotyczy problemów dwu­
stronnych powiązań między orga­
nizacją zarządzania a zakresem sto­
sowania rachunku ekonomicznego w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

Msiażki 

nadesłane
RYSZARD KOTOWSKI — FINANSO­
WANIE EKSPORTU I IMPORTU W 
KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH 
— str. 264, cena zł 22. — PWE, War­
szawa, 1971.

Tematem pracy są problemy finan­
sowania handlu zagranicznego w 
krajach kapitalistycznych rozpatry­
wane z mikroekonomicznego punktu 
widzenia, tzn. od strony stosunków 
łączących eksportera z zagranicznym 
importerem oraz bankami, które za­
pewniają obsługę wymiany towaro­
wej między obu kontrahentami.
BRONISLAW NIETYKSZA — ZASA­
DY KOMPENSOWANIA SZKÓD Z 
TYTUŁU RYZYKA — na przykła­
dzie budownictwa inwestycyjnego — 
str. 136, cena zł 13. — PWĘ, War­
szawa 1971.

W książce została przedstawiona 
koncepcja wprowadzenia systemu 
kompensowania szkód ponoszonych 
przez jednostki gospodarujące wsku­
tek podejmowania działań związa­
nych z ryzykiem.
JERZY CZYŻEWICZ — SUBSTAN­
CJE PRZECIWSTARZENIOWE W 
PRZETWÓRSTWIE KAUCZUKÓW — 
str. 210, cena zł 23. — WNT, War­
szawa 1971.

W pracy omówiono procesy sta­
rzenia się elastomerów, metody o- 
póżniania tych procesów oraz opi­
sano substancje przeciwstarzeniowe 
stosowane w przetwórstwie kauczu­
ków.
J. ŁAPIŃSKI, Z. KIKIEW1CZ — 
TECHNOLOGIA ŚCIERU DRZEWNE­
GO — wyd. HI poprawione — 
str. 476, cena zł 45. — WNT, War­
szawa 1971.

W książce omówiono drewno jako 
surowiec do produkcji ścieru z uw­
zględnieniem jego budowy anato­
micznej, własności fizycznych i che­
micznych.
KRZYSZTOF TATARKIEWICZ — 
RACHUNEK WARIACYJNY — część 
II — Warunki dostateczne — zasto­
sowania — str. 240, cena zł 37. — 
WNT, Warszawa 1971.

W książce omawia się podstawo­
we pojęcia klasycznego rachunku 
wariacyjnego. Książka przeznaczona 
jest dla inżynierów, może też słu­
żyć jako, literatura wprowadzająca 
w ' problematykę rachunku wariacyj­
nego 1 tlyć pomocna studentom fi­
zyki 1 matematyki.
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O SPECJALIZACJI
I KONCENTRACJI 

W PRZEMYŚLE
_ _ KAZAŁA się w Wydawnictwach 
Z / Naukowo-Technicznych praca Ta- . 
Ł' deusza Stasiaka *), od wielu lat zaj­
mującego się problemami organizacji' 
produkcji, kooperacji,' specjalizacji i kon­
centracji w polskim przemyśle.

Ideą przewodnią książki jest specjali­
zacja i koncentracja w dziedzinie wy­
twarzania, stąd też autor nie rozpatrywał 
zagadnień związanych ze specjalizacją w 
projektowaniu budowy zakładów prze­
mysłowych, koncentracją w inwestowa­
niu, specjalizacją i koncentracją w gos­
podarce remontowej, transporcie ze­
wnętrznym, etc. Praca została podzielona' 
na cztery części.

Pierwsza — specjalizacja jako czynnik 
postępu — podejmuje problem historycz­
nego kształtowania się podziału praey i 
omawia w sposób ogólny teoretyczne 
podstawy działania prawa podziału pra­
cy, jego formy, cele techniczne i korzy­
ści gospodarcze. Stwierdzając, że rozwój 
gospodarczy następuje przede wszystkim 
przez wzrost sil wytwórczych i jest ści­
śle związany z postępem technicznym i 
organizacją pracy autor konkluduje, że 
specjalizacja jest tym czynnikiem, który 
„harmonizuje procesy gospodarczego roz­
woju w celu jak najlepszego zaspokaja­
nia potrzeb społecznych przy jednocze­
snym efektywnym wykorzystaniu sil wy­
twórczych" i przytacza ciekawy pogląd 
amerykańskiego ekonomisty C.F. Berhar- 
da, który sądzi, że „(...) w poważnym 
stopniu organizacja i specjalizacja są sy­
nonimami, ponieważ cele organizacji nie 
mogą być osiągnięte bez specjalizacji, a 
zawarta w specjalizacji koordynacja jest 
funkcjonalnym aspektem organizacji”. *) 
Rozważania nad zjawiskiem specjalizacji 
jako formą podziału pracy prowadzą do 
wniosku, że prowadzi ona do najkorzyst­
niejszego nie tylko dla bieżących, lecz 
i przyszłych potrzeb gospodarki wy­
kształcenia form organizacyjnych.

Część drugą poświęcił autor na proble­
my rozwoju specjalizacji i koncentracji 
zarówno w przemyśle światowym, jak i 
krajowym. Na przykładzie- wysoko roz­
winiętych krajów kapitalistycznych (Sta­
ny Zjednoczone, Japonia, Wielka Bryta­
nia, Szwecja, Niemiecka Republika Fede­
ralna, Wiochy, Francja i Szwajcaria), 
Związku Radzieckiego, europejskich kra­
jów demokracji ludowej oraz krajowego 
przemysłu elektromaszynowego i maszy- 
nowego udowadnia, że „specjalizacja 
jest prawidłowością, występującą bez 
względu na system gospodarczy i panu­
jące warunki."

Wzajemnym oddziaływaniem postępu 
technicznego i specjalizacji zajmuje się . 
trzecia ..ęzęść książki Tadeusza .Stasiaka. 
Scharakteryzowano w niej wpływ spe-. . 
cjalizacji na postęp techniczny. i.odwrot­
nie, oddziaływanie postępu technicznego 
na kształtowanie się podziału pracy w

odniesieniu zarówno do konstruowania-, 
jak wytwarzania środków , .produkcji t 
stosowanych technologii. ■ Autor jest 
zdania, że większość postępowych tech­
nologii wykazuje tak specyficzne włas­
ności, że może być stosowana w wa­
runkach wysokiej specjalizacji.

Część czwarta omawia wpływ specja­
lizacji na zmiany w organizacji produk­
cji i związkach produkcyjnych zacho­
dzących między przedsiębiorstwami i we­
wnątrz nich, a także zmiany w ogni­
wach i fazach procesu produkcyjnego 
oraz jego podziale pod wpływem po­
stępującej specjalizacji. Większą uwagę 
zwrócono tu na zagadnienie specjalizacji 
w produkcji półwyrobów i -elementów 
jako, zdaniem autora, najbardziej istot­
nych dla postępu technicznego. Rozpa­
trując zalety i wady produkcji specjali­
zowanej i skoncentrowanej dochodzi on 
do następującej konkluzij, w której za­
wiera się główny sens jego - ■ książki: 
„Specjalizacja o charakterze bardziej 
skoncentrowanym zwiększa może ryzyko 
gospodarowania, jednakże przynosi tak 
wiele istotnych korzyści, zwłaszcza przy­
spieszając postęp techniczny, że jej sto­
sowanie staje się koniecznością ekono­
miczną. Przed ewentualnością ujemnych 
skutków powinien zabezpieczyć właści­
wie zaprogramowany perspektywiczny 
rozwój branży oparty na wnikliwej ana­
lizie kształtowania się przyszłych po­
trzeb i kierunków rozwoju techniki.”-

'Wielka zaletą pracy Tadeusza Stasia­
ka jest podanie wielu przykładów z 
praktyki przemysłowej, co nie tyłe mia­
ło na celu rozstrzyganie o przydatno­
ści rozwiązań w danej, gałęzi przemy­
słu, lecz zmierzało raczej do zasuge­
rowania „ideowych rozwiązań występu­
jących zagadnień branżowych i rzeczo­
wych z tą myślą, że osiągnięcia organi­
zacji i techniki powstałe w' jednym 
miejscu, mogą być wykorzystane w in­
nym".

Aczkolwiek nie wszystkie zagadnienia 
specjalizacji i koncentracji przemysłowej 
zostały w tej pracy poruszone — a książ­
ka T. Stasiaka powinna budzić zain­
teresowanie znaczeniem specjalizacji dla 
nowoczesnego przemysłu, umożliwić or­
ganizatorom produkcji szerszą orientację 
w problemach wynikających z podziału 
pracy oraz wskazanie w nim tych form, 
które są najefektywniejsze ekonomicznie 
i technicznie.

(ARY)

■ *) Tadeusz Stasiak „Zagadnienia spe­
cjalizacji i koncentracji w przemyśle”, 
Wydawnictwa Naukowo-Techniczne. — 
Warszawa 1971 -nakład 2-tys. egz.

S) C.F. Berhard „The function of the' 
executive”, Cambridge,~ Harvard Univer­
sity Press, 1960, s. 35.

są inwestycje w człowieka, a więc inwestycje w naj­
ważniejszy czynnik procesu produkcyjnego. Są to 
koszty reprodukcji siły roboczej i jako takie powinny 
być kosztami przedsiębiorstwa.

Przyjęcie takiej zasady prowadzi do rozwoju tych 
funduszy, zakład jest bowiem najprężniejszą, najbar­
dziej zainteresowaną w rozwoju działalności socjalnej 
komórką. Tam istnieją organizacje związkowe, które 
jako reprezentacja załogi zapewnić mogą taki roz­
dział świadczeń, który znajdzie aprobatę w opinii 
społecznej.

Stąd wniosek, że kierunek naszych działań jest 
słuszny. Tylko generalne zmiany wprowadzać należy 
ostrożnie, z rozwagą, uwzględniając wszystkie zastrze­
żenia praktyków, żeby nie dopuścić do marnotraw­
stwa środków i pogłębienia dysproporcji.

Stan bowiem, z jakiego startujemy, daleki jest od Ideału. 
Jedni wysforowali się naprzód i niczego nie należy im od­
bierać, jest to bowiem ich zasługą, zostało już przez nich 
nabyte. Inni pozostali daleko w tyle, potrzeb mają wiele 
i niezwykle pilnych. Trudno jest więc, nie hamując postę­
pu, wprowadzić sprawiedliwy (tzn. uwzględniający warunki 
ciężkości i znaczenie pracy, a jednocześnie niezbędne, jak 
tu podkreślono — minimum świadczeń w różnych gałęziach) 
rozdział funduszy socjalnych.

Jednakże musimy podjąć ten wysiłek. Pierwszy krok 
został zrobiony. W wyniku dyskusji będziemy dosko­
nalić projekt zmian i sukcesywnie i elastycznie — 
jak to tu postulowano — wprowadzać je w życie.

*
REDAKCJA: W dyskusji zaprezentowane zostały 

poglądy przedstawicieli zarówno branż dysponują­
cych znacznymi funduszami socjalnymi jak i boryka­
jących się z ogromnymi trudnościami w zaspokajaniu 
najpilniejszych nawet potrzeb swych pracowników.

kres, cele i znaczenie kompleksowo, uwzględniając 
kierunki całego systemu 'zabezpieczenia społecznego.

Polityka społeczna musi więc najpierw określić 
jasno jakie cele spełnić mają fundusze spożycia spo­
łecznego w najbliższych latach, i które grupy ludności 
w pierwszej kolejności powinny być objęte świadcze­
niami, a jednocześnie drogi, którymi należałoby do 
tych właśnie grup dotrzeć, przy najmniejszym margi­
nesie błędu.

I dopiero uwzględniając ten ogólny podział środków 
na świadczenia z tytułu zabezpieczenia społecznego B 
oraz na to, co określamy zakładową akcją socjalną, 
zastanowić się trzeba nad zakresem społecznych 
funkcji zakładu pracy w naszym kraju. Dziś bowiem 
istnieje wciąż jeszcze wiele przeciwstawnych poglą­
dów na tę zasadniczą sprawę. Fakt, że w święcie 
rosną społeczne koszty pracy, niczego tu nie przesą­
dza. To, co w systemie kapitalistycznym robić musi 
przedsiębiorca, jeśli chce uniknąć kosztownych kon­
fliktów — w systemie socjalistycznym o wiele taniej 
i efektywniej spełniać może państwo, to znaczy cen­
tralne powołane do tego placówki, pod warunkiem, że 
będą prężne, zdolne do tego typu działalności i będą 
miały zagwarantowany nieustanny wzrost środków, 
proporcjonalny do potrzeb.

Zbyt wiele mamy na razie zaległości do odrobienia 
w tej dziedzinie, żeby już dziś można było zapewnić 
konsekwentne stosowanie najbardziej optymalnych 
form rozwoju świadczeń socjalnych. Musimy liczyć się 
z istniejącym stanem faktycznym, nie wolno nam ni­
czego z tego co jest zaprzepaścić. Ale wolno, a na­
wet trzeba, w przepisach dziś ustalanych założyć pew­
ne kierunki, które by zakładały sukcesywne regulo­
wanie tych spraw i umożliwiały za kilka lat wypro­
wadzenie polityki społecznej, a w tym i zakładowej 
akcji socjalnej „na czyste wody”. To znaczy wprowa­
dzały jasny i ekonomicznie uzasadniony podział ról 
i sprawiedliwy społecznie system finansowania akcji 
socjalnej, zapewniający przede wszystkim pomoc tym, 
którzy bez ulgowych świadczeń nie będą mogli za­
pewnić należytych warunków bytu sobie i swoim 
dzieciom. Dyskusję opracowała

ANNA KUSZKO
Zdjęcia.- MACIEJ KŁOS

JANINA SKOWROŃSKA i JOZEF MAREK pilnie śledzą przebieg dyskusji — fundusze socjalne przemysłu lekkiego wzrosty 
w ostatnich latach, przepisy muszą jednak uwzględniać elastyczne potrzeby kobiecych załóg...
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„Zapomniano 
o owcach”

wla owiec w 
dualnym jest

samyn, sektorze indywl- 
calkowlcle realne i go-

Bardzo ciekawie, bogato tematycznie 1 
wybitnie fachowo redagowany tygodnik 
„Zycie Gospodarcze" wyraźnie odbija się 
od innych wydawnictw tego typu (np. 
zagranicznych) olbrzymim zaangażowa­
niem w poszukiwaniu rezerw gospodar­
czych kraju i wskazywaniu dróg inten­
syfikacji, postępu oraz nowych inicja­
tyw polskiej gospodarki.

Kolejnym potwierdzeniem powyższej 
opinii może być wymieniony w nagłów­
ku artykuł Janusza Wasylkowskiego, któ­
ry kompetentnie i przekonywająco wsparł 
słuszne dążenia do rozwoju krajowej ba­
zy produkcji owczarskiej. Autorowi uda­
ło się w stosunkowo szczupłych ramach 
omawianego artykułu skondensować pod­
stawowe Jakty, dane i oceny o sytuacji 
polskiego owczarstwa.

Jako ludzie mający profesjonalny u- 
dzial w zagadnieniach poruszonych przez 
autora całkowicie • solidaryzujemy się z 
Jego poglądami.

Z częstych kontaktów ze specjalistami 
produkcji zwierzęcej, w tym z wybitnymi 
autorytetami naukowymi, wynieśliśmy 
głębokie przekonanie, że w warunkach 
wnioskowanych w artykule osiągnięcie i 
przekroczenie 5 min sztuk stanu poglo-

apodarczo uzasadnione.
Uważamy również, te autor słusznie 

wyeksponował sprawę mięsnej użytkowo­
ści owiec.

Zainteresowanie hodowców produkcją 
mięsa baraniego ma olbrzymie znaczenie 
nie tylko dla opłacalności chowu owiec, 
ale również wiąże się z możliwością za­
pewnienia dostaw krajowych skór bara­
nich dla przemysłu futrzarskiego.

Mimo iż do uspołecznionych zakładów 
mięsnych trafia mniej niż 24 proc, ubi­
janych w Polsce owiec, ponad 50 proc, 
skór baranich na futrzarstwo zakupio­
nych dla przemysłu pochodzi właśnie z 
tego źródła.

Odpowiednia regulacja cen żywca ba­
raniego powinna spowodować, że więk­
szość owiec przestanie być ubijana w 
gospodarstwach rolnych na własne po­
trzeby i poprawi się skup tych zwierząt, 
dla uspołecznionych zakładów mięsnych.

Niewątpliwie, na ten temat powinna 
wypowiedzieć się Centrala Przemysłu 
Mięsnego.

Wyrażamy nadzieję, że tematyka kra­
jowych surowców dla przemysłu lekkie­
go nieraz jeszcze znajdzJe miejsce na la­
mach Waszego poczytnego pisma.

inż. STEFAN FRENHEŁ 
Z-ca Dyrektora d/s Handlowych 

Centrali Surowców Włókienniczych 
1 Skórzanych

Sport masowy
a wyczynowy
Ze szczególnym zainteresowaniem 

przeczytałem artykuł red. Włodzimierza 
Wowozuka pt. „KULTURA FIZYCZNA 
'970 — CZYLI — JAK TO BĘDZIE W 
SAPPORO?..." Bardzo istotną sprawą 
jest znalezienie odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego mimo wzrostu ilości imprez 
sportowych i krzywej frekwencji na sta­
dionach w 1970 r. — jednocześnie male­
ją dochody własne naszych klubów spor­
towych?

Biorąc pod uwagę piłkę nożną, a więc 
dyscyplinę sportu przynoszącą zwykle 
największe dochody klubom sportowym, 
trzeba stwierdzić, że od lat ceny biletów 
na spotkania . piłkarskie pozostają na 
tym samym poziomie, gdy tymczasem z 
roku na rok wzrastają różnego rodzaju 
wydatki klubowe, w tym również na u- 
trzymanie zbyt chyba już licznego per­
sonelu administracyjnego. Wydaje się 
też, że ekwiwalenty pieniężne otrzymy­
wane przez niektórych sportowców mo­
gą być za wysokie w stosunku do de­
monstrowanego przez nich poziomu wy­
czynu sportowego. Niektóre dyscypliny 
sportowe dysponują obiektami zbyt ma-

lymi, aby zapewnić wstęp na atrakcyjne 
imprezy wszystkim chętnym; Dotyczy to 
np. siatkówki czy koszykówki, wielu ki­
biców odchodzi z „kwitkiem” i zwięk­
sza być może frekwencję w barach al­
koholowych.

Niedostatek obiektów sportowych nie 
sprzyja rozwijaniu form sportu masowe­
go. Ocena działaczy sportowych zależy 
przede wszystkim od ilości zdobytych 
tytułów 1 medali przez ich podopiecz­
nych niekiedy zdobywanych nawet z u- 
szczerbkiem dla spraw wychowawczych. 
Rozwój sportu masowego powinien nie­
wątpliwie przynieść naszym zakładom 
pracy lepsze wyniki produkcyjne. Jak 
długo można jeszcze czekać na rzeczy­
wisty rozwój sportu masowego w Pol­
sce? Potrzebna jest chyba harmonijna 
współpraca GKKF1T z resortem zdrowia 
i oświaty oraz wprowadzenie dorocznych 
nagród dla działaczy szczególnie zasłu­
żonych w krzewieniu masowej kultury 
fizycznej. Należy rozsądniej gospodaro­
wać finansami; wtedy możliwe będzie 
zbudowanie takiej ilości basenów pływać- - 
kich, zwłaszcza krytych, że wejście na 
pływalnię będzie w zasięgu możliwości 
zwykłego obywatela PRL. Poprawi to 
zdecydowanie smutną statystykę utonięć 
(pływać powinien umieć każdy — w tym 
właściwym znaczeniu, a nie w przenoś­
ni...).

LUCJAN POWAJBO 
Warszawa

nie powszechna, niemniej jednak wy­
dane zostały z naszej strony dyspozycje 
w kierunku szerokiej aktywizacji tej 
formy obrotu, które konsekwentnie egze­
kwujemy od naszych rejonowych oddzia­
łów.

Jednocześnie pragniemy podkreślić, że 
odbiór materiałów na magazynach rejo­
nowych oddziałów CentrostaU ma cha­
rakter zorganizowany i planowy oraz 
dokonywany jest przez odbiorców po 
uprzednim uzgodnieniu dnia i godziny 
przyjazdu poszczególnych odbiorców po 
odbiór materiału. Wynika to z zasady, 
że wysyłka materiału z rejonowych od­
działów CentrostaU odbywa się głównie 
za pomocą scentralizowanego transportu 
w ramach usług PKS 1 PSK, który rea­
lizowany Jest wg szczegółowego harmo­
nogramu przewozów na każdy dzień.

Autor artykułu — reprezentujący Wiel­
kopolską Fabrykę Urządzeń Mechanicz­
nych w Poznaniu — faktycznie przeby­
wał nu terenie magazynu Rejonowego 
Oddziału CentrostaU w Gdańsku w dniu 
21 października 1971 r. 4 godziny i 45 
minut (przyjazd na magazyn godz. 9,20 — 
wyjazd godz. 15,5), pobierając 500 mb rur 
stalowych o wymiarach od 4 do 76 mm, 
które musiały być w jego obecności 
przemierzone.

Przyjazd przedstawiciela w/w fabryki 
nie był awizowany i uzgodniony, tak jak 
nie awizowane były również przyjazdy 
w czterech dalszych przypadkach odbio­
ru towaru w ciągu roku, a więc naru­
szał on planowy harmonogram pracy w 
zakresie dyspozycji towarów.

AD PKT 2: Jeżeli chodzi o krytyko­
waną przez Autora — a wprowadzoną 
przez centrostal eksperymentalnie — za­
sadę specjalizacji sprzedaży stali klasy 
3 1 4, to sprawa ta jest dyskusyjna. 
Wprowadzenie tego eksperymentu po- 
poprzedzone zostało przez nas wnikliwą 
analizą i konsultacją z większymi odbior­
cami 1 miało na celu lepsze i pełniejsze 

zaopatrzenie asortymentowe odbiorców, 
przy równoczesnym zapewnieniu oszczęd­
nej gospodarki stalami, zawierającymi 
deficytowe, importowane składniki sto­
powe. Przyjęcie takiej formy zaopatrze­
nia umożliwia stworzehie wyspecjalizo­
wanym rejonowym oddziałom odpowied­
nich bardziej dyspozycyjnych zapasów
wyrobów hutniczych
asortymentach

omawianych
w dostosowaniu do

profilu potrzeb odbiorców, ze szczegól­
nym uwzględnieniem zadania w zakre-

sie stałego rozszerzania sprzedaży odręcz­
nej (z tzw. „półki”) o znacznie skró­
conym cyklu dostawy. Równocześnie za­
pewnia to spływ do produkcji zamówień 
skomasowanych, a co za tym Idzie -i 
szybszą realizację zamówień odbiorców 
oraz umożliwia w hutach zwiększenie 
wydajności zespołów produkcyjnych. Jak 
widać z powyższego, kierowaliśmy się 
tutaj zarówno względami ekonomiki zby­
tu, jak i produkcji, a przede wszystkim 
aspektem oszczędnego 1 racjonalnego zu­
życia deficytowych stali stopowych. Sy- 
sem ten — według naszej oceny — zdaje 
pozytywnie swój egzamin. Praktycznym 
potwierdzeniem słuszności wprowadzo­
nych zmian posłużyć może fakt, że Re­
jonowy Oddział Stall Jakościowej w Ka­
towicach — specjalizujący się w sprze­
daży wyrobów hutniczych ze stali klasy 
4-tej dla odbiorców całego kraju — już 
w końcu listopada 1971 r. wykonał nie­
omal wszystkie zamówienia na IV kwar­
tał 71 r. System ten będziemy dalej udo­
skonalać.

AD PKT 3: Propozycja Autora w przed­
miocie wyspecjalizowania jednego rejo­
nowego oddziału dla sprzedaży detalicz­
nej jest sprawą dyskusyjną i niekon­
sekwentną w odniesieniu do tez posta­
wionych przez autora w pierwszej części 
swej notatki prasowej (o czym zresztą 
sam wspomina). W tej kwestii wypowia­
damy się zdecydowanie za zaopatrzeniem 
regionalnym poprzez wszystkie rejonowe 
oddziały CentrostaU. Chodzi nam przede 
wszystkim o maksymalne zbliżenie masy 
towarowej do odbiorcy i tę zasadę bę­
dziemy się starali konsekwentnie reali­
zować, dążąe do dalszego skrócenia cy­
klu realizacji zamówień ńa drobne ilości.

Reasumując nasze stanowisko, odnośnie 
przedmiotowej krytyki prasowej, prag­
niemy stwierdzić, że obecnie opracowy­
wany jest przez Centrostal — w ramach 
realizacji uchwały VI Zjazdu PZPR — 
szczegółowy program działania, którego 
głównym celem jest maksymalne uspra­
wnienie 1 uproszczenie trybu zaopatrze­
nia w wyroby hutnicze.

Należy spodziewać się, że opracowany 
w oparciu o te wytyczne tryb zaopa­
trzenia przyczyni się do dalszego uspra­
wnienia zaopatrzenia kraju w wyroby 
hutnicze I będzie całkowicie satysfakcjo­
nował autora przedmiotowej krytyki.

MGR HENRYK SZKLARZ 
Dyrektor Centrostal»

jednolitą dla całej gospodarki narodowej, 
dawałaby wysokość zarobku miesięczne­
go.

Elementami taryfikatora powinny być 
(w nawiasach proponowana ilość punk, 
tów):
• wykształcenie: niepełne podstawo­

we (0), podstawowe (3), zasadnicze za­
wodowe (6), średnie (9, szkoła pomat. 
(11), wyższe zawodowe (13), wyższe ma­
gisterium (15), doktor (18), dr hab. (21).
• Staż pracy w przedsiębiorstwie, in. 

stytucji: do roku (0), 1 rok (1), 2 lata 
(2), 3 lata (3), 4—5 lat (4), 6—8 lat 
(5), 9-12 lat (6), 13—17 lat (7), 18—23 lat 
(8), 24—30 lat (9), powyżej 30 lat (10).
• Skala trudhoścl wykonywanej pra­

cy: najmniejsza w zawodzie (0), 1, 2, 
3, 4, średnia (5), 6, 7, 8, 9, najwyższa 
w zawodzie (10).
• Wydajność pracy w proc.: za każ­

dy 1 proc, poniżej normy minus 1 pkt, 
100 proc, normy (0), za każdy 1 proc, 
powyżej normy 1 pkt.
• Jakość pracy: zła (—5), —1, —3, 

—2, —1, dostateczna (0), 1, 2, dobra (3), 
4, bardzo dobra (5).
• Warunki pracy: bardzo dobre (0), 

bardzo trudne (10).
• Odpowiedzialność: żadna (0), bar­

dzo duża (10).
• Preferencje społeczne: żadne (0), 

bardzo duże (10).
Dla poszczególnych elementów taryfi­

katora powinny zostać opracowane 
szczegółowe warunki przydzielania po­
szczególnych wartości punktowych.

Przedstawienie wszystkich elementów 
taryfikatora z wykazaniem konkretnych 
wymagań co do możliwości uzyskania 
określonych wartości punktowych po­
zwoliłoby na systematyczne działanie 
pracowników na rzecz uzyskiwania lep­
szych wyników i wyższych kwalifikacji.

BOGUMIŁ BERNAS
Wrocław

NOWE PRZEPISY 
(ZARZĄDZENIA
OPROCENTOWANIE ŚRODKÓW 
TRWAŁYCH PRZEDSIĘBIORSTW 

PAŃSTWOWYCH
Zarządzenie Ministra Finansów 1 

dnia 28 grudnia 1971 r. w sprawie 
oprocentowania środków trwałych 
przedsiębiorstw pańswowych (Moni­
tor Polski z 1972 r. Nr 1, poz. 7) 
ustala wykaz przedsiębiorstw: obo­
wiązanych do oprocentowania środ­
ków trwałych według określonych 
w nim rocznych stawek oprocen-
towania oraz tych, 1 
są od obowiązku 
środków trwałych.

Przedsiębiorstwa • 
kazują do budżetu 
za każdy miesiąc.

Przedsiębiorstwa 
organu finansowego

które zwolnione 
oprocentowania

ustalają 1 prze- 
oprocentowanie

przekazują do 
przypadające za

dany miesiąc oprocentowanie środ­
ków trwałych na dochód odpowied­
niej części, działu i rozdziału bud­
żetu centralnego lub właściwego bu­
dżetu terenowego.

Zarządzenie weszło w życie S 
ważnością od 1 stycznia 1972 r.

OCHRONA GRUNTÓW ROLNYCH 
I LEŚNYCH 

ORAZ ICH REKULTYWACJA

Odpowiedź
Centrostal u

Notatkę prasową (z nr 50/71 pL „Jak 
kupić pól kg rury?”) przeanalizowaliśmy 
bardzo szczegółowo, gdyż zawarta w niej
krytyka naszej działalności chociaż
przedstawiona w sposób nieco uproszczo­
ny — sygnalizuje nam trudności służb 

zaopatrzenia, jakie występują w obrocie 
wyrobami hutniczymi, stanowiąc dowód 
zainteresowania się tym ważnym odcin­
kiem obrotu towarowego, co sobie szcze­
gólnie cenimy. Notatka porusza trzy waż­
ne zagadnienia, a mianowicie: tryb skła­
dania zamówień na wyroby hutnicze; 
specjalizację rejonowych oddziałów Cen- 
trostali w zakresie sprzedaży stali klasy 
3 14; organizację sprzedaży -wyrobów 
hutniczych. ...............

AD PKT 1: Krytykowany, przez autora 
notatki tryb składania' żśmótvień dotyczy 
w przypadku zamawiania wyrobów hut­
niczych w dużych ilościach (wagono­
wych) i wynika z tego, że wyroby hut­
nicze są materiałami centralnie rozdzie­
lanymi. Uzasadnione to jest tym, że wy­
roby hutnicze są materiałami deficyto­
wymi, centralnie bilansowanymi i na­
bywanymi wyłącznie na podstawie roz­
dzielników, opracowywanych w oparciu 
o zatwierdzone bilanse.

Zamówienia na wyroby hutnicze skła­
dane są z odpowiednim wyprzedzeniem 
w czasie, wynoszącym — w zależności 
od asortymentu — od 60 do 180 dni przed 
kwartałem dostawy. Czasokres ten nie­
zbędny jest dla przygotowania się hut

do produkcji, która oparta jest na sze­
rokiej kooperacji wsadowej.

Obowiązujące u nas okresy wyprze­
dzeń są poza tym krótsze aniżeli w in­
nych krajach demokracji ludowej. Za­
mówienia składane są na ujednoliconych 
1-pozycjowych formularzach zamówie­
niowych w 6-ęiu egzemplarzach, z 
których każdy egzemplarz spełnia swo­
je określone zadanie w całym systemie 
pracy CentrostaU, powiązanym, z syste­
mem przetwarzania danych za pomocą 
maszyny matematycznej. Wystawianie ich 
przysparza niewątpliwie pracy odbior­
com, niemniej jednak z drugiej strony 
daje również pozytywne efekty przez 
lepszą ewidencję, kontrolę realizacji itp.

Natomiast jeżeli chodzi o zamawianie 
wyrobów hutniczych w drobnych iloś­
ciach na cele zaopatrzeniowe, to dla te­
go rodzaju sprzedaży obowiązuje odręb­
ny uproszczony tryb reaUzacjl w ratnach 
tzw. sprzedaży z „półki”. Ta fornia obro­
tu realizowana’ jest -w znacznie skróco­
nym cyklu dostawy, tj. najpóźniej do 3D 
dni od daty złożenia zamówienia na 
asortymenty typowo składowe, objęte 
WYKAZEM ASORTYMENTÓW SKŁADO­
WYCH, stanowiącym generalną ofertę 
hutnictwa na dostawy wyrobów hutni­
czych w ilościach drobnych. Szkoda tyl­
ko, że wg naszych spostrzeżeń odbiorcy 
wykazują słabe zainteresowanie tą for­
mą obrotu.

Poza tym w szeregu rejonowych od-

ZURiT wyjaśnia
W „Życiu Gospodarczym"' nr 50/71 za­

mieszczona została notatka o rzekomej 
niemożliwości uruchomienia przez Za­
kłady Radiowe „Diora" produkcji ste­
reofonicznego odbiornika radiowego I 
klasy „Meluzyna" na skutek braku za­
mówień handlu z uwagi na wysoką ce­
nę.

Centrala ZURiT stwierdza, że ani na 
etapie uzgadniania dostaw na rok 1972 
tj. w kwietniu br., ani też na Krajo­
wych Targach „Jesień 71“ w Poznaniu, 
podczas których zawierane były umowy 
o dostawy na r. 1972 — Zakłady Ra­
diowe „Diora" nie oferowały odbiornika 
„Meluzyna" do dostaw w r. 1972 1 nie 
włączyły go nawet do przedstawionego 
handlowi programu swej produkcji. Na 
jakiej zatem podstawie ZR „Diora" mo­
gą twierdzić, że „handel nie chce go 
zamawiać, ze względu na zbyt wysoką 
cenę", skoro w ogóle Jeszcze nie okre­
śliły, kiedy, ile i w jakiej cenie mogą 
dostarczyć odbiorniki „Meluzyna"?

Centrala ZURiT oczekuje na te infor­
macje ze strony ZR „Diora" ze szcze­
gólnym uwzględnieniem określenia wpły­
wu wielkości serii na wysokość ceny 
detalicznej.

Niezależnie od powyższego Centrala 
ZURiT Informuje, Iż popyt na odbior­
niki stereofoniczne’ determinowany Jest

nie tylko ich ceną, ale również zasię­
giem emisji programu stereofonicznego. 
Jak dotychczas program stereofoniczny 
emitowany Jest przez Polskie Radio tyl­
ko w 4 ośrodkach (Warszawa, Katowi­
ce, Wroclaw i Szczecin) i w bardzo nie­
wielkim wymiarze czasu: w Katowicach 
dwa razy w tygodniu po 40 minut, we 
Wrocławiu — 2 razy w tygodniu po 45 
minut, w Szczecinie — 2 razy w tygod­
niu po 1 godz. i Jedynie w Warszawie 
codziennie w granicach od 30 min. do 
2,5 godziny.

Oczywiste Jest, te przy* tak niewiel­
kim czasie emisji 1 mało urozmaiconym 
programie — krąg nabywców odbiorni­
ków stereofonicznych, których ceny są 
wyższe od cen odbiorników telewizyj­
nych, Jest bardzo ograniczony.

JERZY KNIOŁEK 
Z-ca dyrektora d/s handlowych

OD REDAKCJI: Dziękujemy za wy- . 
jaśnienie. Nieporozumienie mogło pow­
stać skutkiem tego, że nazwy rynkowe 

•odbiorników jeszcze nie produkowanych 
ulegają zmianom 1 łatwiej byłoby u- 
stalić, o jaki odbiornik chodzi według 
symboli fabrycznych.

Wy da je nam się, że doświadczenia ze 
zbytem DSL-201 nie są reprezentatyw-

Zbędne czynności 
kontrolne

Codziennie miliony pracowników go­
spodarki uspołecznionej przekraczając 
bramy fabryk i Instytucji odbija karty 
zegarowe łub podpisuje listy obecności. 
Gdy popatrzeć na ten średniowieczny ce­
remoniał od strony praktycznej, docho­
dzi się do' wniosku, że ta, w sumie ko­
sztowna, operacja nie ma żadnego sensu.

Wydatki z tym związane w skali kraju 
na pewno wynoszą miliony. Produkcja 
I remont zegarów kontrolnych, dostar­
czanie energii dla ich funkcjonowania, 
drukowanie kart zegarowych i list obec­
ności — wszystko to razem wzięte po­
chłania sporo czasu i materiałów.

Jeżeli ktoś uważa, że odbijanie kart 
zegarowych lub podpisywanie list obec­
ności zapewnią dyscyplinę pracy, to ta­
kie rozumowanie nie ma nic wspólnego 
z rzeczywistością. Cóż z tego, że robotnik 
lub urzędnik odbije kartę lub podpisze 
listę obecności, a następnie nie zgłosi 
się na śwe stanowisko w wyznaczonej 
godzinie, a może zgłosi się, lecz nie wy­
kona nałożonych na niego zadań. Czy 
w. takim przypadku adnotacja jego obec­
ności na karcie zegarowej lub w liście 
obecności ma jakikolwiek związek z dys­
cypliną pracy?

Merytoryczna kontrola zdyscyplinowa­
nia pracownika (w tym także jego punk­
tualność), jego przydatność w, procesie 
produkcji odbywa się nie na portierni, 
lecz na konkretnym stanowisku robo­
czym, Przecież każdy, niezależnie od ran­
gi i stanowiska ma swoich przełożo­
nych, a także ma określone do wyko­
nania zadanie. Jeżeli .więc określony pra­
cownik nie jest obecny lub spóźnia- się 
nagminnie, to przecież widzi to jego 
przełożony i kolektyw, w którym dzia-

Spośród uchwalonych ostatnio 
przez Sejm ustaw dotyczących rol­
nictwa, duże znaczenie ma niewąt­
pliwie ustawa z dnia 26 paździer­
nika 1971 r. o ochronie gruntów rol­
nych i leśnych oraz rekultywacji 
gruntów (Dz. U. Nr 27, poz. 249).

W rozumieniu tej ustawy, ochro­
na gruntów rolnych polega na ogra­
niczaniu przeznaczenia ich na cele 
nierolnicze, na zapobieganiu obni­
żenia ich urodzajności oraz na przy­
wracaniu wartości użytkowych grun­
tów, które utraciły charakter grun­
tów rolnych na skutek działalności 
nierolniczej. Podobnie ochrona grun­
tów leśnych polega na ograniczaniu 
przeznaczania ich na cele nieleśnej 
na zapobieganiu obniżania ich pro­
duktywności oraz na przywróceniu 
wartości użytkowych gruntów, któ­
re utraciły charakter gruntów leś-
nych na skutek działalności 
nej.

Na cele nierolnicze można 
w przyszłości przeznaczać 
wszystkim nieużytki oraz

nieleś-

będzie 
przede 
grunty

działach CentrostaU uruchomione są
krajalnic do cięcia materiałów z przezna­
czeniem na pokrycie nawet najmniej­
szych ' potrzeb odbiorców. Być może, że 
ta sprzedaż nie jest jeszcze dostatecz-

POLITECHNIKA SZCZECIŃSKA WYDZIAŁ INŻYNIERYJNO- 
EKONOMICZNY TRANSPORTU

ZAWIADAMIA
że w roku bieżącym uruchamia w ramach Studium Doktoranckie­
go Ekonomiki Transportu:

STUDIA DOKTORANCKIE DLA PRACUJĄCYCH 
(bez oderwania się od pracy)

Studium jest czteroletnie i organizowane na zasadach przewidzia­
nych Uchwałą Rady Ministrów nr 156 z dnia 30.VII.1971 r. (MP 
nr 45) poz. 287, która również określa obowiązki i uprawnienia słu-

Zajęcia dla słuchaczy wahają się od 180—70 godzin rocznie w za­
leżności od semestru i obejmują dwa dni robocze w skali miesięcz­
nej. Zajęcia rozpoczynają się od semestru letniego. W roku bie­
żącym egzamin wstępny przeprowadzony będzie w pierwszej de­
kadzie miesiąca marca. Zajęcia rozpoczną się od marca br. Warun­
kiem przyjęcia jest ukończenie studiów wyższych ze specjalności 
ekonomika transportu oraz co najmniej dwuletnia praktyka zawo­
dowa względnie ukończenie studiów ekonomicznych innych spe­
cjalności i praktyka trzyletnia w transporcie. Egzamin wstępny 
obejmuje opracowanie pisemne i kolokwium ustne z ekonomiki 
transportu oraz egzamin pisemny i ustny ze znajomości jednego 

Podania o przyjęcie na Studium należy składać do dnia 25 lutego 
1972 r Do podania należy dołączyć: ankietę personalną, życiorys, 
trzy zdjęcia legitymacyjne, uwierzytelniony odpis dyplomu ukoń­
czenia studiów wyższych, skierowanie z miejsca pracy wraz z opi­
nia Informacji szczegółowych udziela Sekretariat Studium Dokto- 
ranckiego — Szczecin, ul. Mickiewicza 66, tel. 73010 lub Sekreta­
riat Dziekanatu Wydziału Inżynieryjno-Ekonomicznego Transportu, 
Szczecin, ul. Mickiewicza 66, tel. 72551. K-8

— inżynierów budowlanych z uprawnieniami do projek­
towania konstrukcji

— inżynierów architektów z uprawnieniami do projek­
towania ....

— inżynierów instalacji sanitarnych z uprawnieniami do 
projektowania instalacji sanitarnych i ogrzewczych

ZATRUDNI
Biuro Projektowo-Badawcze Budownictwa Ogólnego 

„Miastoprojekt — Łódź Miasto” 
w Łodzi, ul. Andrzeja Struga Nr 16.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania spółdzielczego w skróco­
nym te. minie od 3 do 6 miesięcy oraz maksymalnych zarobków. 
Oferty pisemne bądź zgłoszenia osobiste należy kierować pod wy-
żej wymieniony adres. 1-6

„Uniwersalny” 
taryfikator

System plac — moim zdaniem — powi­
nien spełniać następujące warunki ogól­
ne:
• powinien być jednolity w odnie­

sieniu do wszystkich pracowników go­
spodarki uspołecznionej.

ne, bo przecież węgierskie odbiorniki 
stereo jakq$ przeęież Jda. a program śte- _____ -—„ . --------- ,
reofonieźny radia ma;;być mocno toz- - la. W stosunku do takiego pracownika 
budowany. wyciągane są wnioski dyscyplinarne

zgodnie z regulaminem pracy. i to bez 
oglądania się na to, czy jest zarejestro­
wana jego obecność , w karcie zegarowej• powinien być ściśle powiązany a 

określonymi zadaniami gospodarki na-
rodowej, 
• powinien być zrozumiały dla

wszystkich zatrudnionych.'
Jednolitość systemu można- by chyba 

osiągnąć przy pomocy uniwersalnego 
taryfikatora pracy, który ujmowałby 
wszystkie podstawowe elementy pracy. 
Wartość poszczególnych elementów, 
określanych przez taryfikator, powinna 
być określana punktowo. Ogólna ilość 
punktów zdobyta przez każdego zatrud­
nionego w gospodarce -uspołecznionej, 
pomnożona przez stalą wartość punktu.

lilb w Uście obecności, czy też nie.
Proponuję więc wprowadzenie w kil­

kunastu przedsiębiorstwach eksperymen­
tu, d mianowicie zaniechania czynności 
pseudokontrolnych pracowników przy 
przekraczaniu bram fabryk i instytucji. 
Jestem przekonany, że przyniosłoby to 
lepsze samopoczucie wszystkich zatrud­
nionych 1 wcale nie gorszą od obecnej 
dyscyplinę pracy. Człowiek, do którego ma 
się zaufanie, z reguły pracuje lepiej i wy­
dajniej, To pewne.

ALBIN KUŁAKOWSKI 
Bolesławiec Śląski

PROBLEMY SPOŁECZNE W PRACACH KOMISJI PLANOWANIA
W odpowiedzi na liczne postulaty, do­

tyczące wzmożenia działalności plani­
stycznej i koordynacyjnej w dziedzinie 
polityki społecznej, powołano do życia 
Zespól Planowania Społecznego w Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów. 
Nowy Zespól ma znacznie szersze zada­
nia od Departamentu Urządzeń Kultural­
nych i Socjalnych, zlikwidowanego nie­
słusznie przed kilkoma laty, zespołowi 
Planowania Społecznego powierzono m. 
innymi zagadnienia planistyczne w za­
kresie spożycia społecznego, kształto­
wania programu socjalnego oraz rozwo­
ju kształcenia, upowszechnienia kultury 
i turystyki.

W związku z pracami nad projektem 
planu 5-letnicgo, który jak wiadomo u- 
chwali nowo wybrany Sejm, Prezydium 
Komisji Planowania pod przewodnictwem 
wicepremiera MIECZYSŁAWA JAGIEL­
SKIEGO rozpatrywało w połowie stycz­
nia br. węzłowe problemy programu so­
cjalnego oraz planu rozwoju oświaty 1 
kultury. W końcu stycznia przedyskuto-

wano je z udziałem ministrów: Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego HENRYKA 
JABŁOŃSKIEGO, Kultury i Sztuki STA­
NISŁAWA WROŃSKIEGO oraz Zdrowia 
1 Opieki Społecznej JANA KOSTRZEW- 
SKIEGO. Obradom Prezydium Komisji 
Planowania, zajmującym się projektami 
planów wyżej wymienionych resortów 
przewodniczył I zastępca Przewodniczą­
cego Komisji Planowania, JOZEF BIN­
KOWSKI.

W projektach planów przedstawionych 
na Prezydium Komisji Planowania zwró­
cono szczególną uwagę na sprawę re­
alizacji uchwal VI Zjazdu PZPR i za­
chowanie proporcji między planowanym 
wzrostem gospodarczym a rozwojem 
sfory nieprodukcyjnej. W obecnym pię­
cioleciu szczególne preferencje przyznaje 
się ochronie zdrowia, co stanowi kon­
sekwencje decyzji w sprawie objęcia 
ludności chłopskiej systemem bezpłatnej 
opieki lekarskiej i szpitalnej.

zespól Planowania Społecznego zwraca 
szczególną uwagę na stworzenie warun-

ków, umożliwiających przyspieszenie pro­
cesów inwestycyjnych w dziedzinie ochro­
ny zdrowia, szkolnictwa, kultury i tury­
styki oraz na racjonalne wykorzystanie 
wielomiliardowych nakładów przeznaczo­
nych na zaspokojenie potrzeb socjalnych 
i kulturalnych naszego społeczeństwa.

W celu realizacji Uchwały VI Zjazdu 
PZPR o sporządzeniu bilansu kadr kwa­
lifikowanych w perspektywie 10—15 lat 
Zespól Planowania Społecznego przystę­
puje wspólnie z Ministerstwem Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego do przygotowy­
wania programu kształcenia młodzieży, 
odpowiadającego zweryfikowanym po­
trzebom gospodarki i kultury narodowej.

Kierownictwo nowo powołanego Zespo­
łu Planowania Społecznego powierzono 
PROF. DR ANTONIEMU RAJKIEWI- 
CZOWI, który przez wicie lat prowadził 
Katedrę Polityki Społecznej w Szkole 
Głównej Planowania 1 Statystyki, a o- 
statnio zorganizował Zakład Polityki 
Społecznej na Wydziale Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu Warszawskiego.

POLSKA

NA TLE EUROPY

— w Polsce zmalała z 8,* do 4,8 ha, 
— w NRF wzrosła z 8 do 10 ha, 
— w Holandii wzrosła z 9 do 11 ha, 
— we Francji wzrosła z 14 do 18 ha, 
— w Danii wzrosła z 15 do 19 ha, 
— w W. Brytanii wzrosła z 37 do 41 ha. 
U nas ponad 33 proc, gospodarstw ma

STRUKTURA 
ROLNICTWA

powierzchnię poniżej 2 ha, gdy np. w 
Danii jest tylko 6 proc., gospodarstw o 
powierzchni poniżej 3 ha, Na gospodar­
stwa o powierzchni ponad. 10 ha przy­
pada u nas ok. 30 proc, gruntów or­
nych, gdy w pozostałych w. w. krajach 
ponad 70 proc. Natomiast w Czechosło­
wacji, NRD i na Węgrzech wielkie uspo- 
. ...— gospodarstwa rolne zajmują

ANALIZY przeprowadzono w publi­
kacji GUS pt. „GOSPODARKA POL­
SKI NA TLE WYBRANYCH KRAJÓW 

EUROPY” pokazują szereg istotnych 
cech charakteryzujących nasze rolnic­
two przy porównaniach z Innymi kra­
jami. Tak np. w porównaniu z euro­
pejskimi krajami o najbardziej inten­
sywnym rolnictwie —- nasse rolnictwo 
było 1 jest mniej przygotowane do 
przyjmowania 1 stosowania nowych 
technologu jako opóźnione w rozwoju 
pod względem wyposażenia techniczne­
go i kwalifikacji kadr.

Podnoszenie techniki 1 specjalizacji 
naszych gospodarstw rolnych było ha­
mowane przez ich DUŻE 1 DO TEGO 
ROSNĄCE ROZDROBNIENIE. Charakte­
rystyczne Jest bowiem, że w minionym 
dwudziestoleciu tylko w Polsce liczba 
gospodarstw rolnych rosła (o ponad 0,3 
proc, średniorocznie), podczas gdy we 
wszystkich Innych porównywanych kra­
jach europejskich liczba ta malała (naj­
częściej o 1—2 proc, średniorocznie) na 
skutek koncentracji ziemi spowodowanej 
ekonomiczną przewagą większych gospo-

Stądteż w ostatnich kilkunastu latach 
PRZECIĘTNA POWIERZCHNIA GOSPO­
DARSTWA!

leczniono 
ponad 85

Z tym 
sunkowo 
NASZEJ

proc, gruntów ornych, 
rozdrobnieniem wląże się sto-

DU2A PRACOCHŁONNOŚĆ 
PRODUKCJI ROLNEJ PRZY

RÓWNOCZEŚNIE NIEWIELKIM UZBRO­
JENIU TECHNICZNYM ŻYWEJ PRACY. 
Dobitnie ilustruje to poniższe zestawie­
nie (dane-z końca lat sześćdziesiątych):

Powierzchnia 
użytków 

na 1 rolnika

Liczba. 
traktorów 

na 100 rolników 
w szt.

Anglia 25,1 89
Dania lt,l 68
Francja 10,1 33
Austria 6,4 34.
Holandia 6,3 83
NRF 5,3 48
Włochy . 4,7 11
Polska 3,3 8
Jugosławia 8,1 1

Techniczna rekonstrukcja rolnictwa 
krajów zachodnioeuropejskich dokonała 
się kosztem wielkich i stale rosnących 
NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH. Ich 
wartość brutto w- stosunku do wartości

produkcji globalnej np. w latach 1963— 
65 wynosiła w tamtych krajach 16,8 
proc., gdy u nas tylko , 7,6 proc. Przy 
czym nasze rolnictwo, jako bardziej o- 
późnlone, musiało koncentrować nakla- 

1 dy te głównie na budownictwie i na me- 
। lioracjach, podczas gdy tamte kraje mo­

gły je już przeznaczać w większości na 
mechanizację.

1 I ten wzrost nakładów pracy uprzed­
miotowionej dal tak znaczny wzrost wy­
dajności pracy i tak znaczny spadek na­
kładów pracy żywej, że w bardziej roz­
winiętych krajach OGOLNE NAKŁADY 
NA JEDNOSTKĘ PRODUKCJI w ostat­
nich latach nie zwiększają się lecz ma­
leją. Natomiast w rolnictwie polskim nic 
notuje się tak dużego wzrostu wydajnoś­
ci i wobec tego wraz ze zwiększaniem 
nakładów pracy uprzedmiotowionej jed­
nostkowe koszty produkcji rosły. .

Intensyfikacji rolnictwa w powojennej 
Europie służył też szybki wzrost ZU­
ŻYCIA NĄWOZOW SZTUCZNYCH na 1 
ba użytków. W Polsce w latach 1950— 
1969 był to wzrost aż 6-krotny, dzięki 
czemu rozpiętość w poziomie tego zuży­
cia między naszym krajem a np. Holan­
dią zmalała z ok. 10-krotnej do ok. 
2,5-krotnej. Zużycie to ostatnio było w 
NRD, Francji, NRF i Danii jeszcze ok. 
2-krotnle większe niż u nas, w Czecho­
słowacji — o ponad 80 proc, większe, zaś 
w Anglii, na Węgrzech i w Austrii po­
dobne Jak w Polsce, natomiast np. we 

■ Włoszech 4 * Jugosławii — mniejsze niż 
w Polsce. (WSG)

rolne ujęte w ewidencji gruntów w 
klasie VI i V, zaś na cele nieleśne 
przede wszystkim odosobnione^ 
drobne kompleksy gruntów leśnych, 
a w razie ich braku — części więk­
szych kompleksów gruntów leśnych, 

I jednak w miejscu najmniej narażo­
nym na ujemne oddziaływanie in­
westycji. Przy tym obszary gruntów 
rolnych liib . leśnych przeznaczone 
na cele .nierolnicze lub nieleśne po­
winny być ograniczone.do najmniej­
szych rozmiarów niezbędnych dla 
realizacji określonych celów. Zaś 
przy projektowaniu budowy lub roz­
budowy zakładów produkcyjnych 
należy, w sposób gospodarczo uza­
sadniony, wprowadzać, do technolo­
gii produkcji takie zmiany, które 
mogą mieć wpływ zarówno na 
zmniejszenie powierzchni zajmowa­
nych gruntów jak też na wyelimi­
nowanie szkodliwego oddziaływania 
na przyległe grunty rolne i leśne;

Przeznaczenie gruntów rolnych t 
leśnych na cele nierolnicze i nieleś­
ne wymaga nadto zezwolenia właś­
ciwego organu.

Ustawa przewiduje również usta­
lenie w drodze rozporządzenia Rady 
Ministrów regionów intensywnego 
rozwoju rolnictwa oraz regionów in­
tensywnego rozwoju gospodarki leś- 

I nej, w' których będzie ograniczone 
i lokalizowanie nowych zakładów 
I przemysłowych. W szczególności 
I ograniczone ma być przeznaczanie 

lasów i gruntów leśnych położonych 
w granicach administracyjnych oraz 
wokół dużych miast, ośrodków prze­
mysłowych i uzdrowisk na cele nie 
związane z gospodarką leśną, ochro­
ną zdrowia i wypoczynkiem.

Następnie ustawa stanowi, że na­
bywca gruntów rolnych lub leśnych 
przeznaczonych na cele nierolnicze 
lub nieleśne, nabywanych w drodze 
cywilnoprawnej, na podstawie prze­
pisów o zasadach i trybie wywłasz­
czania nieruchomości lub przepisów 
o przekazywaniu, nieruchomości, 

I uiszcza na rzecz Skarbu Państwa 
należność z tytułu nabycia gruntów 
rolnych lub leśnych oraz stałą opła­
tę roczną z tytułu ich użytkowania.

Należność z tytułu nabycia nie 
dotyczy gruntów podlegających re­
kultywacji i zagospodarowaniu. W 
stosunku do tych gruntów obowią­
zują stale opłaty roczne w okresie 
od wyłączenia z produkcji rolniczej 
lub leśnej do czasu zakończenia ich 
rekultywacji.

Wreszcie ustawa nakłada na właś­
cicieli gruntów rolnych obowiązek 
rolniczego ich użytkowania, a na 
właścicieli gruntów rolnych i leś­
nych także obowiązek przeciwdzia­
łania erozji gleb. Wykonywanie tych 
obowiązków podlega kontroli.

Grunty, które utraciły charakter 
gruntów rolnych lub leśnych na sku­
tek działalności nierolniczej lub nie­
leśnej, podlegają rekultywacji i za­
gospodarowaniu.

Obowiązek rekultywacji gruntów 
spoczywa na osobie prawnej lub fi­
zycznej, której działalność stała się 
przyczyną utraty wartości użytko­
wej tych gruntów.

Ustawa wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1972 r.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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ZA GRANICĄ PISZĄ:

Agencja TASS przekazała arty­
kuł bońskiego korespondenta PRAW­
DY, E. Grigoriewa, poświęcony pers­
pektywom współpracy między ZSRR 
a ŃRF w roku 1972:

;W roku 1972 będzie można osiągnąć 
dalszy postęp w praktycznej współpra­
cy, odpowiadającej interesom NRF i 
Związku Radzieckiego — oto* pogląd za- 
Chodnioniemieckiego kanclerza federal­
nego Willy’ Brandta, który wypowiedział 
oń podczas konferencji prasowej.., W 
ubiegłym roku, w dziedzinie obustron­
nie korzystnej współpracy między ZSRR 
a-NRF osiągnięto niezłe wyniki. Wielkie 
znaczenie miało podpisanie porozumienia 
o.komunikacji lotniczej między obu kra. 
jami.

Jak oświadczył minister transportu 
NRF, Georg Leber — porozumienie to 
jest praktycznym krokiem na rzecz roz­
woju stosunków między NRF a ZSRR. 
Niewątpliwie będzie on sprzyjać dalsze­
mu rozszerzaniu korzystnych dla obu 
Stron, kontaktów. Z politycznego punktu 
widzenia, jest ono jeszcze jednym wy­
razem dobrej woli obu stron do rozwi­
jania stosunków w kierunku przewidzia. 
nym w układzie zawartym między Związ- 
tklem Radzieckim a Niemcami zachodni­
mi 12 : sierpnia 1979 roku i w komunika­
cie o spotkaniu Leonida Breżniewa i 
WCilly. Brandta na Krymie, we wrześniu 
ubiegłego roku.

’ Georg Leber powiedział także, iż NRF 
jest zainteresowana współpraca z ZSRR 
również i w innych dziedzinach, związa­
nych..* transportem. Na przykład — w 
dziedzinie budownictwa drogowego, roz­
woju nowych, v perspektywicznych środ­
ków*.'komunikacji i długofalowego prze­
widywania przewozów.

.W kołach- gospodarczych NRF coraz 
bardziej przejawia się nowy pozbawio­
ny uprzedzeń stosunek do możliwości 
korzystnej dla obu stron wymiany go- 
sppdarczej . ze Związkiem Radzieckim. 
Przez, długi czas liczni przedstawiciele 
tych kół niedostatecznie wiedzieli, co 
móże dostarczać przemysł radziecki. O- 
becnie* przedsiębiorstwa zachodnionie- 
mieckie. kupuja już radzieckie obrabiar­
ki, statki, helikoptery i inne wyrobv 
nowoczesnej techniki.

Każdy nowy praktyczny krok prowa- 
dzący do stworzenia normalnych i sta­
bilnych, wzajemnie korzystnych stosun­
ków między NRF a ZSRR przekonuje 
coraz więcej- ludzi o tym, iż podpisanie 
układu *między Związkiem Radzieckim a 
Niemcami zachodnimi z 12 sierpnia 1970 
F. było, krokiem słusznym i pożytecznym, 
^achódnioniemieccy ludzie pracy — po- 
Wiedział wiceprzewodniczący Niemieckiej 
partii Komunistycznej, H. Mieś — z za­
dowoleniem witają . wszystko, co odpo­
wiada porozumieniu między NRF a ZSRR 
t realizacji zamiarów wyrażonych pod­
czas, spotkania L. Breżniewa z W. Brand, 
tim.

♦ FRANKFURTER RUNDSCHAU 
(22 stycznia br.) zamieszcza artykuł 
iKpra . Hansa Keppera poświęcony 
dzisiejszym stosunkom między Bonn 
a Paryżbm i problemom Europy. Oto 
Streszczenie ciekawszych fragmen­
tów:
‘ Pragmatycy mogą nie-pragmatykom 
działać na nerwy. „Jest rzeczą jasną, 
¢8. dzisiejsze Niemcy dysponują większą 
siłą gospodarczą dla celów odbudowy 
Ęuropy. aniżeli ich partnerzy — stwier­
dził * w . końcu września ub. roku prezy­
dent Pompidou. Uwidocznia się to szcze­
gólnie w fakcie, że produkcja przemys­
łowa Niemiec jest około 50 proc, więk­
sza, niż naszą. Bez wątpienia Niemcy 
jeszcze przez długi czas utrzymają pew­
ną gospodarczą przewagę”. Pocieszenie, 
jakip znalazł francuski prezydent w tej 
sytuacji, jest w równej mierze prawdzi­
we. jak >i niezrozumiałe dla niemieckich 
Uszu: „My jednak dysponujemy pewnym 
politycznym, a nawet moralnym presti­
żem, który Francja zawsze od czasu re. 
Wolucji do de Gaulle’a umiała sobie za­
pewnić,1 bądź też przywracać”. Jest to w 
istocie pocieszenie, ale czy wystarczają­
ce7

Po -wojennym piekle Niemcy uważali, 
tę zostali zwyciężeni przez USA i Zwią­
zek Radziecki, być może jeszcze w pew- 
ifym stopniu przez Anglię, al? na pew­
no nie przez Francję. Do dzisiejszego 
dnia wewnętrznie Niemcy nie zaakcepto­
wali „francuskiego zwycięzcy” i jego 
Fóśzcżeń do praw zwycięzcy. Już w ro­
ku 1945 — co okazało się brzemienne w 
skutki — w’ obu krajach inaczej ustawio­
ne zostały gospodarcze i społeczne dro­
gowskazy.

Niemcy zachodnie w*ykrzystały szanse 
Strasznej wówczas „godziny zerowej”. 
Rozpoczęto wszystko od nowa. Stało się 
tp, co jeszcze przed drugą wojna świa­
tową rozgoryczało Francuzów: Francja 
posyłała w świat swą kulturę, cywiliza­
cję i język i bez wątpienia przysłużyła się 
Europie. Niemcy zachodni zaś pokazali 
Się na światowych rynkach z walizkami, 
w których znalazły się wzory przemysło­
wej produkcji. Oczywiście, stopniowo 
NRF zdobyła rynki. Zasługi Francji i 
zasługi Niemiec byłv całkiem inne, co 
oćzywiście nie pozostało bez politycz­
nych skutków, „Polityczny olbrzym’; 
Francja, pozostała (w porównaniu z 
NRF) gospodarczym karłem, jednakże 
„gospodarczy olbrzym” — Republika Fe­
deralna; nie pozostała politycznym kar­
łem.

Fałszywe wyobrażenia, jakie mają o 
tobie Francuzi i Niemcy, wywarły rów­
nież wpływ na zjednoczenie europejskie. 
„Europa” nigdy w tym samym momen­
cie' nie oznaczała tego samego jednocześ­
nie dla Paryża i Bonn. Francuskie zwy­
cięskie mocarstwo uważało siebie za 
rzecznika Europy i niezależnie od tego, 
co kiedykolwiek mówiono we Francji o 
konieczności „przezwyciężenia kategorii 
narodowych”. Paryż nigdy nie chcinl 
.wyrzucić swej historii za burtę. Tego 
jednak właśnie domagali się od swego 
sąsiada zachodni Niemcy, którzy byli go­
towi 'swa historię odrzucić. Nawet Ade­
nauer zrozumiał bardzo późno — na co 
wskazują jego rozmowy z de Gaulle’m, 
opublikowane w pamiętnikach — jak po­
tężna jest we Francji siła kontynuacji 
historycznej. Narodziła się „Europa nie­
porozumień”.

Jakie są ‘ dotychczasowe rezultaty po­
lityki .europejskiej? Istnieje EWG, mię­
dzy Francja a NRF istnieje wzrastająca 
współpraca przemysłowa. Przemysły obu 
krajów są nawzajem przez siebie spene­
trowane. Nie ma jednak żadnego euro- 
pejskiego prawa podatkowego, prawa so­
cjalnego, między systemami prawnymi 
istnieją, ogromne różnice, próby stworze­
nia* europejskiej polityki regionalnej, np. 
polityki w regionie Saara-Lotaryngia, na. 
potykają, niezliczone przeszkody. Mowy 
nie ina na razie o „jednym politycz­
nym' głosie” Europy zachodniej. Przc- 
ęiwńię. ostatni kryzys walutowy ob.udzil 
wrażenie, iż nie da się powstrzymać re­
nesansu'nacjonalizmu gospodarczego w 
Europie zachodniej.

Dla Francji i dla NRF wybija znów 
godzina prawdy. Prawda jest, że w NRF 
Istnieje polityczne poczucie wspól- 
uej: przynależności. Wyda je się mało 
sensowne . spieranie się, czy idzie o 
świadomość państwową, czy też o nową
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świadomość narodowa. Ważne Jest to, że w 
ten sposób Republika Federalna' odgranl. 
cza się od swych sąsiadów jako politycz­
na jedność. Skok w kierunku europejs­
kiego patriotyzmu musiał być skokiem 
nieudanym. „Ojczyzna Europa” jest dziś 
niemożliwa do politycznej realizacji. Ani 
we Francji, ani w NRF (abstrahując już 
od Anglii) nie ma woli, ani uczuć w tym 
kierunk i. Fakt realny nazywa Sie Europa 
ojczyzn, Ten fakt stal się zrozumiały dla 
każdego najpóźniej od roku 1969.

Republiką Federalną z francuskiego 
punktu widzenia otrzymała „kanclerza 
bez kompleksów” i stała się „pełnolet­
nim, dojrzałym państwem" z „dorosłą 
ludnością”. Tendencja w kierunku Eu­
ropy państw została jeszcze umocniona 
w wyniku przystąpienia Anglii i pozosta­
łych państw kandydackich do EWG. 
Więcej — jeszcze Europa dziesięciu koń. 
czy, a w każdym razie co najmniej ne­
utralizuje. dualizm niemiecko-francuski 
i' prowadzi do Europy nolicentryzmu, w 
której na razie stanowiska frontowe i 
możliwości koalicyjne są otwarte.

Dla nadchodzącej Europy zarysowują 
się dwie wielkie tendencje: wewnątrz 
Europy zachodniej' gospodarcze i tech­
nologiczne stapianie się, z pomocą rzą­
dów czy bez tej pomocy, będzie coraz 
silniejsze i wcześniej czy później dopro­
wadzi do rzeczywistej współzależności. 
Jednocześnie, na dobre i złe. musi po­
wstać coś, co kanclerz Brandt nazwał 
„socjalnym komponentem" Europy za­
chodniej. Stosunki socjalne we Włoszech. 
Francji, Anglii i NRF są poważnie za­
kłócone i nie można wykluczyć kryzyso­
wych wybuchów. Rozwiązanie „problemu 
socjalnego” — o czym dobrze wie­
dzą Europejczycy — tym razem nie może 
być importowane, musi wyrosnąć samo 
w sposób naturalny w Europie.

♦ Ostatni, ubiegłoroczny numer 
miesięcznika CUBA przynosi obszer­
ny wywiad z Carlosem Rafaelem 
Rodriguczem, członkiem Sekretariatu 
KC KP KUBY, przewodniczącym 
komitetu współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej z zagranicą. 
Wywiad dotyczy pierwszej sesji ku- 
barisko-radzieckiej komisji współ­
pracy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej, która odbyła się w począt­
kach . września ub.r. w Hawanie.

C. R. Rodriguez podkreślił m,in., że 
rządowe komisje współpracy, jakie p- 
becnie powstają nie tylko między kra­
jami socjalistycznymi, ale także między 
nimi a niektórymi krajami kapitalistycz­
nymi, jako wyższa forma współpracy. 
C. R. Rodriguez przypomniał rozwój sto­
sunków między Kubą a Związkiem Ra­
dzieckim w zakresie gospodarki', nauki 
i techniki, wskazując, źe w oparciu o 
dotychczasowe doświadczenia, powołana 
komisja stanowi forum dyskusji nd te­
mat bieżącej współpracy i jej perspek­
tywicznego rozwoju.

Zapytany o porównanie aktualnych 
stosunków gospodarczych kubańsko-ra- 
dzieckich z rolą, jaką przed rewolucją 
odgrywały dla Kuby Stany Zjednoczone, 
oświadczył on. że stosunki te sa całkiem 
przeciwstawne. USA bowiem maksymal­
nie wykorzystały Kubę, jak i inne kra­
je, natomiast ZSRR jest bezpośrednio za­
interesowany właśnie dalszym, pomyśl­
nym rozwojem gospodarki kubańskiej. 
Odrzucił on też sugestie niektórych za­
chodnich ośrodków propagandowych, ja­
koby powołanie komisji oznaczało odda­
nie gospodarki Kuby pod kontrolę 
Związku Radzieckiego. Jego zdaniem, ko­
misja ta właśnie umożliwi szybszy i je­
szcze głębszy, wzajemnie korzystny roz­
wój stosunków gospodarczych między o- 
bu krajami. Stosunki te bowiem zawsze 
opierały się na zasadach proletariackiego 
internacjonalizmu 1 obecnie ' powstały 
jeszcze lepsze warunki pełnego ich roz­
woju.

Tematem pierwszej sesji komisji ku- 
bańsko-radzieckiej były zagadnienia dłu­
gofalowego rozwoju mechanizacji zbio­
rów trzciny cukrowej, rozbudowy ąner- 
getyki, floty rybackiej i portów, wyko­
rzystania odpadków z procesu produkcji 
cukru do wyrobu celulozy, papieru i 
włókien sztucznych. Można zauważyć, że 
— co stwierdził też min. Rodriguez — 
pewne wnioski wrześniowej sesji zosta­
ły szybko wprowadzone ważycie. Doty­
czy to m.in. zawartych w końcu grud­
nia, w toku wizyty prezydenta Osvaldo 
Dorlicosa w Moskwie, umów w sprawie 
dostaw radzieckich kombajnów' trzcino­
wych i pomocy ZSRR w przygotowaniu 
masowej produkcji tego sprzętu. C. R. 
Rodriguez zapowiedział, źe w oparciu o 
badania różnych ty nów kombajnów, jesz­
cze podczas bieżącej zafry. zostanie 
wprowadzony optymalnv model, który 
ma być już wkrótce produkowany w 
skali wieloseryjnej.

C. R. Rodriguez zapowiedział, że nrz”- 
puszezalnie, już w kwietniu odbędzie się 
w Moskwie druga sesja komisji kuuaus- 
ko-radzieckiej, która zapewne uczyni 
dalszy krok w kierunku rozwiązywania 
problemów dyskutowanych w czasie 
pierwszej sesji oraz omówi pewne nowe 
zagadnienia. Wskazał on zwłaszcza na 
perspektywy rozwoju współpracy z ZSRR 
w zakresie górnictwa, transportu itp.. 
Podkreślił wreszcie, że dla gospodami 
kubańskiej, która odziedziczyła spuściz­
nę zacofania po republice burżuaz>'jnej, 
braterska współpraca z ZSRR ma zasad­
nicze znaczenie, umożliwia w przyszłoś; 
ci przekształcenie Kuby w kraj rozwinię­
tego przemysłu i rolnictwa.

♦ Jak podaje agencja TASS z 
Buenos Aires — Komunistyczna 
Partia Argentyny opublikowała oś­
wiadczenie, w którym analizuje o- 
becną sytuację gospodarczą w kraju:

Nigdy jeszcze gospodarka Argentyny 
nie znajdowała się w tak niebezpiecznej 
sytuacji, jak obecnie. Tylko w okresie 
grudzień 1971 — styczeń 1972 roku ceny 
w kraju podskoczyły o 30 proc. Wzrost 
bezrobocia, skurczenie się rynku wew­
nętrznego, zmniejszenie produktu naro­
dowego brutto, pogorszenie sytuacji w 
przemyśle i rolnictwie, deficyt bilansu 
handlowego i płatniczego, zmniejszenie 
się zapasów waluty .do krytycznego po­
ziomu, spadek poziomu życia mas, a tak­
że niepokojąca koncentracja przedsię­
biorstw przemysłowych, banków i grun­
tów w rękach wielkich obszarników i 
kapitalistów — oto następstwa polityki 
gospodarczej rządu — podkreśla w swym 
oświadczeniu KP Argentyny.

Oświadczenie głosi dalej. omawiając 
podjęte niedawno przez rząd środki fi­
nansowo-gospodarcze. że ich celem jest 
danie „zielonego światła" monopolom 1 
pozwolenie im na dalszą grabież ludnoś­
ci. Środki te jeszcze bardziej pogłębią 
kryzys systemu społeczno-gospodarczego 
Argentyny.

Na poczalku bieżącego roku rząd u- 
sankcjonował zwiększenie taryf tran­
sportowych i w sferze usług komunal­
nych. Ceny paliwa wzrosły średnio o 45 
proc. Zwiększyły sie czynsze mieszkanio­
we. co dotkliwie odbiło się-na sytuacji 
milionów argentyńskich rodzin;. Znacz­
nie podrożało mięso. Przedsiębiorcom, w 
charakterze kompensacji za zwiększone 
wydatki, pozwolono podbijać ceny.

Przyczyna tej ' sytuacji tkwi w pano­
szeniu się zagranicznych, a przede wszy­
stkim amerykańskich monopoli, które 
niepodzielnie zawładnęły gospodarkę Ar­
gentyny, a także w polityce rządu, bro­
niącej interesów tych monopoli i oligar­
chii obszarniczej oraz przerzucającej cały 
ciężar kryzysu na barki ludzi pracy.

Partia Komunistyczna proponuje dwu- 
nastopunktowy program,., zmierzający do 
podniesienia nlac i zasadniczego polep­
szenia ciężkiej sytuacji szerokich warstw 
ludności. Partia wzywa do . jedności 
wszystkich sil postępowych' kraju. nięzą. 
leżnie od ich poglądów ideologicznych; 
politycznych i religijnyfch, dla. dbbra 
walki b urzeczywistnienie tego progra- 
mu.

PYTANIE: Jakie znaczenie ; ina 
kompleksowy program socjali­
stycznej integracji gospodarczej 
dla NRD i jej rozwoju . gospo­
darczego?

ODPOWIEDZ: Pogłębianie socja­
listycznej integracji gospodarczej, 
zwłaszcza z ZSRR i innymi kraja­
mi RWPG, stanowi trwałą część 
składową" celów pięcioletniego pla­
nu rozwoju gospodarki narodowej 
NRD w okresie do 1975 r. W coraz 
większym zbliżeniu i spleceniu go­
spodarki narodowej krajów człon­
kowskich RWPG widzimy główne 
kierunki dalszego umocnienia socja­
listycznej wspólnoty państw i 
zwiększenia ich ekonomicznego po­
tencjału w intejresie naszych naro­
dów. Bez socjalistycznej integracji 
gospodarczej Niemiecka Republika 
Demokratyczna nie mogłaby sobie 

J stawiać tak wielkich zadań, jak 
podniesienie wytworzonego docho­
du narodowego do 1975 r. o 27 proc., 
zwiększenie produkcji przemysło­
wej o 34 proc., wzrost wydajności 
pracy w przemyśle o 35 proc, i kon­
sumpcji o 23 proc.

Ścisłe i wszechstronne zespolenie 
krajów socjalistycznych jest obiek­
tywnym procesem, wynikającym z 
istoty identyczności ustrojów spo­
łeczno - ekonomicznych, zwiększo­
nych mocy wytwórczych i koniecz­
ności ich dalszego rozwoju zgodnie 
z ekonomicznymi prawami socjaliz­
mu. Wszystkie kraje RWPG posta­
wiły sobie jako cel podniesienie 
materialnego i kulturalnego pozio­
mu życia.ludności. To zakłada oczy­
wiście podniesienie wydajności pra­
cy ■ i efektywności produkcji spo­
łecznej.

Nie jest to jednak możliwe wy­
łącznie w ramach gospodarki naro- 
dowej. U podstaw tego przekonania 
leżą,, rzecz oczywista, także dobre 
doświadczenia, jakie bratnie kraje 
socjalistyczne potrafiły nagroma­
dzić w ciągu minionych dwóch dzie­
sięcioleci w umacnianiu swych sto­
sunków, zwłaszcza w dziedzinie go­
spodarczej i naukowo-technicznej 
Jako przykład może także posłużyć 
fakt, że kraje RWPG zwiększyły 
swój udział w światowej produkcji 
przemysłowej z około 18 proc, w 
1950 r. do przeszło 33-proc, obecnie. 
W wyniku własnych osiągnięć na­
szych robotników i techników, jak 
też braterskiej współpracy w 
RWPG, wytworzony dochód naro­
dowy NRD zwiększył się z 88 mid 
marek w 1966 r. do 113 mid marek 
w 1971, r.

ZE ŚWIATA

INTENSYFIKACJA GOSPODARKI 
W KRAJACH RWPG

Przyspieszeniu tempa wzrostu docho­
du narodowego w krajach RWPG — do­
chód narodowy- państw socjalistycznej 
wspólnoty wzrósł w ubiegłym pięciole­
ciu o 42,5 proc., gdy w pięcioleciu po­
przednim . o 34 proc. — towarzyszyło 
znaczne przyspieszenie tempa wzrostu 
wydajności pracy, z 29 proc, w latach 
1961—1965 do 35 proc, w latach 1966—197(1. 
Ta tendencja utrzymuje się również w 
bieżącym pięcioleciu. W przemyśle na 
wzrost wydajności pracy przypada od 
70 do 90 proc, planowanego przyrostu 
produkcji; licząc łącznie wszystkie kra­
je RWPG, ok. 85 proc, planowanego 
wzrostu dochodu narodowego osiągnięte 
ma zostać przez zwiększenie wydajności 
pracy.

Ważnym czynnikiem przyspieszenia 
wzrostu wydajności pracy jest rosnące 
techniczne uzbrojenie pracy. W ciągu o- 
statniego dwudziestolecia wartość fundu­
szów produkcyjnych, przypadających na 
1 zatrudnionego w sferze produkrii ma­
terialnej, zwiększyła się w poszczególnych 
krajach RWPG od 2,5 do 5 razy. Rów­
nież w bieżącym pięcioleciu kraje 
RWPG zakładają szybszy wzrost tech­
nicznego uzbrojenia pracy niż zatrudnie­
nia (nakłady kapitałowe rosną łącznie 
o 30—40 proc.). Jednocześnie jednak kła­
dzie się coraz silniejszy nacisk na peł­
niejsze wykorzystanie stworzonych zdol­
ności wytwórczych przez poprawę orga­
nizacji pracy, rytmiczność produkcji oraz 
pełniejsze niż dotychczas wykorzystanie 
dnia roboczego. (kk)*

400 NOWYCH OBIEKTÓW 
W KRAJACH RWPG

POWSTAJE PRZY POMOCY 
ZSRR

' Jak Informuje dwumiesięcznik ;,so- 
wletsklj ' Eksport", w bieżącym • pięciole­
ciu; w' krajach RWPG powstaje 400 no- 
wyoh,: ważnych obiektów gospodarczych)

Pragnąłbym- przy okazji raz je­
szcze podkreślić: stabilność i cią­
głość gospodarczego rozwoju NRD 
wiąże się włąśnie z faktem coraz 
ściślejszego, prawdziwego . partner­
stwa z innymi krajami RWPG, 
a przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim. Będziemy nadal kro­
czyć tą wypróbowaną drogą na 
wyższym i jakościowo nowym 
szczeblu.

PYTANIE: Na VIII zjeździe 
SED jako główne zadanie eko­
nomiczne określono dalsze pod­
niesienie materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia w NRD. 
W jaki sposób integracja gospo­
darcza krajów socjalistycznych 
przyczyni się do realizacji tego 
zamierzenia?

ODPOWIEDŹ: Podkreśliłem już 
na wstępie, że socjalistyczna inte­
gracja gospodarcza odbywać się bę­
dzie w interesie naszych narodów. 
W socjalizmie gospodarowanie nie 
jest celem samym w sobie, zaś roz­
wój gospodarki nie jest podporząd­
kowany dążeniu do zysku. Dla nas 
gospodarka jest środkiem i narzę­

dziem, aby życie ludzi stawało się 
coraz piękniejsze i bogatsze. Znaj­
duje to wyraz w ustalonjnn przez 
VIII zjazd SED głównym zadaniu, 
które obejmuje zarówno cel, jak i 
drogę. Kraj nasz, i inne kraje 
RWPG postanowiły., dalej podnosić 
materialny, i kulturalny, podiom ży­
cia ludności. Odbywa się to na pod­
stawie wysokiego tempa rozwoju 
produkcji socjalistycznej, podniesie­
nia efektywności, postępu naukowo- 
technicznego i wzrostu wydajności 
pracy. Cele pięcioletniego planu 
NRD zmierzają do pomnażania mie­
nia społecznego i umocnienia ma­
terialno-technicznej bazy socjalizmu, 
jako podstawy dalszej poprawy wa­
runków pracy i życia ludności. Do 
tego celu będziemy jeszcze lepiej 
wykorzystywać zalety socjalistycz­
nego ustroju społecznego także w 
skali międzynarodowej.

PYTANIE: Jak przejawia się kon­
kretnie proces stopniowego zbli­
żania i zacieśniania współpracy 
gospodarstw narodowych krajów 
RWPG?

ODPOWIEDŹ: Jak wiadomo w 
1970 f. zostały skoordynowane naj­
ważniejsze zadania gospodarki na­
rodowej krajów RWPG w okresie 
do 1975 r. Koordynacja naszych pla­
nów jest główną metodą współpra­
cy, opieramy się przy tym na wza­
jemnym zrozumieniu i zasadzie wza­
jemnych korzyści. W oparciu o ko-

budowanych przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Są to przede wszystkim no­
we fabryki lub oddziały zakładów elek­
tronicznych, energetycznych, chemicz­
nych, przeróbki ropy naftowej, hut że­
laza i metali nieżelaznych. Wśród waż­
nych obiektów, których przekazanie do 
użytku nastąpiło w ub. roku, pismo wy­
mienia zakłady przeróbki ropy naftowej 
w mieście Plewon w Bułgarii (zdolność 
przerobowa — I min ton ropy rocznie), 
fabrykę domów w Debreczyule na Wę­
grzech (90 tys. m kw. powierzchni 
mieszkaniowej rocznie) oraz trzeci kon­
wertor w hucie im. Lenina w Krakowie.

(kk)

BUŁGARSCY BUDOWLANI 
W 18 KRAJACH

Jak informuje agencja „Sofla-Pre.s", 
Bułgaria uczestniczy w budowie kilku­
dziesięciu obiektów w 18 krajach Euro­
py, Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 
Na dotychczasowy dorobek bułgarskiego 
eksportu projektów i usług budowlanych 
składa się m. in. wzniesienie trzech za­
pór wodnych, dwóch lotnisk i zbiorni­
ka zboża w Syrii, obecnie prowadzona 
jest tam budowa Unii kolejowej Oron­
to — Latakia. W Iraku zbudowano mię­
dzynarodowe lotnisko w Bagdadzie, sy­
stem kanalizacyjny i . trzy zbiorniki wod­
ne; obecnie prowadzona jest w tym 
kraju przez, specjalistów bułgarskich bu­
dowa mostów 1 systemu nawadniającego 
„Llala". W Libii zbudowano miasteczka 
sportowe w Trypolisie i Bengazi, lotnis­
ko w Sebna, system nawadniający „Tri­
poli" oraz osiedla mieszkaniowe w Zau- 
ia, w Homs,: Sebha 1 Ubarl. Obecnie, w 
mieście zaula przystąpiono do budowy 
rafinerii ropy naftowej. Na zlecenie in­
westorów z Tunisu opracowano general­
ny plan zagospodarowania tego miasta, 
wybudowano ośrodek kultury, olimplj- 
aki ośrodek sportowy 1 yacht — klub w 
Blzercie. Zakończono także budowę «ta- 
dionu i parku narodowego w- Algierze 

ordynację' głównych kierunków- w 
okresie pięcioletnim nastąpiło za­
warcie długoterminowych umów 
handlowych. Niemiecka Republika 
Demokratyczna uzgodniła ze swymi 
partnerami dostawy towarowe łącz­
nej wartości ponad 165 mid marek 
dewizowych, z czego ponad 100’ rrild 
marek dewizowych z ZSRR. Poziom 
obrotów towarowych z ZSRR jest 
pod względem swej wielkości do­
tychczas nie spotykany i będzie o 
około 50 proc, wyższy niż w okre­
sie od 1966 do 1970 r. Uzgodnione 
dostawy zapewniają z jednej strony 
podstawy dla pomyślnego rozwiąza­
nia naszego głównego społeczno-eko­
nomicznego zadania (import naj­
ważniejszych surowców, maszyn, 
urządzeń i dóbr konsumpcyjnych), z 
drugiej. zaś uzgodnienia te gwaran­
tują długofalowy zbyt naszych wy­
robów, 'co równocześnie pomaga na­
szym bratnim krajom w urzeczywi­
stnieniu' ich planów pięcioletnich.

Podstawowe znaczenie ma koope­
racja naukowa i produkcyjna. Umo­
żliwia ona skupienie naszego poten­
cjału na pilnych zadaniach, unik­

nięcia rozproszenia przez- ra­
cjonalną produkcję seryjną — pod­
niesienie wydajności pracy i efek­
tywności. W ten sposób może się 
ukształtować korzystny profil .pro­
dukcji poszczególnych gałęzi gospoś 
datki’ narodowej- Dotyczy tor w. 
szczególną^;!. ,fąkich. ważnych-.gałę­
zi, jak przemysł maszynowy, elek­
trotechniczny i elektroniczny, prze­
mysł. pojazdów szynowych, . prze­
mysł maszyn rolniczych i inne dzie­
dziny.

Równocześnie kraje RWPG uzgo­
dnili’ ważne przedsięwzięcia nauko­
wo-techniczne. Około 130 wielkich’ 
projektów - będzie wspólnie opraco­
wywanych. Ścisłe, bezpośrednie kon­
takty między naukowcami i prakty- ; 
kami oraz instytutami badawczymi '. 
i zakładami produkcyjnymi “naszych, 
krajów zacieśniły się' w ostatnich 
latach. , z

Istotna -korzyść socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej polega na 
wspólnej budowie mocy . wytwór­
czych w miejscu, gdzie znajdują si,ę 
odpowiednie zasoby surowców. Tak 
np. kompleksowy program przewi­
duje wspólną budowę kombinatu 
celulozowego nad Angarą i' kombi­
natu hutniczego na terenie kurskiej 
anomalii magnetycznej. Stwarza "to 
nie tylko korzystne warunki pro­
dukcji, ale przyczynia się także do . 
zmniejszenia kosztów transportu 
surowców.

oraz ośrodka administracyjnego w Ak­
rze (Ghana).

Obecnie trwają przygotowania do roz­
poczęcia budowy dwóch nowych obiek­
tów w Libii i Algierii, przewiduje śię 
również podpisanie nowych umów na 
eksport bułgarskich usług budowlanych 
i projektowych z kilku krajami rozwi­
jającymi się.

(kk)

WĘGIERSKIE MASZYNY 
DLA ROLNICTWA

I PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

Wartość produkcji węgierskiego prze­
mysłu maszyn rolniczych oraz maszyn 1 
urządzeń dla przetwórstwa rolno-spo­
żywczego osiągnęła w roku ubiegłym, 
jak informuje agencja „Budapress", 
wartość ok. 1 mid ft, przy czym 60—70. 
proc, tej produkcji znajduje zbyt na 
rynkach zagranicznych. Do końca bie­
żącego pięciolecia zakłada się wzrost 
produkcji tego przemysłu o 60 proc, przy 
utrzymaniu udziału eksportu w tej pro­
dukcji w granicach 60 proc.

Najpoważniejszym odbiorcą zagranicz­
nym wyrobów tego przemysłu jest Zwią­
zek Radziecki. Ok. 40 proc, urządzeń, 
zainstalowanych w przemyśle konser­
wowym ZSRR, dostarczonych «ostało- 
przez producentów węgierskich. Trwają 
dostawy do Związku Radzieckiego 1300 
zautomatyzowanych ferm drobiarskich. 
Znaczne ilości urządzeń produkcji wę­
gierskiej zainstalowane zostały w , prze­
mysłach spożywczych Polski, Czechosło­
wacji, Bułgarii, i innych socjalistycznych 
krajów Europy.

Do wysoko . rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych, przede wszyśtldin ,do 
Francji 1 Anglii, Węgrzy dostarczają 
traktory. W krajach rozwijających się 
ńajsz.erszy zbyt znajdują urządzenia dla 
chłodni składowych 1 fabryk konserw.

(kk)

142 TYS. SAMOCHODÓW 
OSOBOWYCH „SKODA" 

W BIEŻĄCYM ROKU

Jak • wynika z publikowanych przez 
prasę czechosłowacką informacji, w ro- 
ku bieżącym nastąpić ma dalszy .wzrost

PYTANIE:, Cry prsMslęwżieola 
kompleksowego programu inte­
gracji socjalistycznej - znajdują 
także odzwierciedlenie w 
nach NRD?

ODPOWIEDŹ: Rzecz oczywista, 
że uzgodnienia dwustronne i Wie­
lostronne znajdują konkretny ' wy­
raz w naszych planach. Pragnął­
bym wymienić kilka przykładów , z 
ustawy o planie 5-letnim • NRD. 
Obejmuje ona m. in. zadanie, aby 
dla zwiększenia i ustabilizowania 
produkcji energii elektrycznej . we 
współpracy ź ZSRR wybudować i 
oddać do eksploatacji elektrownie 
Boxberg I i II o mocy 2520 MW, 
elektrownię atomową Nord (pierv,- 
szy etap budowy) o mocy 880 MW 
i pierwszy blok o mocy 500 MW 
w elektrowni Hagenwerder III. W 
dziedzinie produkcji urządzeń dla 
elektrowni w NRD (która ma wzro­
snąć w latach 1971—1975 flo 140 
proc.), stawia się zadanie przejścia 
do budowy wielkich bloków w ści­
słej współpracy z ZSRR.

Wielkim, wspólnym dziełem sze­
regu krajów RWPG będzie ruro­
ciąg gazowy z ZSRR przez teryto­
rium CSRS, z którego począwszy 
od 1973 r. będziemy otrzymywać 
pierwszeK. .znaczne dostawy" gazu 
dla naszego przemysłu chemiczne- 
5¾ ,1 ;go§podąrki. energetycznej. 
Ważne przedsięwzięcie, jak np. pro­
dukcję olefiny, będziemy realizować 
na podstawie długofalowej koopera- 

■cji produkcyjnej z CSRS. W dzie­
dzinie hutnictwa wysiłki mają 

‘zmierzać — w oparciu o kooperację 
w dziedzinie badań i produkcji* z 
ZSRR i innymi krajami socjalistycz­
nymi — do .dalszego rozwoju pro­
dukcji wyrobów hutniczych, zwła­
szcza wysokiej jakości asortymen­
tów i .do planowego zaopatrywania 

‘ w nie gospodarek narodowych. -Dla- 
zwiększenia przewozu ładunków 

. przez transport kolejowy udział no- 
iwoczesnej■ trakcji ma być w opar­
ciu o import mocnych lokomotyw 
dieslowskich z ZSRR zwiększony 

. co najmniej do .83 proc.
Jak już powiedziałem - — są to 

tylko niektóre przykłady. Plan jest 
u nas ustawą i ludzie pracy nasze­
go kraju, będą poświęcać wszystkie 
swe wysiłki wykonaniu zobowiązań 
w ramach postępującej socjalistycz­
nej integracji gospodarczej — z- ko­
rzyścią dla nas i dla naszych przy­
jaciół,

PANORAMA (NRD)

produkcji samochodów osobowych "i do­
stawczych „Skoda", wytwarzanych w 
zakładach „Mlada Boleslav” — ze 135 
tys. sztuk w rojńl.-1971 ńo 142 tys. sztuk 
w roku 1972. Około połowy wyproduko­
wanych samochodów przeznacza się na 
eksport. Podwojona, ma zostać .produkcja 
samochodów „Skoda 110 R kupe“.

(kk)

300-TYSIĘCZNY TRAKTOR 
PRODUKCJI RUMUŃSKIEJ

,W końcu ub. roku — informuje-, agen­
cja „Agerpres" — taśmę produkcyjną 
zakładów w Braszowie opuści! 300-ty- 
sieczny traktor, wyprodukowany w tym 
kraju, obecnie zakłady braszowskle wy­
twarzają 20 typów ciągników w Ok. 200 
wariantach, do końca bieżącego pięcio­
lecia przewiduje się wprowadzenie do 
produkcji seryjnej 27 nowych typów 
traktorów, wytwarzanych w ponad 250 
wariantach. Szybko rośnie eksport -trak­
torów. Zwiększył się on w ubiegłym 
pięcioleciu 4-krotnie; ok. połowa pro­
dukcji zbywana jest za granica., Usta 
odbiorców’ traktorów rumuńskich' składa 
się z ok. 50 państw.

(kk)

BEZROBOCIE 
W KRAJACH 

KAPITALISTYCZNYCH
Wg LE MONDE — sytuacja w .dziedzi­

nie zatrudnienia poważnie pogarszała się 
w ciągu ostatnich. dwóch lat we wszyst­
kich uprzemysłowionych krajach świata 
zachodniego. Żaden z tych krajów nie 
zdołał uniknąć wzrostu bezrobocia. Sto­
sunkowo łagodny był on w Japonii (16 
proc.) 1 We Włoszech (24 proc.). Nato­
miast- w W." Brytanii 'bezrobocie zwięk­
szyło się w ciągu minionych :dwóch lat 
o 46 proc., w NRF o 60 proc., we Fran­
cji o 72 proc, i w USA o 73 proc.

Jednakże wymowa tych procentowych 
, liczb jest różna . W poszczególnych kra- 

jach. Podczas gdy w NRF tylko 1. proc, 
robotników nie nią pracy, w Japonii 
1 Holandii — ponad l proc,,'-we -Francll 
ponad 2 proc., w W;. Brytanii - 3,4 proc , 
we Włoszech — 6 proc., w USA — ,6i>roc’ 
jeszcze wleksze^ różnice
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Rok miniony w CSRS należy — pod tym wzglę­
dem opinie są Jednomyślne — do bardzo ko­
rzystnych '). W każdym razie, gdy chodzi o pod­
stawowe wskaźniki i relacje ekonomiczne. Tego 
zdania są nie tylko ekonomiści. W warunkach 
bogatego zaopatrzenia sklepów — w roku 1971 
nie notowano żadnych w zasadzie poważniej­
szych zakłóceń w dostawach towarów na rynek; 
witryny kuszą różnorodnością nagromadzonego 
dobra; wkłady pieniężne na książeczkach i ra­
chunkach oszczędnościowych wzrosły o kilka 
miliardów koron, przy czym połowę przyrostu 
stanowią oszczędności długoterminowe, co świad­
czy o zaufaniu ludności do pieniądza i trwało­
ści osiągniętej stabilizacji gospodarczej.

P
LAN pięcioletni zakłada średnioroczną 
dynamikę wzrostu dochodu narodowego w 
granicach 5,1 proc.; najnowsze szacunki 
Federalnego Urzędu Statystycznego wska­
zują, że w rzeczywistości osiągnięto w 
roku ubiegłym wzrost dochodu narodo­

wego o 5,3 proc. Plan pięcioletni przewiduje 
średnioroczny wzrost produkcji przemysłowej o 
5,7 proc., na rok 1971 zakładano przyrost pro­
dukcji przemysłowej o 5,9 proc, (przemysł za­
rządzany centralnie), w rzeczywistości produk­
cja przemysłowa zwiększyła się — według 
wstępnych szacunków — o 7,0 proc.

Podobnie w budownictwie: średnioroczny 
wskaźnik przyrostu produkcji dla całej pięcio­
latki — 5,0 proc., plan na rok 1971 — 8,5 proc., 
wykonanie 9,9 proc. Tylko w rolnictwie nie 
uzyskano przewidywanego w planie na rok 1971 
wzrostu produkcji (plan — 3,3 proc., wykonanie 
2,8 proc.), ale i tak jest to tempo przyrostu: 
ponad dwukrotnie wyższe niż w latach 1969— 
1970 i o 0,1 pkt przewyższające średnioroczny 
przyrost produkcji przewidziany w planie na 
bieżące pięciolecie. Uzyskano dość znaczne wy­
przedzenie w stosunku do planu w dziedzinie 
handlu zagranicznego: obroty wzrosły w po­
równaniu z rokiem 1970 o 9,0 proc, (plan — 
7,2 proc.), przy czym eksport kształtował się po­
wyżej założeń planu, import poniżej.

W planie na rok 1971 liczono się z wyższym 
tempem wzrostu importu niż eksportu — tak, 
gdy chodzi o kraje kapitalistyczne, jak i socja­
listyczne.. W rzeczywistości sytuacja ukształto­
wała się odmiennie.

Tylko w odniesieniu do krajów socjalistycznych 
tempo wzrostu importu nieznacznie wyprzedziło przy­
rost eksportu, Import powiększył się o 8,2 proc. (plan 
zakłada! przyrost importu z krajów socjalistycznych 
o 8,9 proc.), eksport natomiast o 7,9 proc, (plan 5,5 
proc.). W stosunkach z krajami kapitalistycznymi, w 
odróżnieniu od roku 1970, eksport zwiększył się szyb­
ciej niż Import. Wywóz do krajów kapitalistycznych 
zamiast o 9,7 proc., jak to wstępnie zakładano, wzrósł 
o 10,9 proc., przywóz z tych krajów — zwiększył się 
o 10,0 proc., chociaż w planie liczono się z możli­
wością wzrostu importu z tego kierunku o 12,7 proc.

W sumie tempo wzrostu importu było niższe 
od planowanego o 1,6 pkt i wyniosło 8,9 proc., 
natomiast eksportu — wyższe od planowanego ó 
1,8 pkt i wyniosło 9,0 proc. Osiągnięto _więc po­
prawę bilansu handlowego w stopniu znacznie 
przekraczającym oczekiwania i zarazem, niemal 
wyrównanie dynamiki importu z krajów socja­
listycznych i kapitalistycznych.

Korzystne wyniki gospodarcze umożliwiły 
szybszy od planowanego wzrost stopy życiowej. 
Przyrost nominalnych dochodów pieniężnych 
ludności był zbliżony do planowanego; plano­
wano zwiększenie dochodów o 12,0 mid koron 
(o 5,3 proc.), uzyskano 11,7 mid koron (5,1 proc.). 
Zarazem jednak — po raz pierwszy od lat — 
średni poziom cen obniżony został o 0,4 proc. 
W sumie więc, jak wynika z opublikowanych 
materiałów, spożycie indywidualne zwiększyło 
się w roku 1971 o 5,8 proc., n 0.7 pkt powyżej 
zalożeL planu oraz o 0,8 pkt powyżej średniej 
ustanowionej na cale bieżące pięciolecie.

Faktem, na który zwraca się przede wszyst­
kim uwagę,, jest jednak nie absolutna czy 
względna kwota przyrostu dochodów ludności. 
Podstawowa różnica polega na tym, że poprzed­
nio szybkiemu wzrostowi dochodów ludności to­
warzyszyły narastające braki towarowe i coraz 
szybszy wzrost kosztów utrzymania; to, co da­

wano jedną ręką, odbierano* drugą. Teraz —■ 
systematyczna, odczuwalna poprawa warunków 
bytu następuje w warunkach z każdym miesią­
cem umacniającej się równowagi gospodarczej.

Tę solidną podstawę stanowi przywrócenie 
prawidłowych relacji między wzrostem wydaj­
ności pracy a dochodów z pracy. Plan na rok 
1971 liczył się ze wzrostem wydajności pracy w 
przemyśle o 5,2 proc., w budownictwie o 6,8 
proc., w rzeczywistości uzyskano przyrost wy­
dajności pracy znacznie wyższy: w przemyśle o 
6,5 proc., w budownictwie o 7,5 proc. Także 
więc średnie płace wzrosły szybciej niż zakładał 
plan, ale w relacji — w przemyśle 0,59 proc, 
wzrostu średniej płacy na 1 proc, wzrostu wy­
dajności pracy, w budownictwie 0,53 proc.

W roku 1968 na 1 proc, wzrostu wydajności 
pracy przypadało w przemyśle 1,64 proc, wzrostu 
Średniej płacy, w budownictwie 1,07 proc., w 
roku 1969 odpowiednio 1,38 i 1,16 proc. Dzięki 
zapewnieniu prawidłowych relacji ekonomicz­
nych można było w roku 1971 zrealizować sze­
reg pilnych, zapowiedzianych w planie na bie­
żącą pięciolatkę zamierzeń socjalnych, jak np. 
podniesienie granicy najniższych rent, podwyż­
szenie wielu pozostałych rent, zasiłków dla ma­
tek itp.

*

Są to więc wyniki gospodarcze bardzo po­
myślne, stanowiące dobrą zapowiedź dla całe­
go, bieżącego pięciolecia. A przecież, jeśli śle­
dzić uważnie wystąpienia publiczne czechosło­
wackich działaczy gospodarczych i państwo­
wych, komentarze prasy czechosłowackiej itp. — 
uderza wstrzemięźliwość w ocenach, a nawet 
niekiedy ostry, krytyczny ton. Przy czym nie 
chodzi już nawet o to, że nie we wszystkich 
dziedzinach osiągnięto w pełni założenia planu. 
Pewne odstępstwa od proporcji określonych w 
planie zdarzają się zawsze i jeżeli nie wywołują 
one napięć na rynku wewnętrznym czy w han­
dlu zagranicznym — a tak było w Czechosłowa­
cji w roku ubiegłym — nie stanowią one nie­
szczęścia. Co jest z naciskiem krytykowane, to 
nieosiągnięcie zaplanowanej poprawy na od­
cinku działalności inwestycyjnej.

Zasadą, przyjętą w planie na lata 1971—1975, 
jest proporcjonalny do wzrostu dochodu narodo­
wego wzrost akumulacji czyli stabilizacja udzia­
łu akumulacji w podzielonym dochodzie naro­
dowym (na poziomie 29—30 proc.). W związku 
z tym zakłady się obniżenie tempa wzrostu in­
westycji z 8,2 proc, w roku 1968 i 9,7 proc, w 
roku 1969 do 6,2—6,5 proc, średniorocznie w bie­
żącej pięciolatce (uchwała XIV Zjazdu KPCz) 
"'rzy znacznym usprawnieniu procesu inwesto­
wania, lepszym wykorzystaniu majątku pro­
dukcyjnego itp. oraz odpowiednie obniżenie za­
pasów w gospodarce narodowej.

Już w roku 1970 osiągnięto obniżenie tempa wzrostu 
inwęstypji do 5,9 proc. Plan na rok 1971 zakłada! 
wzrost inwestycji o 5,5 proc., a więc wolniejszy niż 
w roku poprzednim 1 niż wynika ze średniej dla ca­
łego pięciolecia. Chodziło ó ograniczenie' nadmiernie 
rozbudowanego w latach poprzednich frontu inwesto­
wania, przyspieszenie realizacji wcześniej zapoczątko­
wanych inwestycji. Krótko mówiąc — o uporządko­
wanie tego odcinka gospodarki I przygotowanie grun­
tu do bardziej prawidłowego inwestowania w latach 
następnych. Zarazem zakładano znaczne ograniczenie 
przyrostu zapasów.

Takie było założenie planu na rok 1971. A 
jak przedstawia się jego realizacja? Rzeczywiś­
cie nastąpiło zwolnienie tempa narastania za­
pasów w gospodarce narodowej. Przyrost zapa­
sów w roku 1968 wyniósł 15 mid koron, w 1969 
roku 16 mid koron, w 1970 roku 18 mid koron, 
natomiast w 1971 roku — według wstępnych 
szacunków — już tylko 12 mid koron. Ale na­
dal tempo wzrostu zapasów w gospodarce na­
rodowej znacznie przekracza założenia planowe. 
W organizacjach gospodarczych, objętych pla­
nem państwowym, dopuszczano wzrost zapasów 
o 5,77 mid koron, tymczasem ze wstępnych 
obliczeń wynika, że przekroczyły one ten pułap 
blisko dwukrotnie (10,5 mid kcron). Chociaż 
więc usprawniono gospodarkę zapasami, skala 
poprawy nie była wystarczająca dla stworzenia

szerszego pola manewru w sferze tej części do­
chodu narodowego, który przeznaczony był na 
akumulację. Jednocześnie zaś, wbrew oczekiwa­
niom i wbrew temu, cp zapisano w planie rocz­
nym — nie tylko nie nastąpiło obniżenie tempa 
wzrostu , inwestycji ale ponowne przyspieszenie 
tegó wzrostu do 7,4 proc., o 1,5 pkt powyżej 
roku 1970, o 1,9 pkt powyżej'planu na rok 1971 
i o ok. 1 pkt powyżej średniej ustalonej dla 
całego łjieźącego pięciolecia.

Niezaprzeczalnym sukcesem roku ubiegłego 
było zbliżenie struktury nakładów inwestycyj­
nych do ustalonej kierunkowo w założeniach 
pięciolatki (wzrost udziału w globalnych na­
kładach inwestycyjnych budownictwa mieszka­
niowego, transportu i łączności, bazy paliwowo- 
energetycznej, przemysłu chemicznego, przemy­
słu materiałów budowlanych, przebudowy mia­
sta Pragi). Sukcesem było zmniejszenie udziału 
inwestycji niezakończonych (o 1,5 mid koron 
bez budownictwa mieszkaniowego).

Ale — po pierwsze — rozmiary inwestycji niezakoń- 
czonych były w dalszym ciągu większe od planowa­
nych, występowały niekiedy dość znaczne odchylenia 
od harmonogramów również w przypadku inwestycji 
o kluczowym znaczeniu dla gospodarki narodowej 
(np. w chemii). Po drugie — poprawa struktury ga­
łęziowej inwestycji nastąpiła nie w rezultacie bardziej 
racjonalnej gospodarki środkami wydzielonymi w 
planie, a w znacznej części w wyniku przekroczenia 
ustalonego pułapu nakładów inwestycyjnych. To zna­
czy, zamiast wygospodarowania środków na podsta­
wowe, priorytetowe zadania z ogólnej, założonej w 
planie puli środków, środki na zadania priorytetoive 
pochodziły — przynajmniej częściowo — z przekro­
czenia planowanych kwot inwestycyjnych.

To są oczywiście fakty, które wywołują okre­
ślone napięcia w gospodarce narodowej i cho­
ciaż, jak podkreśla się, nie spowodowały one 
skutków inflacyjnych, tolerowane na dłuższą 
metę mogą znacznie zagrozić osiągniętej stabi­
lizacji gospodarczej. Tym bardziej, że równo­
legle z przekraczaniem planowanych kwot in­
westycyjnych występuje pogorszenie wykorzy­
stania już stworzonych zdolności wytwórczych. 
Na potwierdzenie tej tezy przytacza się w pra­
sie czechosłowackiej wskaźniki zmianowości w 
przemyśle: już w roku 1969 wskaźnik zmiano­
wości był niski i wyniósł 1,358. W roku 1970 
spadł do 1,351, a w roku 1971 ukształtował się 
na jednym z najniższych poziomów w powojen­
nej historii gospodarki CSRS — 1,345.

*

W tym czasie, gdy grupa polskich dzienni­
karzy przebywała — na zaproszenie Klubu Eko­
nomicznego Związku Dziennikarzy Czechosłowa­
ckich — w CSRS, w Zgromadzeniu Narodowym 
trwałą debata nad budżetem państwa na rok 
1972. Charakteryzując na forum Zgromadzenia 
aktualną sytuację gospodarczą, federalny mini­
ster finansów CSRS, RUDOLF ROHLICZKA 
podkreślał:

„W rozwoju .gospodarczym w roku 1971 przeważały 
tendencje pozytywne. Dotyczy to zwłaszcza szybkiego 
wzrostu produkcji materialnej, gdzie w większości 
zadania są wykonywane^ łiib przekraczane. W • prze­
ciwieństwie do tego oczekuje .się jednak, że nakłady 
materialne w roku 1971 zwiększą się we wszystkich 
decydujących dziedzinach szybciej niż rozmiary pro­
dukcji tych gałęzi. Na przykład w przemyśle przy 
wzroście produktu społecznego o 5,6 proc., zużycie 
produkcyjne (nakłady materialne 1 pozamaterialne — 
przyp. red.) wzrasta o 6,3 proc. 1 podobnie dzieje 
się również w budownictwie oraz rolnictwie. W re­
zultacie tego należy przypuszczać, że rozmiary do­
chodu narodowego mimo wyższej dynamiki produkcji 
osiągną zaledwie poziom planowany (...) Niekorzystny 
rozwój wskaźników jakościowych w roku bieżącym 
(tzn. 1971 — przyp. red.) świadczy o tym, że dotych­
czas nie zapewniono w pełni intensyfikacji rozwoju 
ekonomicznego I że ciągle jeszcze oddziaływają czyn­
niki ekstensywne..."

„Wielkim wkładem w rozwój gospodarki narodowej 
była Inicjatywa 1 współzawodnictwo pracujących — 
podkreśla w .artykule, oceniającym efekty ekono­
miczne roku 1971 czołowy czechosłowacki tygodnik 
gospodarczy „Hospodarskie Noviny” (nr 51 — 52/1971) 
— które jednak w większej mierze nakierowane były 
na wzrost produkcji niż na Intensyfikację procesów 
wytwórczych".

Wyrażane wówczas obawy w zasadzie po­
twierdziły się. Jak wynika z opublikowanych 
ostatnio materiałów wbrew temu, co zakładano 
w planie i co przyjęto za jedną z podstawo­
wych wytycznych pięciolatki, wzrósł udział na­

kładów w wytworzonym produkcie społecznym 
i przy wysokim przekroczeniu zadań produk­
cyjnych, zaledwie z minimalną nadwyżką zre­
alizowano plan wzrostu dochodu narodowego. 
Przekraczanie zaplanowanych nakładów inwes­
tycyjnych i niedotrzymywanie zobowiązań rze­
czowych w tym zakresie, niedostatki organiza­
cyjne i technologiczne, nieprzestrzeganie obo­
wiązujących norm, tolerowanie tzw. spekulacyj­
nej kooperacji (kooperacja mająca na celu je­
dynie pozorne efekty ekonomiczne), uruchamia­
nie produkcji materiałochłonnej to główne, jak 
podkreślano w czasie debaty parlamentarnej, 
przyczyny rozminięcia się efektów jakościowych 
z efektami ilościowymi.

Nawet postęp jakościowo najwyraźniejszy — 
wzrost wydajności pracy tylko częściowo ma 
swe źródło w rzeczywistej intensyfikacji gospo­
darowania. Ok. 30 proc, wzrostu wydajności pra­
cy wynikało nie z usprawnienia organizacji sta­
nowisk roboczych czy sprzyjających zwiększe­
niu efektywności pracy zmian w strukturze 
asortymentowej produkcji, lecz ze zwiększenia 
udziału robotników w globalnej masie zatrud­
nionych w przemyśle i budownictwie oraz 
spadku ilości zachorowań (zwolnień chorobo­
wych) w roku 1971. Gdyby te czynniki odliczyć, 
wzrost wydajności pracy w przemyśle wy­
niósłby niewiele ponad 4 proc., w budownictwie 
ok. 5 proc., nie odbiegałby więc wiele od stanu 
w roku 1968 i kształtowałby się poniżej efektów 
osiągniętych w roku 1969 i 1970.

Nie chodzi o to, by lekceważyć takie źródła 
wzrostu wydajności pracy. Prasa czechosłowac­
ka zwraca jednak uwagę, że są to rezerwy do­
raźne, o ograniczonym zakresie, udział pracow­
ników pośrednio produkcyjnych można zmniej­
szać tylko do pewnej granicy, po przekroczeniu 
której grozi zakłócenie normalnego rytmu pra­
cy, wraz ze wzrostem przeciętnego wieku zatrud­
nionych — a taki proces jest nieuchronną kon­
sekwencją sytuacji demograficznej — wzrasta 
podatność pracowników na choroby. Zmniej­
szanie zachorowalności nie jest więc rezerwą 
bez dna, toteż w długofalowym układzie trze­
ba zwrócić uwagę na inne czynniki, określające 
poziom wydajności pracy. Gdy tego się nie zro­
bi bariera siły roboczej okaże się przeszkodą 
nieprzekraczalną. Podobnie, jeżeli nie zapewni 
się — jak tego domaga się uchwała o planie na 
lata 1971—1975 — stabilizacji zużycia produk­
cyjnego w globalnej wartości produktu społecz­
nego, jeżeli nie wstrzyma się zjawiska rosnących 
nakładów materialnych na jednostkę przyrostu 
dochodu narodowego — nastąpić może zablo­
kowanie możliwości dalszego, dynamicznego roz­
woju gospodarczego.

W parlamencie czechosłowackim w grudniu 
1971 r. premier rządu federalnego CSRS LU­
BOMIR SZTROUGAŁ podkreślał:

„Obniżenie nakładów ppzostaje (...) głównym zada­
niem, na wykonaniu którego trzeba skupić wszystkie 
siły, wszystkie instrumenty, którymi dysponujemy, 
całą naszą umiejętność planowania, kierowania t or­
ganizowania produkcji. Kończymy pierwszy rok pię­
ciolatki ż dobrym bilansem; przed nami lata 1972 1 
1973, na które przypadają najbardziej złożone zadania- 
W tym okresie trzeba doprowadzić do zapewnienia 
zmian jakościowych w rozwoju ekonomiki, których 
nie można już dalej odkładać".

Znajduje to już odbicie w założeniach pla­
nu na rok 1972, znacznie mocniej akcentujących 
zadania jakościowe niż w roku ubiegłym a na­
wet niż w całym programie rozwojowym na 
lata 1971—1975. 5 proc, wzrostu dochodu na­
rodowego ma zostać osiągnięte przy zaledwie 
4,3 proc, wzroście produktu globalnego, pełna 
realizacja rzeczowego planu inwestycyjnego 
zwłaszcza w zakresie dziedzin preferowanych 
ma być zagwarantowana przy wzroście nakła­
dów inwestycyjnych nie przekraczającym 4,8 
proc.

W dyskusjach, jakie mieliśmy okazję prowa­
dzić w Czechosłowacji, z tego punktu widzenia 
patrzono także na dalsze perspektywy rozwoju 
współpracy gospodarczej z Polską. Ale to już 
temat odrębny, wart obszerniejszego potrakto­
wania.

1) Pierwszą część korespondencji („W nowym pię­
cioleciu") zamieściliśmy w nr 1/1972 „ZG“.

porównamy regiony, a nie kraje. Bezro­
bocie szczególnie dotkliwie daje się bo­
wiem odczuć w zacofanych gospodarczo 
regionach poszczególnych krajów.

LE MONDE podkreśla, że wzrost bez­
robocia nie osiągnął takich rozmiarów 
jak. .w latach trzydziestych. Wówczas 
przy znacznie mniejszej liczbie ludności 
zawodowo czynnej było dwukrotnie wię­
cej niż obecnie bezrobotnych w USA 
i we Francji, trzykrotnie więcej w 
W. Brytanii i dwudziestokrotnie więcej 
w' Niemczech. Ale nawet w obecnych 
złagodzonych rozmiarach — zjawisko 
bezrobocia i jego wzrost obala mit o peł­
nym zatrudnieniu, które kraje uprzemy­
słowione obiecywały osiągnąć po zakoń­
czeniu drugiej wojny światowej. (S)

SKUTKI KRYZYSU 
DOLAROWEGO

DLA ŻEGLUGI HANDLOWEJ
Londyńscy eksperci utrzymują, te' 

rezultacie kryzysu dolarowego trzeba 
było unieruchomić więcej statków, niż 
kiedykolwiek w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat. Przez cztery miesiące trwa­
nia kryzysu czarterowanie statków prze­
biegało wyjątkowo opieszale, gdyż fluk­
tuacje kursów walutowych utrudniały 
ustalanie opłat i hamowały międzynaro­
dową wymianę towarową. Według staty­
styk ogłoszonych w końcu grudnia przez 
Brytyjską Izbę Żeglugową — w tygodniu 
świątecznym nieczynnych było 533 stat­
ków o łącznym tonażu 4 406 tys. X Na­
tomiast podczas kryzysu przed sześcio­
ma miesiącami nieczynnych było 249 stat­
ków o łącznym tonażu 1 594 tys. t (dane 
te nie obejmują ZSRR 1 ChRL). Przy 
tym zaznacza się, że kryzys dolarowy 
wpłynął na zmniejszenie zapotrzebowa­
nia na statki stosunkowo małe, podczas 
gdy jednostki duże i nowoczesne wciąż 
były poszukiwane. (S)

BRYTYJSKA ROPA
Z MORZA PÓŁNOCNEGO

Po raz pierwszy w swej historii 
W. Brytania ma szanse stać się wielkim 
producentem ropy naftowej, a to w 
związku z decyzją British Petroleum w 
sprawie rozwoju pól naftowych znajdu­
jących się w brytyjskiej części Morza 
Północnego. W pierwszym stadium pro­
jektu wspomniany koncern zamierza wy­
wiercić 60 szybów kosztem ponad 400 

min dolarów. Szyby będą posiadały już 
w roku 1975 moc produkcyjną 250 tys. 
baryłek dziennie, obecna, bardzo skrom­
na, brytyjska produkcja ropy wynosi 
niespełna 2 tys. baryłek dziennie (we 
wschodniej części Midlands). British Pe­
troleum ma w roku 1972 zadecydować, 
czy zainstaluje jeszcze dwie wielkie plat­
formy na Morzu Północnym, pozwalają­
ce zwiększyć produkcję do 400 tys. bary­
łek dziennie. Gdyby do tego doszło, by­
łoby to największe pole naftowe w Euro­
pie. Wydobycie dzienne 250 tys. baryłek 
pokrywałoby jedną ósmą obecnego bry­
tyjskiego zapotrzebowania dziennego, wy­
noszącego 2 min baryłek. Koła przemy­
słowe uważają, że eksploatacja ropy w 
brytyjskiej części Morza Północnego 
dojdzie z czasem do miliona baryłek 
dziennie, (S)

ZBIORY ZBÓŻ
W KRAJACH EWG

Biuro Statystyczne EWG ogłosiło w 
Brukseli, iż według ostatnich oszaco­
wań zbiory zbóż w krajach wspólnego 
rynku w 1971 roku wynosiły ogółem 
77.5 min ton. czyli o 14 proc, więcej niż 
w 1970 roku, z wymienionej Ilości na 
zbiory pszenicy przypada 34,3 min ton 
wobec 29.7 min ton w 1970 roku, a na 
zbiory jęczmienia — 16,1 min ton wobec 
14 min ton w 1970 roku.

(MP)

DEFICYT PŁATNICZY 
JUGOSŁAWII

W drugim półroczu 1971 Jugosławia u- 
zyskala nadwyżkę bilansu płatniczego w 
sumie około 103 min doi., podczas gdy 
pierwsze półrocze tegoż roku zamknęła 
deficytem w wysokości 468 mln doi. A 
zatem deficyt bilansu płatniczego za ca­
ły ubiegły rok wynlós! 365 min dok, 
wobec 340 min doi. w 1970 roku. Głów­
ne pozycje bilansu płatniczego w ostat­
nich dwóch latach kształtowały się, Jak 
następuje: eksport w 1971 roku — 1'800 
min doi. (w 1970 r. — 1 679 min doi.), 
inne wpływy — 1 340 min doi., z czego 
700 'min doi. stanowiły oszczędności emi­
grantów na obczyźnie 1 345 min doi. do­
chody z turystyki. Itpport wyniósł 3 280 
min doi. w 1971 r. (2 874 min w 1970 r.), 
Inne wydatki — 490 min doi.

(MP)

10-LETNI PLAN EGIPTU

io-letni plan rozwoju gospodarczego 
Egiptu przewiduje, że produkcja 
przemysłowa ma wzrosnąć o 120 
proc., przy czym produkcja stali 
dojdzie do 2 min ton, cementu 
— do 6 min ton, artykułów petro­
chemicznych — do 60 min ton i cukru 
— do 1 min ton. Budowa siłowni przy 
zaporze assuańskiej wraz z kompleksem 
zakładów przemysłowych, jak zakłady 
aluminiowe, prowadzona dzięki pomo­
cy Związku Radzieckiego, odbywa się 
zgodnie z programem. Jednak rząd nie 
zamierza rezygnować i z innych źró­
deł energii, np. w Aleksandrii będzie 
zbudowana siłownia atomowa, która słu­
żyć będzie m.ln. do odsalania wody 
morskiej. Plan mówi też o potrzebie 
rozbudowy egipskiej floty handlowej i 
podniesienia Jej zdolności transportowych 
z obecnych 6 proc, eksportu kraju do 
30 proc, w końcu bieżącej dekady.

(MP)

IRLANDZKI EKSPORT MIĘSA

Eksport mięsa z Irlandii w 1971 roku 
osiągnął rekordową wartość 123 min fun­
tów, co stanowi mniej więcej czwartą 
część całości irlandzkiego wywozu. W 
tym np. eksport wołowiny podniósł Się o 
4 proc, ilościowo i 17 proc, pod wzglę­
dem wićtośd, dochodząc do 58 min fun­
tów. Odbiorcami irlandzkiej wołowiny 
poza Anglią, głównym odbiorcą (84 
proc.), były również m.in. Stany Zjedno­
czone.

(MP)

PLANY IRAKU 
ZWIĘKSZENIA EKSPORTU 

ROPY NAFTOWEJ

W Bagdadzie oficjalnie ogłoszono, iż 
Naczelna Rada Rewolucyjna Iraku u- 
chwalila przeznaczyć 500 min funtów na 
rozwój eksploatacji złóż naftowych i 
zwiększenie tym samym eksportu ropy 
naftowej. Poza nowymi wierceniami pro­
gram przewiduje budowę rurociągu naf­
towego od złóż ropy położonych na po­
łudniu kraju do syryjskiego brzegu Mo­
rza Śródziemnego, gdzie zostałby' wy­

budowany port dla tankowców. Wymaga 
to oczywiście porozumienia'z Syrią.

s (MP)

ZAGRANICZNE INWESTYCJE 
USA

Według danych opublikowanych przez 
Departament Handlu USA amerykańskie 
inwestycje w Europie w 1970 roku zwięk­
szyły sle o 2 821 min doi., do 24 471 min 
doi., a osiągnięto zyski podniosły się do 
9,5 proc, (w roku poprzednim wynosiły 
8,9 proc.). W ostatnich 5 latach Inwesty­
cjo amerykańskie w Europie wzrosły o 
75 proc. W końcu 1970 roku zagraniczne 
Inwestycje amerykańskie wynosiły 78 089 
min doi., z czego 31 proc, przypadało 
na Europę. 29,2 proc. — na Kanadę, 18,8 
proc. — na Amerykę Łacińską. 7 proc, 
na Azje, 4,5 proc. — na Afrykę i 4,5 
proc, na Australie. w (MP)

REKORDOWE ZBIORY ZBÓŻ 
W INDIACH

Zbiory zbóż w Indiach w ostatnim se­
zonie osiągnęły rekordowy poziom, wy­
nosząc, według danych Ministerstwa 
Aprowizacji i Rolnictwa, 1» min ton. W 
ogóle urodzaje w Indiach Już piąty rok 
z rzędu są obfite i kraj w coraz więk­
szym stopniu zapotrzebowani* na zboże 
pokrywa a własnej produkcji, co świad­
czy o niewątpliwym postępie w meto­
dach uprawy roli. Toteż rząd. Indii po 
otrzymaniu ze Stanów Zjednoczonych 400 
tys. ton pszenicy zgodnie z umową z 
kwietnia' 1971 ma zamiar zrezygnować z 
dalszej amerykańskiej pomocy aprowiza- 
cyjnej i zwrócił się ostatnio do USA o 
przyznanie Jedynie kredytu w wysokości 
26,5 mln dol. na zakupy oleju-sojowego 
i bawełny, Napływ Jednak uchodźców, a 
Pakistanu w liczbie około 10 min osób 
skomplikował zagadnienie aprowizacji; i 
wytworzył konieczność Importu pewnej 
Ilości ryżu.

ŚWIATOWE ZBIORY ZBÓŻ
Według szacunków Sekretariatu Com- 

monwealthu, światowa (bez ChRL) pro­
dukcja pięciu podstawowych zbóż w se­
zonie 1971/72 powinna osiągnąć rekordo­
wy poziom 770 min t, tj. wyższy o ok. 
9 proc, niż w sezonie poprzednim. W 
tym zbiory pszenicy (303 min t), były 
o ok. 7 proc.' wyższe, jęczmienia (129 min 
t) o ok. 8 proc., zbiory żyta (30 min t) 
o 5 proc., zaś produkcją kukurydzy 
zwiększyła się prawdopodobnie do ok. 
260 min t, tj. o 13 proc. (S)

GOSPODARCZA POLITYKA 
BANGLA DESZ

Rząd Bangla Desz wydał zarządzenie 
zabraniające eksportu złota i stopów za­
wierających ten kruszec, drogocennych 
kamieni, wyrobów jubilerskich oraz wy­
wozu wartościowych papierów i bankno­
tów z Bangla Desz do Pakistanu Zachod­
niego. Zabroniono dokonywania wszel­
kich przelewów pieniężnych przez pocz­
tę lub banki. Postanowiono ograniczyć 
Wydawanie wkładów przez banki. Jedna 
osoba ma prawo podjąć w banku nie 
więcej niż 500 rupii pakistańskich w cią­
gu tygodnia lub 1500 rupii w ciągu mie­
siąca. Wprowadza się także ograniczenia 
przy wydawaniu przez banki środków 
firmom handlowym 1 przemysłowym, ale 
ograniczenia te będą stosowane tak, aby 
nie zwolnić tempa odbudowy gospodarki. 
Wszystkie aktywa 1 wartościowe pa­
piery, które należały do rządu Wschod­
niego Pakistanu, stają się własnością 
rządu Bangla Desz. Rząd postanowi! na­
tychmiast wziąć pod kontrolę, wszystkie 
nieczynne przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Równocześnie rząd przejął w swe ręce 
przedsiębiorstwa, których właściciele o- 
puśclli kraj; w tych przypadkach nie 
będzie się wypłacać odszkodowania. (S)

SPADEK OBROTÓW 
MIĘDZY CHRL A W. BRYTANIĄ

Eksport W. Brytanii do ChRL w 1971 
roku zmniejszył się o przeszło 1/3. Po­
nieważ równocześnie import zmniejszył 
się tylko nieznacznie — dotychczasowe 
brytyjskie saldo dodatnie (w Wysokości 
10 min funtów szterlingów) zamieniło się 
w deficyt. Przyczyną tak gwałtownego 
spadku eksportu było wstrzymanie przez 
ChRL zakupów metali nieżelaznych 1 dia­
mentów w Londynie; ChRL sprowadza 
je obecnie bezpośrednio z krajów produ­
kujących te artykuły lub też stworzyła 
w międzyczasie duże zapasy. (S)

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY 
USA

Przemysł samochodowy USA wypro­
dukował w 1971 roku 8,6 min saniocho- ■ 
dów, tj. o około 2 min więcej niż W 
1970 roku. General Motors na terenie 
USA wyprodukowały w ub. roku. 4,9 min 
samochodów osobowych w porównaniu 
z 3,0 min w 1970 r. Ford zwiększył pro­
dukcję i 2,0 min w 1970 r. do 2,2 min. 
Z uwzględnieniem samochodów ciężaro­
wych wyprodukowanych w fabrykach a- 
merykańskich na terenie USA i Kanady, 
łączna produkcja pojazdów mechanicz­
nych przekroczyła 12 min sztuk. (S)

POMOC ANGLII DLA INDII
W stolicy Indii Delhi podpisano umo­

wę, na mocy której Indio otrzymają od 
Anglii dwie pożyczki o ogólnej sumie 
35 min funtów. Obydwie pożyczki (27 
min i 8 min funtów) zostaną zużyte na 
pokrycie kosztów Importu niektórych 
stirowców, maszyn rolniczych i przemy­
słowych oraz części zapasowych do tych 
maszyn, jak również do sfinansowania 
budowy obiektów, uzgodnionych między 
obu rządami. (MP)
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oproblemach gospodarczychPJASŁ
Węzłowym problemem każdej strategii roz­

woju gospodarczego są inwestycje — ich wiel­
kość, struktura i efektywność. Tak jest i _ w 

•obecnym planie 5-leŁnim, Nakłady inwestycyjne 
mają rosnąć szybciej niż dochód narodowy, 
w zamian za co chcemy osiągnąć poważne prze- 

. kształcenia strukturalne oraz zmniejszenie ka- 
pitąłochłonności przyrostu dochodu narodowego. 
Problem ten skupia uwagę wielu ekonomistów, 
gdyż uważa się. że niedostatecznie sprawny 

■.przebieg procesów inwestycyjnych jest źród­
łem'wielu podstawowych napięć w gospodarce. 
Z reguły, bowiem nakłady inwestycyjne były 

' tym elementem, który w poprzednich latach wy­
konywany był z przekroczeniem jeżeli chodzi 
o wydatki, natomiast z niedoborami jeśli chodzi 
O stronę rzeczową.

W ostatnim numerze „POLITYKI” Jerzy 
Kleer, w artykule pt. „Nie przekraczać grani­
cy”, próbuje dokonać analizy przyczyn powo­
dujących systematyczne przekraczanie nakładów 
'inwestycyjnych. Uważa on. że tak zwana nad­
mierna skłonność do inwestowania ma swoje 
obiektywne przesłanki. Najważniejsza. z nich 
to konieczność'tworzenia nowych miejsc pracy. 

-Drogą inwestycyjną bowiem najłatwiej zapew­
nić pełne zatrudnienie. Co prawda' już istniejący 
potencjał produkcyjny nie jest w pełni wyko- 
rzystany, ale zagospodarowanie istniejącycn 
miejsc pracy jest zwykle znacznie trudniejsze 
niż tworzenie nowych. Stary potencjał bowiem 
zlokalizowany jest najczęściej tam, gdzie są 
trudności z silą roboczą, podczas gdy wybór 
miejsca nowych zakładów może być w wielu 
wypadkach dokonywany właśnie pod kątem wi­
dzenia. istniejących nadwyżek siły roboczej.

.Można do tego dodać pewien element, na któ­
ry swego czasu zwracał uwagę dr Ryć w „No- 
wyth Drogach”. Otóż inwestycje produkcyjne z 
punktu widzenia, władz terenowych nie są w 
gruncie rzeczy żadnym nakładem, lecz czystą 
korzyścią,' dochodem. Pozwalają bowiem zwięk­
szać dochody ludności oraz pociągają za sobą

środki finansowe na załatwienie szeregu lokal­
nych bolączek,*które w innym" wypadku nie. 
byłyby zaspokojone przez wiele lat.' .

J. Kleer zwraca, uwagę, że również w kierun­
ku zwiększenia nakładów inwestycyjnych dzia­
łają u nas istniejące dysproporcje, głównie mię­
dzy rozwojem produkcji finalnej a bazą koope­
racyjną oraz między infrastrukturą produkcyjną 

.a samym przemysłem. Trzeci wreszcie czynnik 
to konieczność dokonania' modernizacji wielu 
branż. Inwestycje modernizacyjne są z pewnego 
punktu widzenia konkurentem dla inwestycji 
tworzących nowe miejsca pracy. Ta konkurencja 
zwiększa naciski inwestycyjne, pod których cię­
żarem ugina się Komisja Planowania i władze 
centralne.

Istotny wpływ na wielkość i przebieg proce­
sów inwestycyjnych ma mechanizm funkcjono­
wania i zarządzania gospodarką. Rozdział środ­
ków inwestycyjnych w niewielkim tylko stopniu 
zależał od wyników rachunku ekonomicznego. 
Nie działał więc żaden skuteczny mechanizm 
ekonomiczny, ograniczający popyt na inwestycje. 
Jako antidotum autor proponuje stworzenie 
quasi-rynku kapitałowego. Inaczej mówiąc na­
kłady inwestycyjne nie byłyby rozdzielane w. 
sposób adtninistracyjno-nakazowy. Autor za-, 
strzegą się jednak, że stworzenie takiego rynku 
musi być połączone z ogólną, reformą gospodar­
czą.

Problem quasi-rynku kapitałowego nie został 
szerzej przez autora rozwinięty, a jest to naj­
ciekawsza, choć najbardziej dyskusyjna część 
jego artykułu. Wydaje się bowiem, że praktycz­
nie nie jest możliwe rozdzielanie. w ten sposób 
wszystkich nakładów inwestycyjnych. Realiza­
cja .szeregu celów społeczno-ekonomicznych wy­
maga przecież odejścia od kryteriów rynkowych 
które ze swojej istoty nie mogą w pełni uwz­
ględniać preferencji społecznych. Zawsze więc 
poważna, część nakładów inwestycyjnych będzie 
rozdzielana adresowo, przez centralne ■ organy 
gospodarcze. Natomiast znacznie większa niż do­

tychczas część tych, nakładów powinna być da­
wana przedsiębiorstwom’ bądź zjednoczeniom 
przez bank, w postaci' odpowiednio oprocentowa­
nego kredytu. Na te środki 'mógłby .odbywać się 
śwego rodzaju ‘konkurs czy przetarg. Jednak 
i ■ tu występuje szereg- problemów, na które nie 
tak łatwo udzielić odpowiedzi. Kto i jakie bo­
wiem ponosić ..będzie sankcje w. wypadku, gdy 
środki inwestycyjne nie przyniosą spodziewa­
nych efektów? Jest to zaś w wielu wypadkach 
możliwe i prawdopodobne. Działalność inwesty--. 
cyjna zawsze łączy się z pewnym ryzykiem.

Prócz tego zmienić by się musiała sytuacja 
między popytem inwestycyjnym, a podażą mocy 
przerobowych przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych. Obecnie przecież długość cyklu budo­
wy zależy często' nie od inwestora, a od wyko­
nawcy. Przy istnieniu rynku kapitałowego in­
westor ponosiłby wszelkie konsekwencje wyni­
kające z niedostatecznych, mocy przerobowych 
budownictwa. Sformułowanie, „inwestor” jest 
zresztą bardzo enigmatyczne. Konsekwencję po­
nosiłby przecież zakład.prac.^ewentualnie zjed­
noczenie, a więc i załogi przedsiębiorstw. Można 
co prawda liczyć na to, że konieczność rozli­
czenia się nie tylko z bankiem, ale i z własną 
załogą byłaby istotnym hamulcem przed podej­
mowaniem inwestycji nię gwarantujących w stu 
procentach wysokiej efektywności. Do takiego 
stanu rzeczy jest jednak długa jeszcze' droga.

Plan inwestycyjny do roku. 1975 był. budowa­
ny na innych zasadach.,i inwestorzy nie liczyli 
się z koniecznością spłacenia poniesionych na­
kładów. Zresztą nie można było nawet tego wy­
magać, choć ■ formalnie rachunek efektywności 
w pełni obowiązywał. Nie można zaś było wy­
magać; ponieważ nie było , stałych wieloletnich 
normatywów finansowych. Nikt więc-w gruncie 
rzeczy nie był pewny, czy będzie miał środki 
na zapłacenie zaciągniętych kredytów-, inwesty­
cyjnych. Bank również był w nie najlepszej sy­
tuacji, bo z jednej strony powinien żądać termi­
nowej spłaty kredytów i stosować — w. wypad­
ku opóźnień — karne odsetki, z drugiej strony 
zaś blokował często konta przedsiębiorstw i był 
tym kanałem, którym ściągano akumulację, nie 
zawsze licząc się z sytuacją finansową przedsię­
biorstwa. S.C. Fot. -B. -Wielopolska
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kady, -PKP przewiozły 31 min ton 
ładunków, czyli a 587 tys. ton ponad 
piań '1 o 1,9 min ton więcej w sto­
sunku do analogicznego miesiąca w 
ub. roku. W tym samym okresie 
wywieziono ze Śląska 11,4 min ton 
węgla kamiennego, a zatem 259 tys. 
ton ponad plan.

Mimo trudnych warunków atmo­
sferycznych, utrzymujących się zwla- ' 
szcza na Bałtyku i Morzu Północ­
nym, dzienne -plany połowowe są 

' przez . naszych rybaków systematycz­
nie. przekraczane. Najlepsze wyniki 
uzyskują jednostki świnoujskiej 

,„pdry’.’ i szczecińskiego „Gryfa”,
poławiające na wodach Georges
Bank.

„Odra” przekroczyła styczniowy .. 
> plan-' połowów o bk. - 89 proc...--.do- • 
f1 starczając na rynek 15' tys. ton ryb. 
I Również, poważnie przekroczyli mie- 
I sieczne zadania rybacy- „Gryfa”. W 
I gumie cale krajowe rybołówstwo do- 
| starczyło prawie 60 tys. -ton ryb, tj.

ok. 23 proc, więcej niż przewidywał 
plan.

☆
Ogromne znaczenie - dla. sprawniej­

szego przebiegu prac budowlanych 
ma pomyślne zrealizowanie stycznio­
wych zadań produkcyjnych - przez 
przemysł materiałów budowlanych. 
Wartość ponadplanowej produkcji 
osiągniętej w wymienionym miesią­
cu przez zakłady materiałów bu­
dowlanych wyniosła 36 min zł. W 
porównaniu z analogicznym okre­
sem 1971 r. przemysł ten wyprodu­
kował ponad 15. proc, więcej ton ce­
mentu i ponad 17 proc, materiałów 
ściennych. Dostawy kruszyw budow­
lanych zwiększono o 23,5 proc., w 
tym żwiru o 65 proc. (msk)

POMYŚLNE WYNIKI
PR^M^t,yr: ,

Przemysł okrętowy ' grupuje 9 
przedsiębiorstw kooperujących' 1 CHZ 
„Centromor”. Obecnie w skład zjed­
noczenia wchodzi 6 stoczni, 17 zakła­
dów kooperujących, -3 ośrodki nau-

kowo-techniczne, centrala . eksporto- 
wo-importowa oraz własne przedsię­
biorstwo wykonawstwa inwestycyj­
nego. Rozszerżone przy tym zostały 
uprawnienia' centrali zjednoczenia.

Nowe zasady ekonomiczne uczyniły 
z zysku główny miernik oceny dzla-

lą jego relację do wartości produk- 
CjlaNa pomyślne wyniki ub. reku zło­
żyły się: ponadplanowe wodowanie 
pięciu i przekazanie do eksploatacji 
trzech dodatkowych statków, nię no­
towana w ubiegłych latach rytmika

lalnóści zjednoczenia i jedyne źród­
ło1.finansowania jego rozwoju. Wszyst­
kie załogi i zainteresowane są- 'finan-i 
sowo - poprawą wyników ekonomicz­
nych, . obniżką kosztów produkcji i 
zwiększeniem " efektywności ekspor­
tu. Zniesiono limitowanie zatrudnie­
nia i funduszu plac, zachowując sta-

Ktuar nosci

Dzięki temu w gestii . producenta. 
znalazł' się ważny, instrument, kształ­
towania- kosztów, a ich obniżka ma 
bezpośredni wpływ, na wzrost zarob­
ków.. Ponieważ- zysk, a nie. wykona­
nie planu decyduje, o ocenie prącym 
i , konsekwencjach* płacowych, znika 
tendencja do planowania ostrożnego 
i ukrywania rezerw, . (mśk)

1300 więcej niż-w 1970 r. Na kazde 
1000 mieszkańców przypadało 10,l u- 
rodzeń. Dziennie ' rodzi , się tu - 37 
dzieci. Wśród, nowo narodzonych 51 
prpc. stanowią chłopcy.. W 1971-r. 
zmarlo 12,2 tys. os'ób, tj. 9,3 pro- 
mille. Dziennie - umiera 33 osoby.

LUDNOŚĆ WARSZAWY 
W 1971 R.

Wzrost współczynnika zgonów,, w 
-1971' r. był spowodowany głównie 
zwiększeniem się, liczby warszawia- 

: ków w wieku powyżej «0 lat (16 proc, 
-ogółu mieszkańców stolicy)-, oraz 

■ - ostrą grypą.
W 1971 r. w wyniku • przyrostu na­

turalnego przybyło Warszawie 1,2 
, tys. - osób. " ", jira 1000 mieszkańców 

wskaźnik ~' przyrostu naturalnego 
zmniejszył Się ź 1,4 - w 1970 - r.. dó

produkcji oraz wzrost wydajności 
pracy.

• Reorganizacja -zaplecza - nańkowo- 
tećhnicznego pozwoliła na wyodręb­
nienie silnych centrów bądawęzo- 
rozwojowych, a jednocześnie na u- 
samodzieliuenie /stoczni pod wzglę­
dem . projektowo-konstrukcyjnym.

Według danych miejskiego Urzędu - 
Statystycznego, ludność Warszawy 
w dniu 31 ,XH. 1971 r. wyniosła 1326 
tys. 'mieszkańców. W. ciągu ;ub. .roku • 
liczba ludności' stolicy wzrosła o po- . SirTv' nh rnku ' 
nad 17' tys. osób, w. tym ż-migracji w . ud. toku.
ok. 16 tys., z przyrostu naturalnego W 1971 ń-. zawarło w Warszawie
12 tys osób. Napływ ludności’ do ' f związek małżeński. IM’’ lys._ par. 
Warszawy ż kraju i z zagranicy .w, . , Czyli o 400 par więcej, niż w 1970 r. 
1971^ wyńińsl ,• so . ojśób. pWt tyup. - •-
samym okresie ;wymeldowało -się’ i . ców_ współczynnik ten wynosi - 816. 
tys. mieszkańców; Dziennie przyby- Przeciętnie ’ dziennie zawńęra . zwią- 
wa 55 ' osób, opuszcza na stałe' T9' '• zek" małżeński'13 par. Równocześnie
osńb. ... , liczba rozwodów w Warszawie jest

W 1971 r. urodziło się w Warsza^ - ' najwyższą W Całym kraju i w 1971 r. 
wie 13,4 tys dzieci, czyli- prawie o, wyniosła. 4,7 tys. (msk)'

• W Gdyni, Gdańsku i Sopocie — | 
' miastach Zamieszkałych w dużej . 

części przez marynarzy, od 1 stycz- I 
nia br. Miejski Handel Detaliczny | 
Artykułami Różnymi, prowadzący E 
skup towarów zagranicznych, dzia- j 

Talńość tę wstrzymał z powodu bra- | 
ku- druczków pod nazwą „metka ce- I 
nowa”. Spowodowało to oburzenie I 
osób zainteresowanych sprzedażą lub ! 
kupnem 1 milionowe straty dla I 
przedsiębiorstwa handlowego. Spowo­
dowało także nasze przerażenie: rów­
nie dobrze zabraknąć może drucz­
ków niezbędnych przy skupie pło- 

. dów rolnych, potem biletów kole­
jowych, sklepowych paragonów itd. 
Więć trzeba nam będzie napowrót

I ' rozpocząć życie na drzewach.
'• Kierownik oddziału produkcyj­

nego w jednej z kieleckich fabryk 
Odmówił wpuszczenia do swego od­
działu psychologa zakładowego, który 
pragnął przeprowadzić ankietę na 
temat stosunków pomiędzy robotni­
kami a nadzorem, wyjaśniając: „Nie 
ma po co przychodzić, u mnie nie 

I ma ani jednego „wariata”. Prasa 
I ubolew’ala w związku z tym, że oto 
I magister inżynier nie odróżnia, psy- 
I chiatry od psychologa. Podejrzenie 
I jest krzywdzące. Kierownik odróżnia 
I po prostu ludzi o zdrowych zmysłach 
I ód takich, którzy zechcą ujemnie 
i wyrażać się o przełożonych.

• „Znaczne w naszym mieście 
trudności ze znalezieniem pracy dla 
kobiet — cieszy się. pismo lubelskie 
— zostaną wkrótce przezwyciężone, 
Już w niedługim czasie znaczna licz­
ba pań znajdzie intratne zajęcie w 
przemyśle ' plerzarskim”. Nowe za­
jęcie będzie szczególnie intratne, jer 
śli będzie’ polegało na skubaniu osób, 
które porosły W piórka — dodaje 

' inne pismo.
• Hodowczyni zwierzątek futerko­

wych zaniosła do punktu skupu przy 
ul. Batorego w zielonej Górze trzy 

’ skórki nutrii. Klasyfikator wycenił 
‘ dwie po 95 złotych, a jedną na 105 

złotych. Hodowczyni nic zgodziła się 
na tę wycenę i zabrała skórki. Je.l 
mąż zaniósł te same skórki do tego 
samego klasyfikatora i dostał po 330 zł 

- za sztukę. Innym .razem tej samej 
hodowczyni klasyfikator zapropono­
wał za jedną skórkę 105 zł, a drugiej 

- w' ogóle nie przyjął, Jako nie nada­
jącą sie do kupna. Natomiast na­
stępnego dnia małżonek osiągnął w 
tym samym punkcie za jedną skórkę 
360 zł a za drugą — te, wzgardzoną 
dzień przedtem — 225 zł. Nigdy jesz.- 
eze chyba płeć nie odgrywała tak 
■wielkiej roli w życiu handlowym. 
I co dziwne — nie pleć nutrii.
, • zabawkę „Tiki-Tlkt”, polegającą 

I ■ na wytwarzaniu hałasu (o nasileniu 
! 90 decybeli) przy pomocy dwóch ku-
I lek’ zawieszonych na sznurkach, uwa- 

żają niektórzy za wspaniałą rozryw­
kę uspokajająca nerwy. W zakładach 
przemysłu włókienniczego w Bielawie 

' zmieniono co do tego zdanie, gdy za- 
I ćzęły tam ginąć gałki od importo-
3 wanych maszyn, świetnie podobno
I nadajace się na sporządzenie tej za-

bawki. Nazwiska twórców tego jwny- 
1 siu. przyłapanych na Jeno realizacji. 
1 znajdą się w gazetce zakładowej. Ale 
| ’. nie w kąciku racjonalizatora.

Gorsze niż w 1905 roku?
Specjaliści francuscy bardzo krytycznie 

wyrażają się o dotychczasowych wyni­
kach światowych prac doświadczalnych 
nad samochodami o napędzie elektrycz­
nym. Twierdzą oni, że wielkie firmy 
światowe robią halas wokół swych rze­
komych osiągnięć głównie dla celów re­
klamowych. W istocie żaden z dotych­
czasowych modeli, jak stwierdziły ich 
badania, nie przekroczył dziennego prze­
biegu 30 Km, co nie dorównuje elek­
trycznym taksówkom budowanym w 
1905 roku. (WiT-AR)

Informacje z Kosmosu

759 tys. ton molibdenu i 5 tys. ton cyn­
ku. (PAP)

Szyny S-60
Zespól naszych specjalistów, kierowa­

ny przez mgr inż. Edwarda Kmiecika z 
Huty „Kościuszko", opracował techno­
logię wytwarzania szyn nowego typu 
(„S-60"), charakteryzujących się wyższą 
wytrzymałością od stosowanj'ch dotąd. 
Huta „Kościuszko" uruchomiła już pro­
dukcję takich szyn i są one wprowa­
dzane do eksploatacji na naszych szla-

Obie radzieckie automatyczne stacje 
międzyplanetarne, „Mars-2“ i „Mars-3“ 
przesyłają informacje na Ziemię. Nawet 
szalejąca w grudniu burza pyłowa na 
Marsie’ dostarczyła naukowcom intere­
sujących danych o konfiguracji po; 
wierzchni planety i o mechanizmie jej 
erozji. Stwierdzono, że temperatura pla­
nety w jej rejonie południowym sięga 
minus 2« stopni Celsjusza, natomiast na 
stronie ocienionej — minus 90 st, C.

(PAP)

kach kolejowych, zastosowanie szyn no­
wego typu zwiększa trzykrotnie żywot­
ność torów kolejowych w porównaniu 
ż szynami produkowanymi dotychczas. 
Dziełem .zespołu jest również zespól u- 
rządzeń służących do wytwarzania szyn, 
typu „S-69“ włącznie że specjalnymi 
urządzeniami do odgazowywania sta-

jalnych lUNiG. „Sybilla” stała się praw­
dziwą sensacją. Trzęba dodaCj że pierw­
szą w święcie plantację, tytoniu.-bezniko- 
tynowego założono w Połsce — na Lu- 
belszczyżnle, przeznaczywszy pod nie 
ponad 89 hektarów. Tytoń dr Berecia 
zawiera 49 razy mniej. nikotyny od in- 

. nych popularnych odmian. Jest odporny 
na choroby i pasożyty. Odznacza się 
wysoką plennością' i nie wymaga spec­
jalnych zabiegów przy uprawie, a przy 
tym jest^ bardzo wydajny. „Sybillą” za­
interesowały się więc zagraniczne firmy 
tytoniowe. (API)

Lasery gazodynamiczne

ll. (API)

Jak samolotem...
Duże zainteresowanie wzbudził

sta­

pro- 
pod

Do ęienkich pokładów

Oryginalną teorię działania laserów 
gazodynamicznych opracował zespól na­
ukowców z gdańskiego Instytutu -Ma­
szyn Przepływowych, kierowany przez 
dr Jerzego Milewskiego. Opracowanie to

Jekt wieiokadlubowego statku, 
względem prędkości niemal konkuren­
cyjnego w stosunku do samolotów. I'wa 
podwodne kadłuby projektowanego stat­
ku,. mając torpedowe kształty, mogą w 
znacznym stopniu redukować opór fa­
lowy, który jest obecnie jednym z po­
wodów ' ograniczania prędkości statków 

j- o- budowie konwencjonalnej. Kadłuby 
o te, na wspornikach, utrzymywać będą . ----- - ......—mieszczący.

ze świata 
NAUKI ITECHNiKI

W ZSRR sfc°ns^™“°nl5?^ te, na wspornikach, utrzymj
Mścf ^Pp°S w
kopalniach, gdzie pokłady są. nachylone 
pod dużym kątem współpracuje on z 
maszyną układającą obudowę. Nowa 
konstrukcja struga pozwala uzyskiwać 
grubszy- urobek, niż przy zastosowaniu 
kombajnów seryjnych. Kombajn zwię­
ksza wydajność pracy o 29—49 proc, i 
pozwala eksploatować pozostawiane do­
tąd cienkie pokłady, które sięgały do 
30 proc, zasobów wysokojakościowego 
węgla. (NiT)

ładunki. 1 pasażerów. Oblicza się, że 
Statek tego typu mógłby osiągnąć szyb­
kość ' 80 węzłów przy połowie mocy na­
pędu wymaganej dla statku ' o konwen­
cjonalnym kadłubie. (WIT-AR)

Wankel w Japonii
Bardzo udana okazała się próba za­

stosowania' ulepszonego dwuttokowego 
silnika Wankta do japońskiego samocho­
du Mazda RX-2.’Jest to samochód mie-

Mikronawozy w rolnictwie
Co roku powinno się zasilać: borem 

1 min ha ziemi ornej, 2 mln ha —
dzią, 1,5 min ha — manganem, 759 tys. 
ha — molibdenem i 1 min ha — cyn­
kiem — oto. teza doc. dr II. S^ikalskie- 
"O z Pracowni Nawożenia w Gorzowie, 
terenowej placówki puławskiego Insty­
tutu Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw­
stwa. Skalę potrzeb ilustruje pełniej 
stwierdzenie, że chodzi tu o roczne po­
trzeby naszego rolnictwa. Na.e&a.o-^ ■ 
pomnożyć Je przez cztery - pięć, bo 
tyle lat działa Jednorazowe zasilenie 
gleby mikronawozami. Dopiero to daje 
pełnię problemu mikroelementów w 
polskim rolnictwie. Blorąc pod uwagę 
niewielkie ilości zużycia na 1 ha w ska­
li rocznej. ■ chodzi o: 1,5 tys. ton boru, 
8 tys. ton miedzi, 15 tys. ton manganu,

ŚZćzący 5 osób, z silnikiem o mocy 130 
KM. Samochód ma bardzo dobre przy­
śpieszenie -i szybkość maksymalna »J0 
km.godz. zważywszy te walory, niedo- 
itępne niejednemu samochodowi sporto­
wemu. trzeba podkreślić umiarkowane 
zużycie paljwa. Średnio Mazda -RX-2 spa­
la 11 litrów benzyny na 199 km. Samo-

' chód wyposażono w hamulce tarczowe na 
koła przędnie i bębnowe — na tylne. Za­
stosowano czterbbiegową ■ skrzynie prze­
kładniową. (PAP)

Należałoby - . , . >i .Tytoń, bez nikotyny
W puławskim IUN1G'(Instytut Uprawy, 

Nawożenia 1 Gleboznawstwa) narodziła 
się .nowa odmiana -tytoniu beznikotyno- 
wegoj Ojcem „Sybllli” - tak bowiem 
nazwano tę odmianę .— jest dr Jan 
hereć, kierownik Zakładu Roślin Spec-

zgłoszenie może być opatentowane, je- . Zbigniew Zima skonstruował laborato- 
dynie wtedy, gdy ma „cechy nowości”,', riurn elektroniczne do nauki s obsługi 
istnieje -realne niebezpieczeństwo, • że. In- komupterów. Aparat umożliwia realiza- 
żynier trudzi się ńa próżno wymyślając cję programu techniki cyfrowej bez ob- 
to, co' dawniej już komuś wpadło • dó ciążahia ‘ pamięci uczniów skomplikować 
głowy. Właśnie z. powodu „braku cech. ną teorią, ■ Praktyczne posługiwanie się 
nowości”' w Polsce w br. 1 969 'na każ- aparaturą ułatwia także szybkie opano- 
dych 10 zgłoszeń patentowych odrzu.- wanie języka komputerów —' maiema- 
cano' 7. (API) tycznego systemu r dwójkowego.- Bardzo

. ■ prosta konstrukcja 1 -łatwość obsługi u-Orhrana środowiska możliwiają wykorzystanie laboratoriumwtnionu srouowi«u . do nauki techniki programowania ; w 
szkołach średnich ‘ i.-wyższych, w szko­
łach programistów i w biurach kon­
strukcyjnych. dó sprawdzania prawidło­
wości. rpzwiązań projektowych. Aparat 
zbudowany jest całkowicie z części i e- 
lementów produkowanych w kraju.

(PAP)

Kombinat metalurgiczny -im...Bieruta’ 
w Częstochowie emituje rocznie w' a-' 
tmosferę' 55 tys. ton pyłów. Huta stara 
się temu przeciwdziałać. Utworzono spe­
cjalny. wydział ochrony wód i powie­
trza. W toku znajdują się prace badaw­
cze nad określeniem rozmiarów, zanie­
czyszczeń,'-- ich skutków i możliwości ‘ li­
kwidacji. W ostatnim czasie zlikwidowa­
no już 16 czadnic' w walcowni' i staliAr- 
ni, co pozwoliło zmniejszyć zanieczy­
szczanie poyyietrza o -6 tys. ton pyłów - .
na rok. Zainstalowanie 5 elektrofiltrów . dwie • odmiany .
pozwoli na redukcję pyłów o 30 ton na ramienną — nowego kombajnu, nazy- 
dobę. Przedsięwzięcia te będą wykona- wanego wibracyjnym, który pozwoli 
ne do 1975 r. kosztem 130 min zł. (PAP) zwiększyć wydobycie węgla na ścianie.

Będzie ono wynosić od "500 ■ do - 4000 
toil węgla na dobę. Inną nowość stą'-Nowe materiały magnetyczne

Duże znaczenie dla naszej gospodarki

Nowe kombajny
Przemysł dostarczy naszym, kopalniom

*--- -------- jędnoramienną i dwu-

umożliwia przeprowadzanie niezbędnych 
obliczęń 1 dokonywanie doboru opty­
malnych założeń technicznych do budo- 

. wv laserów tego typu. W gdańskim In­
stytucie zbudowano już specjalną insta­
lację badawczą tego rodzaju z laserem 
molekularnym wzbudzanym termicznie, 
uzyskując na niej wyniki nieosiągalne 
dotąd przy użyciu laserów zwykłych.(Wl-i-AK)

ZSRR łamie monopol 
amerykański

Monopol amerykański w dziedzinie 
produkcji uranu wzbogaconego złamał 
Związek Radziecki, który podpisał r 
Frandją umowę na dostawę uranu 
wzbogaconego dla budowanej w Fessen.. 
heim elektrowni Jądrowej. Jednocześnie 
Francja, która posiada 19 proc, świa­
towych rezerw uranu weszła w porozu­
mienie z Japonią, aby zawrzeć Po*’®’’™- 
go typu umowę dla rejonu Pacvflku. ’ (PAP)

Powódź wynalazków
Szacuje się, że ważnych patentów, a 

więc opisów patentowych, które stano­
wią - źródło informacji, jest obecnie na 
świecle ponad 19 milionów, rocznie zaś 
przybywa ich ponad .309 tysięcy. Mimo 
pomocy rzeczników patentowyceh 1 pra­
cowników tzwl informacji patentowej 
niełatwo przebrnąć przez morze Już do­
konanych wynalazków; że zaś nowe

nuwi ścianowy kompleks kombajnowy 
— w pełni ‘zautomatyzowany; i ognio- 

; szczelny — pozwalający ' osiągać . Wy*.
dajność przodkową wyższą <j 5 do '.10 
ton ńa robo.cżodniówkę niż ną ścianie

narodowej mają prace prowadzone ’przez 
zespól prof. Romualda Wadasa z (nsty- 
gólnieFdużynTźnacz^ wymienić" źmechąniąowanęj. (TC1T-AR)\ ,
np. opracowanie technologii wytwarzania - , ■
tak zwanych ortofosforytów. Stanowią CzęstOChOWSKI Okręg .
one materiał o wielkich perspektywach .
zastosowania w urządzeniach cyfrowych, - rrzemySlOWy 
umożliwiając daleko posuniętą leli mi- . , '•
niaturyzację. Dużą ?rangę mają również... Częstochowski ąGkręg- Przemysłowy, — 
prace tego zespołu nad tzw. przetwór- jeden Spośród .czterech okręgów w ,woj. 
niknini magnetostrykcyjnymi. Znajdują, katowickim, jest największy pod wzglę- 
one zastosowanie w urządzeniach ultra- dem. obszaru, i drugi po Górnośląskim 
dźwiękowych, elektronicznych i chę- okręgu Przemysłowym pod względem 
micznych, . a także w wielu procesach Uczby mieszkańców. . Koordynacją róź- 
technologlcznycir stosowanych w prze- woju gospodarczego ' częstochowskiego 
myślę. (1VIT-AR) . i' okręgu przemysłowego, planowania in-

’ wesf’cjl i zagospodarowania prźe.strzeń-
Domki z laminatów nego- zajmuje się oddział wojewódzkiej

. li pracbwni planów regionalnych 'w' Czę- Szciokini wyKorzyslnniem laminatów Stochowie; (PAP)’ 
w budownictwie domków jednorodzin­
nych zajmuje się zespól naukowców z ŁUL. -II- —

Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Kusza- rqllq Ola nan
lińic. Materiały . te są bardzo odporne ,
na zmiany klimatyczne i nadają się do Przemysł gumowy uruchomił produk- 
produkcji wszystkich niemal elementów c!“ folii wykonanej ź elastomerów syp- 
budowlanycli od fundamentów pó dach, tetycznych , o specjalnych właśćiwb- 
Zastosowanlę Ich w budownictwie poz- ściach — pozwala ona łączyć wulkani-
woll zaoszczędzić nie tylko wiele ton zacyjnie sta| ». aluminium. Folia, ta
stąli. lecz tdkże znacznie skrócić . cykl znalazła zastosowanie przy krajowej
budowy -domków, ponieważ można je produkcji . nart metalowych, nodnosząc
bidzie dosłownie składać z lekkich ele- jch jakość 1 ułatwiając technologię. ■ 
mentów. (PAP). Uzyskuje się b.owiem spoinę o- dbśko-

,. nalej wytrzymałości. Dodatkową, korzy-
Minikomouter I oroaramowame śclą jest uzyskanie tłumienia drgań 

“ r a przez warstwę elastyczną. - Podnosi to
Pracownik naukowy Instytutu Elek- również walory użytkowe nart- metalo- 

tróniki Politechniki Gdańskiej mgr inż. wych produkowanych tą.-metodąi :(AR)
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